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O godzinie drugiej w „Grandzie” rozpoczyna się pora odpływu. Nie ma już Krępego Bola, 

poczłapały do domu kumoszki, panny wyruszyły chmarq do salonów kosmetycznych, kom­

binatorzy w pstrokatych krawatach przenieśli się do „Malinowej” , a waluciarze do „H a l­

ki” , i jedynie kilku prywaciarzy przeciąga jeszcze południową sjestę.

RAPORT N I E O B E C N Y C H
Próba dialogu:
— Dolar leci.

— W Polsce nie poleci!
— A jak bylo w sześć­

dziesiątym dziew iątym ? Sto 

trzydzieści, sto czterdzieści, 
dwudziestki to nawet po 
trzy. I nagle ta obsuwa...

—  Nie mój . kłopot.
— I nie mój. Ale przy­

pom nij sobie... Na Wybrze­
żu m ów ili: przeczekamy; 

dwa, trzy miesiące i znowu 
będzie dobrze: a tu wyszli 
na ulicę chłopi, emeryci, 
różne paniusie, co dostają 
paczki... Zaczęli zbijać kurs...

— Teraz nie zbiją.
—  Jak  to nie!
— Chłopaki zacynkowali 

frajerów.

— Człow ieku! Wczoraj na 
Kościuszki jakaś idiotka 
spuszczała dziesiątki po o- 
siemset.

— Może zrobimy space­
rek?

— Proszę bardzo.

Prywaciarze m inęli się w

drzwiach z macherem e- 
stradowym. Macher m iał ka­

m ienną twarz pokerzysty, 
któremu absolutnie nie za­
leży na reklamie. Zostawił 
w szatni kapelusz i biały, 
utytłany kożuch, jednakże 
teczkę zabrał ze sobą do

stojika, gdzie c?eKal-już na . 
niego znany z fadia i tele­
w izji bigbeatowszczyk. Z po­

czątku rozmawiali zduszo­
nym szeptem, pochylając się 
nad stertą wyciągniętych z 

teczki rachunków, lecz póź­
niej macher zdołał się tro­

chę , odpręży^ i dał folgę 

swoim najskrytszym marze­
niom:

— Ty musisz, Januszku, 

zrozumieć, że długie kłaczy- 
ska oraz brody i baki na n i­
kogo ju ż  nie dzia ła ją. Po­
patrz sobie, każdy gnoj tak 
chodzi. A my, Januszku, po­
w inniśmy szukać rozwiązań 
oryginalnych, szokujących...

— Pan nam sprowadzi z 
Enerefu te wzmacniacze — 
w trącił osowiały bigbeaci- 
sta.

— Dobrze, Januszku, ale 
mnie nie Idzie o muzykę. 
Wy i tak głośno gracie i 
wcale nie musicie grać le­
piej, natomiast z pewnością 
należy przedsięwziąć rady­
kalne kroki w zakresie u- 
czesanla i ubiorów. I wiesz, 
co ja myślę? Powinniście o- 
strzyc się na pałę i wystą­
pić tak w telewizji. Ty zro­
zum, Januszku, jak i kon­
trast! Wszyscy włosy do pa­
sa; a . wy z gołym i glacami

ładujecie ten sppg podha­
lański. Totalny szokingi

— Ja  wiem, że pan jest 
bardzo inteligentnym czło­
wiekiem, panie kierowniku 
— wtrącił znowu bigbeaci- 
sła. — Ale ja się nie poz­
wolę obsmyczyć do s(córy.

— Nie musisz. Ja  wam 
wykom binuje z film u łyse 
peruki.

—  Wowo i Ju ry j nie w ło­
żą.

Posłuchaj mnie, Januszku, 
bo ja chcę dla ciebie jak 
ojcięc. Wowo to jest im be­
cyl i podobnież rzecz się 
ma z Jury jem . Nie nadają 

się na prekursorów. Ale ty 
bądź mądrzejszy. Jak  ten 
pomysł zassą, cały świat ob- 
ciacha kłaki, a ty będziesz 
ten pierwszy, zupełnie jak 
ten od Beatlesów, no... Li- 

mon, co to kiedyś zapocząt­
kował erę obfitego owło­

sienia.

— Pan kierownik m ów i o 

Johnie Lennonie?
— To się. Januszku, w y­

m aw ia poprawnie Dżon Li- 
mon. M elduje ci, że zrobisz 
karierę. W iem, tobie się 

zdaje, że łysemu trudniej o 

szczęście w miłości, ale jak 
to zassa, sam zobaczysz, ile 

będziesz m iał dziewcząt.

W 12 (801) JUBILEUSZOWYM NUMERZE „O D G Ł O S Ó W ” :

♦ reportaże: KAROLA BADZIAKA, RYSZARDA BINKOW ­

SKIEGO, ANDRZEJA GRUNA i ANDRZEJA MAKOWIECKIEGO,

♦ rozmowa z naukowcem WŁODZIMIERZA STOKOW ­

SKIEGO,

♦ publicystyka: MARKA WAWRZKIEWICZA i LUCJUSZA 

W ŁODKOW SKIEGO ,

♦ wiersze: KONRADA FREJDLICHA i JERZEGO W ILMAŃ­

SKIEGO,

♦ proza: JERZEGO WAWRZAKA,

♦ felieton sportowy BO GDY MADEJ,

Poza tym -  komiks, „Odgłosy” sprzed 15 lat, felietony 

i wyniki plebiscytu na „ŁODZIAN — 1972” .

Słuchałem tego z osłupie­
niem, a później ze Strachem, 
bo przecież w oczach big- 
beacisty po jaw ił się błysk 
zrozumienia. Niebawem jed­
nak przykuli m oją uwagę 

inni ludzie...
Oto wymuskany, spry­

skany old spicem, wieczny 
student, który w dniach 
„stypendialnych" krąży po 
akadem ikach z talią pozna­
czonych kart, uw aln iając 
naiwniaków  od ciężaru pie­
niędzy.

Oto para gwałcicieli, któ­
rzy kilka lat temu wyszli z 
więzienia, i teraz, ho, ho! — 
w szybkim tempie nabierają 

rozumu, przechodząc w 
„Grandzie" proces tak zwa­

nej resocjalizacji.

Oto książę oszustów, o 
którym pisały ju ż  kiedyś 
„Odgłosy". Nic się w zasa­
dzie nie zm ienił. Zwalisty, 
czarny, posępny — stoi w 
wejściu i miecie wzrokiem 
po sali. Nadal wciela się 
przy każdej okazji w sław ­

nych aktorów, dziennikarzy, 
rajdowców i reżyserów. Jest 
bez wątpienia najbezczelniej­
szym facetem w Łodzi. Na­
brał ju ż  na swoją niebywa­
łą pewność siebie nie tylko 
kilkaset głupich kaw iarn ia­
nych gęsi, ale również wie­
lu prawdziwych artystów, 
którzy przyjm owali z poko­
rą oferowane przez hoch­
sztaplera rolę w film ie, w 

teatrze, w głośnych zagra­
nicznych widowiskach re- 

wiowych.
Próba dialogu*
—  Podobno podpisał z n im  

kontrakt St.°oowski.
— Z k im ?
— Z tym małpiszonem, co 

stoi przy drzwiach.
— Ja  w to nie wierzę. 

Przecież z Jaremy jest ka­
wał warszawskiego cw ania­

ka.
— Na niego nie ma cwa­

niaka. Nawet w Warszawie 
Wszedł na plan i zaczął 

wydawać ekipie rozkazy. 
Faceci zgłupieli, ale potem 
przyszedł Jarema, ' więc u-

Dalszy ciąg na str. 6

Publikowany poniżej fragment 

wspomnień A. Mikojana pochodzi z to­

mu jego pamiętników „Szlakiem walki**. 

Autor pracował wtedy w Niżniem No- 

wgorodzie, gdzie skierowano go latem 

1920 roku.

W  lutym  na posiedzeniu Komitetu Gubernialnego oma­

wialiśmy trudną sytuację, jaka powstała w organizacji 
partyjnej Niżniego. W dyskusji glos zabrał przewodniczą­

cy Gubernialnej Rady Wykonawczej Chanów oskarżając 
Biuro Organizacyjne KC ó '„niew łaściwy stosunek" do Ko­
mitetu w N iżniem  i zaproponował, by wystąpić do Biura 
Politycznego z prośbą o interwencję, 0 położenie kresu 

„nienorm alnym " stosunkom panującym  w Komitecie G u ­
bernialnym  I w Biurze Organizacyjnym  KC. Zdaniem  
Chanowa, niektórzy członkowie Biura Organizacyjnego 

byli osobiście odpow iedzialni za „niesnaski" jak ie  wystę­
pu ją  w Kom. Gubernialnym . Ponieważ zbliża się termin 

Gubernialnej Konferencji Partyjnej Kom itet Centralny 
powinien delegować do Niżniego kogoś ze swych członków 
celem przeprowadzenia tej konferencji; Wniosek Chanowa 
poparł Zechanowa oświadczając jednocześnie, że Biuro 
Organizacyjne KC niesłusznie i wbrew potrzebom zabiera 

z N iżniego wartościowych działaczy posyłając ich do in ­

nych miast, a tutaj kieruje dużo gorszych.
Podczas dyskusji wysunięto wniosek, aby na rozmowy 

w KC delegować mnie i Chanowa, jako przedstawicieli 
dwóch „skrajnych lin ii"  w Komitecie Gubernialnym . •

Nie wyraziłem zgody na tę propozycję i powiedziałem, 
że wystarczy jak zwykle przesłać do KC protokoły na­
szych posiedzeń, w których zna jdu ją  odbicie Istniejące 

różnice zdań, zaznaczyłem jednak, że o ile Komitet wyrazi 

zgodę gotów jestem pojechać z Chanowem do Moskwy, ale 
z konkretną propozycją — z prośbą o przysłanie do N iż­

niego nowych towarzyszy na stanowiska przewodniczącego 

Rady Wykonawczej 1 pierwszego sekretarza Komitetu G u ­

bernialnego.

AHASTAS MIKOIAN

POLITYCZNA
DYSKUSJA

Większość członków Komitetu nie wyraziła zgody na 
m oją propozycję i wniosek o interwencję w KC upadł. 
Zresztą za kilka dni m iała się odbyć nasza kolejna Gu- 
bernialna Konferencja Partyjna, dostatecznie kompetent­

na, by przeanalizować wszystkie nabolałe problemy i po­
wziąć wiążące decyzje.

Wydaje mi się, że szczególną „pasję" Chanowa i nie­
których innych członków Kom. Gub. wzbudzał fakt, iż w 

pierwszych dniach lutego przybył do nas na polecenie KC 
tow. Ter (Ter-Jegizarian). Delegowano go do pracy w pre­

zydium Gubernialnej Rady Wykonawczej. Jego przyjazd 
był absolutną niespodzianką d la nas wszystkich. N ikt z 
Kom. Gub. nie prosił K C  o skierowanie go do nas. Ja  

sam po raz pierwszy usłyszałem takie nazwisko i oczywiś­
cie ciekaw byłem co to za człowiek.

Ter mów ił, że był przewodniczącym Orłowskiej Rady 

Wykonawczej, lecz niedawno KC odwołał go stamtąd 1 
skierował do nas, do Niżniego. W aparacie KC powiedzia­
no mu, że po odwołaniu Mołotowa, stanowisko przewodni­

czącego w N iżniem  m ia ł objąć Zalucki. Ponieważ jednak 
Załucki kategorycznie odm ów ił wyjazdu, KC zapropono­

wał to stanowisko Terowi, gdyż zdaniem Biura Organiza­
cyjnego KC Chanów  nie dawał sobie rady z kierowaniem 
pracą Gubernialnej Rady Wykonawczej.

(Dalszy ciąg na str. 4)



Bardzo łubie m arynowane 

śliw ki, Ucieszyłem się niezwy­

kle, gdy zobaczyłem Je na skle­

powe) półce. K upiłem , a stw ier­

dziwszy, te s4 smaczne, spraw , 

dzilem . kto Iest autorem mary- 

natu. Okazało się, Ze ,,RSOP w 

Zwoleniu — EKsportowa Prze­

tw órnia Owocowo Warzywna w 

Zw olen iu” . Zaskoczyło m n ie  to 

1 zastanowiło.

O twórcze) roli eKsportu po­
w iedziano ju *  wystarczająco d u ­
żo. Wiemy więc, że odgrywa 
rolę Insp iru jącą, zmusza do 
szukania nowych rozwiązań, 
podnoszenia Jakości, skłania 
wytwórców' do pomysłowości. 
Pow iedziano Już również 1 to, 
że wysoka Jakość towarów pro­
dukowanych dla odbiorców  za­
granicznych pociąg* za sobą 
wysoką Jakość wyrobów’ dla 
odbiorcy krajowego. A przecież 
Plągle Jes/c/e. zdarza się. że eks. 
portowe odrzuty  odsłaniają róż- 
nleę poziomu m iędzy tym , co 
produku jem y dla siebie 1 tyin. 
co produku jem y dla Innych. 
Wniosek? nie zawsze 1 nie wszę­
dzie pwKlukcJa eksportowa od­
grywa twórcza rolę. zdarza ją  
się Jaszcze ..eksportowe prze­
tw órn ie" zam iast wysokiej ja ­
kości całe) produkcji.

A dzieje się tak  dlatego, te 
zagrainlosny k lien l potrafi w 
pn^ypadku złej Jakości odm ó­
wić przyjęcia całej pairtid za­
mów ionego towaru. Klleint k ra ­
jow y musi być m n ie j wy­
bredny On może wybrzydzać 
dopiero w sklepie I albo ku­
pić n iona jleps ie j Jakości to­
war. albo odejść ze sklepu z 
kw itk iem . Jego interesy pi-red 
wytwórcą reprezentuje hand lo ­
wiec. który w swoim postępo­
waniu k ie ru je  się różmyml *a-

saldamii, ale dość leszcz* rzad­
ko św iadomością tego, czego 
na rynku szuka 1 czego chce 
kj.pu.Jaey. Badanie rynku — to 
ciągle jeszcze tadinie brzm iący 
postulat.

P rodukcja  na eksport ma 

rów nież l w ledy sens, kiedy 

Jest dobrze sprzedawana. Ale, 

aby sprzedawać towary własne, 

trzeba też kupow ać obce. I tu 

również zdarzBją się rzeczy 

dziwne. Przedsiębiorstwa handlu 

zagraiiucr.nego kupu ją  niekiedy 

tak ie  towary, których nie b ra­

k u je  w kra ju  I k tórych produ­

kc ję  dobrze opanował krajow y 

wytwórca. Im port — 1 na ten 

tem at pow iedziano Już dostate­

cznie wiele — podobnie Jak eks­

port pow inien dzia łać pobudza­

jąco  na krajowych producen­

tów. A kupowanie tego, czego 

sam i m am y sporo nie spełnia 

tej roli. Przeciwnie. Pow oduje 

pęcznienie m agazynów . W ystar­

czy zajrzeć do sk ładów  Centra­

li Tekstylno-Odzieżowej, aby 

przekonać się o tym, Zresztą 

nie ty lko  do składów  tej Jed­

nej centrali,

Dziś. kiedy coraz skutecznie) 
porządkujem y naszą gospodar­
kę. czas uważniej spojrzeć na 
sprawy eksportu 1 im portu . Za­
m iast t-worzyć „eksportowe 
przet»'órn le" zająć się doskona­
leniem poziomu c a ł e j  pro­
dukcji,

Niech poziom tego, co robi­
m y dla innych nie odbiega od 
paiziomu tego, co robim y dla 
siebie. Tylko wtedy eksport o- 
degra swują twórczą rolę, je ­
śli betele też decydował o 
lym , co otrzym uje kra jow y od ­
biorca, jeśli producent bętl/le 
dąży ł do rozw ijan ia eksportu, 
bo może pochw alić się dobrą 
Jakością c a l e )  swojej pro- 
dwkcJL

LUCJU5Z WŁODKOWSKI

INWESTYCJE, BUDOWNICTWO
W  dniu 5 stycznia partyjno-rzą-, 

dowa kom isja d/s inwestycji zor­
ganizowała w Warszawie krajow ą 
naradę na temat aktualnych pro­
blemów inwestycji i budownictwa. 
Wzięli w niej udzia ł członkowie 

kierownictwa partii i rządu oraz 
blisko 500 działaczy gospodarczych 

z całego kraju . Obradam i kiero­

w ał premier P. Jaroszewicz, k tó ­
ry również wygłosił przemówienie 
wprowadzające i dokonał podsu­

m ow ania dyskusji w której udział 
wzięło 16 mówców. Zasadniczy re­
ferat wygłosił w icepremier J. M i­

tręga.

Obecna narada gospodarcza od­

była się w niecały rok po pierw ­
szym spotkaniu o podobnym cha­

rakterze. Podjęte wówczas ustale­
nia’ i decyzje pozwoliły na osią­

gnięcie wielu sukcesów w ubie­

głym roku, co w rezultacie przy­
niosło przekroczenie zadań plano­
wych na w ielu odcinkach frontu 
inwestycyjnego. Jednakże obok su­

kcesów istnieje nadal wiele niedo­
statków i uchybień w realizacji 
pt-ocesów inwestycyjnych, a prze­

de wszystkim opóźnianie szeregu 

inwestycji. Są to w zasadzie 
mniejsze inwestycje, ale nie mniej 
ważne dla harmonijnego rozwoju 
społeczno-gospodarczego kraju.

Rok 1972 byl dobrym rokiem 
dla budownictwa. Ludność otrzy­
mała praw ie 150 tys. mieszkań, o 

7 tys. więcej n iż planowano. Prze­
kazano do eksploatacji term inowo 

w zasadzie wszystkie kluczowe in ­
westycje. Dzięki wzrostowi w ydaj­
ności pracy w przedsiębiorstwach 
budowlano-montażowych osiągnę­

liśmy tempo wzrostu inwestycji 
(23 proc. w stosunku do roku 1971) 
do tej pory nienotowane.

Ta dobra sytuacja wyjściowa

pozwoliła zwiększyć w br. zadania 
planu inwestycyjnego o przeszło 

37 m ld zl. Podobnie jak  w innych 
dziedzinach gospodarki nastąpiła 

korekta planu w górę z czym w 
w przeszłości spotykaliśmy się 
bardzo rzadko. Tegoroczny plan 

przew iduje „zielone św iatło" dla 
inwestycji przemysłów wytwarza­

jących artykuły konsumpcyjne, 

przemysłu maszynowego, chemicz­
nego, materiałów  budow lanych i 
budownictwa mieszkaniowego. Te 
preferencje w ynika ją zarówno z 

potrzeby równomiernego rozwoju 
gospodarki, jak  i troski o jak  n a j­
lepsze zaspokojenie potrzeb spo­

łeczeństwa. Przew iduje się więc 
oddanie 150 kluczowych inwesty­

cji o dużym  znaczeniu gospodar­
czym, jak  również 14 tys. m ie­

szkań więcej n iż wynika to z u- 

staleń planu 5-letniego.
Chcąc w pełni wykonać tak am ­

bitne plany trzeba zasadniczo 

skracać cykle inwestycyjne, Z a ­
sadniczo, bo jak  wyliczono, skró­

cenie cyklu budowy dla zakładów  
produkcyjnych musi wynosić ok. 
24 proc., dla budownictwa ogólne­
go —  ok. 18 proc. Jesteśmy więc 

—  jak  powiedział w icepremier M i­
tręga —  dopiero na początku dro­

gi w uspraw nianiu procesu inw e­
stycyjnego.

N iemniej w ażną sprawą jest 
term inowe osiąganie zdolności 

produkcyjnych przez nowo wybu­
dowane lub modernizowane zakła­
dy, W  latach 71— 72 opóźnienia w 
dochodzeniu do pełnych mocy 

produkcyjnych spowodowały stra­
ty 12 m ld zl. Nie stać nas na po­

noszenie tak wysokich strat. Rząd 
pod ją ł odpowiednie środki ekono­
miczne i organizacyjne, by w 

przyszłości nie dopuścić do po­

dobnej sytuacji. Podjęto również 

decyzje o specjalnych nagrodach 
dla załóg za uzyskiwanie dobrych 

w yników  w tej dziedzinie.

Istotne znaczenie dla ogranicze­

nia i tak ju ż  szerokiego frontu in ­
westycyjnego ma decyzja wstrzy­
m ania do końca I półrocza br. 
rozpatrywania dodatkowych w nio­

sków o wprowadzenie do planu 73 

roku nowych zadań inwestycyj­
nych. W  celu przeciwdziałania 

nadm iernym  tendencjom do bu­
downictwa kubaturowego na rzecz 
inwestycji typu modernizacyjnego, 

zdecydowano, że połowa środków 

zaoszczędzonych na budownictw ie 
kubaturowym  przeznaczona będzie 

na rozszerzenie budownictwa m ie­
szkaniowego i socjalnego. Będzie 
to na pewno istotna zachęta dla 
przeprowadzenia w nik liw e j wery­

fikacji dotychczasowych planów .

W  w yniku narady, która m iała 

rzeczywiście roboczy charakter, 
żyw ą atmosferę (np, zabierający 

glos odpow iadali bezpośrednio na 

pytania z sali) powstanie lista za­
gadnień, jak ie  pow inny być roz­
w iązane w  celu likw idac ji istnie­

jących jeszcze słabości w  systemie 
inwestycyjno-budowlanym. Gene­
ralny program działania przygoto­

wuje kom isja partyjno-rządowa. 
Najlepsze, sprawdzone ju ż  w prak­

tyce usprawnienia w budownic­
tw ie zostaną szeroko upowszech­
nione. Zapowiedziano też sprecy­

zowanie osobistej odpow iedzial­
ności ludzi kierujących procesami 

inwestycyjnymi. W całokształcie 
podjętych, racjonalnych działań 

jest to problem o nie mniejszym 
znaczeniu.

J. ŻAK

c z
Pojęcie czasu Jest względne, ale nie 

aż tak bardzo, aby go marnować. A 

u nas c/zas nadal nie Jest w cenie. Nie 

szanujemy czasu ani swego, ani cu­
dzego. Nie sranujemy go ani prywat­

nie, ani zawodowo. Punktualność i do­

kładność nie Jest cechą narodową Po­

laków. Kiedyś „kwadransem akade­

mickim** rozgrzeszano wszelkie spóż- 

nialstwo. Dziś czasem trudno mówić 

nawet o kwadransie. D»lś, kiedy gdzieś 

się wybieramy, to z góry zakładamy, 

że I lak nie rozpocznie się punktual­

nie.
Nie ehe* odwoływać się do starej 

maksymy, śe „czas lo pieniądz", choć

A S
nie przypuszozam, aby straciła ona 
swą aktualność i w naszych warun­
kach. Myślę jednak, że dziś trzeba 
coraz skuteczniej utrwalać przekona­
nie, że czas Jest naszym wspólnym 
dobrem, Ar musimy nauczyć sic; właś­
ciwie go wykorzystywać. A z tym 
przecież Jak wszyscy dobrze wiemy 
— ale Jest najlepiej.

Tracimy przede wszystkim czas na 
wszelkich naradach i konferencjach. 
Nie dlatego tylko/ że niektóre z nich 
są zbędne, bo organizatorzy podeszli 
do nich zbyt formalistycznie, bo nie 
uświadomili sobie celu. Jaki chcą 
przez te posiedzenia osiągnąć. Ale 
również | dlatego, że panuje »am ga­
dulstwo, pustosłowie, oratorskie po­
pisy w najgorszym sensie tego okreś­
lenia. Każdy kto zabiera’ głos, pragnie

wykorzystać tę okazje, aby popisać 
się, co to m yśm y zrobili. A przecież 
najczęściej nie o to chodzi. Sprawoz­
dawczością zajmuje się GUS 1 inne do 
tego specjalnie powołane komórki 
różnych instytucji, choć i tu wfsle 
Jeszcze można zrobić dla właścLwego 
wykorzystania czasu. Czy wszystko, co 
pisze się i oblicza zawsze ozemuś 
służy? Czy wszystko później czyta się 
i analizuje? Mam co do tego poważne 
wątpliwości i nie ja jeden tylko.

Tracimy też czas biegając po urzę­
dach za różnymi papierkami. Miałem 
Już nie raz okazję wyrazić pogląd, że 
każdy z nas, kto ukończył 18 rok 
życia, posiada p o d s t a w o w y  do­
kument, jakim  Je^t dowód osobisty. 
Ten dokument powinien inu służyć 
przy załatwianiu wielu formalności. I 
dąży się do tego, ale nie bez pewnych 
oporów. Nadal bowiem wiele instytu­
cji domaga się przeróżnych zaświad­
czeń, nieraz potrzebnych tylko z for­
malnego punktu widzenia. A sposób 
zdobywania tych zaświadczeń wymaga 
wiele czasu. Ludzie zwalniają się *

pracy, aby takie zaświadczenia zdo­
być, piszą podania, stoją w kolejce. 
Wiele z tych zaświadczeń mogłoby za­
stąpić dowód osobisty, albo proste 
oświadczenie obywatela, gdyby miano 
do niego więcej zaufania. Ciągle — 
niestety — mam wrażenie, że u nas 
niektóre instytucje działalność swoją 
opierają głównie na braxu zaufania 
do petenta.

Tracimy też czas w samef pracy i to 
nie tylko dlatego, że nie lubimy pra­
cować. Niejeden rai! -zdarz-alp ml się 
Już słyszeć, Jak skarżyli się ronotnlcy, 
że nie mogą pracować, bo brakuje Im 
surowca c/.y półfabrykatów. I>la niko­
go nie Jest tajemnicą, Jakie rezerwy 
produkcyjne tkwią w organizacji pra­
cy. Mówi się o tym l pisze od dawna, 
ale najczęściej też poprzestaje na po­
stulatach. A gdyby tylko każdy pracu­
jący lepiej wykorzystał swój dzień 
pracy o kilka zaledwie minut, to w 
skali całej gospodarki otrzymalibyśmy 
produkcję dużej wartości. Do tego po­
trzeba Jednak nie tylko dobrej woli, 
ale i  dobrej organizacji pracy. Ludzie

— wbrew temu, co się rwyklo mówić
— lubią i chcą dobrze pracować, gdyż 
poczucie dobrze spełnionego obowiąz­
ku daje dużo zadowolenia. Nie ozna­
cza to, że wśród nas nie ma bume­
lantów, obiboków i takich, którzy 
chcieliby jak te niebieskie ptaki, nie 
orać, n,ie siać, a żyć dobrze, przyjem­
nie i lekko.

Poszanowania czasu trzeba się uczyć. 

Trzeba uczyć tego też Innych, ale nie 

zrobi się tego samym mówieniem o 

należytym wykorzystaniu czasu. I dla­

tego z uporem maniaka będę powta­
r z a ł ,  *e  w ła ś c iw e , p e łn o  w y k o r z y s t a n i*  

czasu zależy od sprawnej organizacji 

pracy. I  na to nie nia rady. Im lepiej 

tę prawdę zrozumiemy, tym mniej 

czasu zmarnujemy. A dłużej go mar­

nować nam Już nie wolno.

M. RODAK

Z E  Ś W I A T A
Obiecaliśmy w ub. tygod­

n iu  napisać o niedzielach 
wyborczych. Od tego le i le­
matu rozpoczniemy bieżący 
przegląd wydarzeń m iędzy­

narodowych.

Poprzednia niedziela była 
dniem wyborów w Chile i 
Francji, dopiero co m iniona 
—  w Argentynie i Francji. 
Jak  już bowiem pisaliśmy 
na tym miejscu, wybory 
francutkie rozgrywają się w 

dwóch turach.

Wybory w  C h i l e  zw ra­
cały powszechną uwagę z 
powodu wyraźnie rysującej 
się polaryzacji społeczeństwa 
na zwolenników partii lew i­
cy i prawicy. Ta ostatnia 
przed k ilku m iesiącam i po­
dejmowała niewybredne kro­
ki, aby obalić prez. S. Allen- 
de i sparaliżować życie kra­

ju. Próba nie powiodła się, 
ale prawica nie zrezygnowa­
ła z walki. Liczyła na uzys­
kanie takiej liczby m anda­
tów  w wyborach, która ze­
pchnie lewicę do mniejszo­
ści i opozycji. Tak się nie 
stało. Partie Frontu Jedno­
ści Ludowej uzyskały 84 
m andaty W Izbie Deputowa­
nych, a więc zwiększyły stan

posiadania o 7 oraz 20 w 
Secie (o 2 więcej). N ajw ięk­
sze z partii opozycyjnych: 

chrześcijańsko - demokraty­
czna i narodowa nie pourró- 
ciły do poprzedniego stanu, 
tracąc po k ilka miejsc w 
obu izbach.

Taki wynik wyboróir m oż­
na uznać za zwycięstwo le­
wicy. Jest on także św iade­
ctwem rosnącej popularno­
ści prez. Allende. Lewica 
wsparta została głosami k la ­
sy robotniczej oraz chłopów, 
którzy otrzymali ziemię ' z 
parcelacji ponad 4 tysięcy 
m ajątków  ziemskich. Można 
zatem wybory potraktować 
jako podsumouwnie p ierw ­
szego etapu rzędów lewicy i 
sticierdzić, iż podsumowanie 

to wypadło korzystnie. Ale 
przed Frontem Jedności L u ­
dowej wiele jeszcze trud­
nych dni. Złożona jest sy­
tuacja ekonomiczna kraju, 
dezorganizowana świadomie 

przez siły prawicy, które 

często sabotują realizację po­
lityk i rządu. Zwycięstwo wy- 

borcze F JL  otwiera m ożli­

wości przezwyciężenia tych 
kłopotów przez odważniejsze 
wprowadzenie W życie pro­

gram u reform, którego au ­
toram i sq partie komunisty­
czna i socjalistyczna.

Zwycięstwem zjednoczonej 
lewicy zakończył się rów ­
nież pierwszy etap icybor- 
czy we F r a n c j i .  Uzyska­

ła ona 43 proc. głosów, pod­
czas gdy partie dotychczaso­
wej większości rządowej — 

35,3 proc. Gdyby więc obo­
w iązywały tam zasady pro­
porcjonalności, a nie ordyna­
cja większościowa, lewica z 
pierwszej tury wyszłoby z 
większą liczbą mandatów  

niż gaulliści. 4 marca roz­
dzielono jednak tylko 58 
miejsc w parlamencie, w  432 
okręgach wyborczych tu 
ostatnią niedzielę rozgrywa­

ła się druga tura, gdyż po­
przednio żaden z kandyda­
tów nie uzyskał toymaganej 
w pierwszej kolejności bez­
względnej przewagi głosów.

W drugiej turze —  zgod­
nie z porozum ieniem przed­
wyborczym —  komuniści i 
socjaliści wystaw iają wspól­
nych kandydatów . IV każ­
dym okręgu był n im  ten. 
który przed tygodniem uzy­
skał większe poparcie wy­
borców.

N ieoficjalnie zblokowały 
się partie koalicji z „refor­
matoram i". Przywódca tych 
ostatnich wezwał swych kan- 
dudatów, którzy przeszli do 
drugiej tury, aby wszędzie

tam, gdzie podział głosów 
antylewicowych może wzmo­
cnić „socjal - kom unistów”, 
wycofali się z w alk i wybor­
czej na rzecz partii rządo­

wych.

W sobotę po raz drugi 
w łączył się do kam panii wy­
borczej prez, Pompidou, rzu­
cając sw ój autorytet na sza­
lę oczywiście po stronie koa­
lic ji rządowej.

Term in oddania komenta­
rza do d ruku zbiegł się za­
ledwie z ogłoszeniem wstęp­
nych wyników  drugiej tu ­
ry. W ynika z nich, że w ięk­
szość rządowa wprawdzie u- 
trzymała się przy w ła ­
dzy, ale lewica podwoiła 
liczbę mandatów . Najlepszy 
to dowód, że w spoleaeń- 
stwie francuskim  następują 
przesunięcia na lewo, a zjed­
noczona lewica jest na jpo ­
tężniejszą siłą polityczną w 
tym kraju.

I  —  aby ikończyć z tem a­
tem: niedziele wyborcze — 

jeszcze k ilka słów o Argen­
tynie. N iedzielne wybory by­
ły pierwszymi od łat dzie­

sięciu. Poprzedziła je fala 
terroru i ostrej w a lk i po li­
tycznej.. Toczyły się one 
głównie m iędzy obecną eki­
pą rządzącą a peronlstaml. 

Do ostatniej chw ili —  wo­
bec wyrównanych szans obu 
sil politycznych —  wynik

wyborów pozostawał pod 
znakiem  zapytania.

M iniony tydzień był ty ­

godniem w i z y t y  w Pol­

sce prem iera rządu F in lan ­

d ii —  Kalevi Sorsy. Nasz 

gość przyjęty został przez 

Edwarda G ierka i Henryka 

Jabłońskiego, odbył długie 

rozmowy z prem ierem Pio­

trem Jaroszewiczem. O pu­

blikowany po oficjalnej czę­

ści w izyty wspólny kom uni­

kat podkreśla, że omówiono 

szereg problemów m iędzyna­

rodowych, ze szczególnym 

podkreśleniem problemów 

europejskiego bezpieczeństwa 

oraz stan i  perspektywy 

wzajemnych stosunków.

W pierwszym przypadku 

wyrażono przekonanie, że 
trwające konsultacje w Hel­
sinkach doprowadzą do zwo­
łania europejskiej konferen­
cji latem bieżącego roku, w 
drug im  —  zapowiedziano 
rozwój handlu, kooperacji 
przemysłowej oraz rozsze­

rzenie kontaktów na w ielu 
płaszczyznach społecznych i 
politycznych. I tak np. przed­
m iotem wspólnej troski obu 
krajów  jest ochrona środo­
wiska naturalnego Bałtyku, 
w której to sprawie Polska

i F in land ia  będą ściśle 

współdziałać.

Na Zachodzie w  dalszym 
ciągu trwa k r y z y s  w a ­
l u t o w y .  Na ten temat w 
Paryżu toczyły się obrady 14 
m inistrów  finansów. Stany 

Zjednoczone obstają przy 
swoim żądaniu, aby kursy 
w alut zachodnich były p łyn ­
ne. M inistrow ie zachodnio­
europejscy opracowali pod 
adresem USA katalog pytań. 
Zakończenie kryzysu —  p i­
szą komentatorzy —  zależy 
obecnie przede wszystkim 
od Waszyngtonu, ale jest 

wątpliwe, czy zechce on 
podjąć kroki zaradcze.

W  W i e t n a m i e  P o ­

ł u d n i o w y m  wciąż m ają 
miejsce incydenty zbrojne, 
które przynoszą ofiary w lu ­
dziach. Rozmlnowywanie 

wód przybrzeżnych DRW  
przez jednostki wojskowe 
USA przebiega natom iast 
opieszale.

M iniony tydzień przyniósł 

w iadomość o utworzeniu 

wspólnej amerykańsko-pól- 

nocnowietnamskiej komisji, 

która omawiać będzie pro­

blemy gospodarcze. P ierw ­

sze je j posiedzenie odbędzie 

się 15 bm. w  Paryżu.

W. SŁAWSKI
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KINO NA WSI

Pam iętam  liryczną, p r łną  zadumy piosenkę o cyrku, 

śpiewaną przed laty w teatrze studenckim  „Pstrąg . 

Dzis cyrk nic e/ęsto (juści we wsiach i miasteczkach; 

N>zrósl się w pnlęine przedsiębiorstwo objeżdżające tylko 

Metropolie. Zastępowały go przez lata brygady artystów 

^trądowych, ale i te, z racji trudnych w arunków  lokalo­

wych, w jak ich często przychodziło im występować — rzad­

ko zaglądają na głuchą prow incję Obow iązki szerzenia k u l­

tury w środowisku w iejskim  przejęły na swoje barki nie- 

mal w całości miejscowe kluby Wieści ze św iata przynosi 

prasa i telewizja. Tęsknotę za przygodą i pięknem ma za- 

sDokajać film .

Prawdą jest, że °d czasu 

D(>iawienia sie w naszym kra­

in telewizji, a w wojewrtdz- 

lWie łódzkim od momentu u- 

ruchomienia przekaźnika w 

ig rach , ilość kin wiejskich 

Oczęta maleć w tempie za­

praszającym. Po roku 1966 u- 

bylo ich prawie 900, a w sa-

czynnych nie codziennie i ob­
sługujących najbliszc okolice. 
Tylko 8 / oich Dosiada ekran 
panoramiczny, n lrzv (w Wol 
bonu. Ręcznie i Niewiadowie) 
nazwać można kinami z praw­
dziwego zdarzenia.

Gdzie mieszczą sie na ogól 

pozostałe kina? W remizach 

strażackich, w szkołach i w

walą sie na lepszej, bo sta­
rannie! konserwowane! apara­
turze. I w tvm wypadku ied­
nak naiwiekszy kłopot spra­
wiają lokale, do jakich ekipy 
przyjeżdżała. Bvwa że no od- 
bytei noprzedniego dnia hucz­
nej zabawie wlos sie na gło­
wie ieżv na widok dokonane­
go spustoszenia i aiganiyczne- 
go śmietnika. !nnvm razem 
odwdtiie sie orolekciĘ, bo... 
zastania ia tańce. 1 tak bez 
końca. Bywa też. że właścicie­
le lokalu wymagała tak wy­
górowanych i sprzecznych z 
wssel^im przepisami onłat za 
wyhaiecie sali. ^e w efekcie 
istnieia w wojewodowie 
miejscowości pozbawione kina 
na orzeciąe roku i więcej.

Kina objazdowe są więc 

pewnym wyjściem z. impasu, 

ale ze wzitlcdu na warunki w 

jakich pracują, teł nie rokują­

cym najlepszych nadziei.

O
idzielny problem pogar­
szający > tak już kiep­
skich stanowi repertuar, 
ska sytuację ki.n wiej- 

Ro^dzielnik centralny preferu­
jący kina zeroekranowe, pre­
mierowe ! in. «prawia. że ki­
na wiejskie znajdują sie na 
szarym końcu tabeli, a więc 
na szarym końcu w otrzymy­
waniu nowości W listopadzie 
ub. roku np w miesiącu dob­
rym, jeśli chodzi o listę tytu-

PIĄTE KOŁO U WOZU?
Mym tylko roku minionym -

Nic nie wskazuje na to, 

Proces ten miał ulec zaha­

mowaniu, a przeciwnie — 

Wszystko przemawia za lym. 

^  będzie siie nasilał. Wiemy 

ze źródeł wiarygodnych 

**0 od samych mieszkańców 

^ i ,  że kina odwiedzaliby 

chętniel, bo to I ekran duży

* często barwny obraz, ale...

I tu pada cala lawina argu­

mentów : zdewastowane, hrud- 

116 sale, zimą często nleo-pala- 

bywa, że siedzieć nie ma 

nł czym. aparatura projekcyj- 

na do niczego, zniszczone ko- 

itp., itd. I dopiero potem 

t*astenują słowa: to lu i lepiej 

W domu, wvgodniel 1 w ciep­

le można posiedzieć przy tele­

wizorze.

N
atrafiamy więc na 
pierwszy paradoks. Wieś 
zmieniła sie ogromnie i 
zmienia nadal. Kina zaś 

•mnieją I funkcjonują. W ta- 
"■im samym niemal jak przed 
“0-iaty kształcie. Na poparcie 
■ych oczywistych stwierdzeń. 
*-ilka danych. Obecnie mamy 
W województwie łódzkim 35 

wiejskich. W tej liczbie
22 stale i 13 tzw. półstałych,

budynkach gminnych rad na­

rodowych. Traktowane są 

zwykle jak nasłany przez 

kwaterunek sublokator. choO 

umowy miedzy WZK. a miej­

scowymi władzami zawierane 

są na zasadzie całkowitej do­

browolności, Ale też często na 

odfajkowywaniu umów zainte­

resowanie władz sie kończy. A 

potem zwalają winę na tele­

wizję mówiąc: cóż chcecie, 

ludzie maia filmy w domu, to 

po co im nosa z chałupy wy­

tykać. W tej sytuacji trudno 

sie dziwić, tę chpć stąpdą.rffyr 

wa eona biletu wynosi 4 zł 

od osoby, przeciętna frekwen­

cja to 30—40 osób w salach, 

którę zdolne są pomieścić 100 

i więcej widzów.

D
la ratowania 1 tak Już 
depresyjnego położenia 
kin. zrodziła się koncep­
cja kin objazdowych ozy 

inaczej mówiąc — ruchomych. 
Bazę dla nich stanowią po­
wiatowe ośrodki kultury, z 
których to film rusza w te­
ren. Kina ruchome (powtstalo 
ich od 1968 roku 26) mają tę 
przewagę nad stałymi, że 
można bardziej elastycznie dy­
sponować zapasem kopii fil­
mowych. a 1 projekcje odby­

tów. najnowszymi pozycjami 
b.yly te, które zdążyły już 
obiec kina miejskie. Inny 
przykład: „Pana Wołodyjow­
skiego" (wersję filmową) o- 
glądano na wsi po zrealizo­
wanej później . odcinkowej 
wersji telewizyjnej. Tymcza­
sem we wszystkich miastach 
kraju, widzowie obejrzeli naj­
pierw film, potem dopiero 
wracali do przygód pana Mi­
chała na ekranach swoich te­
lewizorów, Opóźnienia reper­
tuarowe stosowane wobec wsi 
prawem kaduka, sa oo prostu 
niedopuszczalne. Większość 
filmów daje się przecież prze- 
luipiowywać nawet na taśmę 
16 mm. o czym chyba przypo­
minać nie trżeba.

Sprawa może marginesowa, 

ale nie bez wpływu na frek­

wencję w kinach wiejskich

— to reklama. Obskurne a fi­

sze wypełniane kopiowym za­

mazującym sie ołówkiem, brak 

plakatów, fotosów i innych 

atrakcyjnych druków — nie 

zachęcają nikogo. Oglądałam 

w WZK nowe, estetyczne i 

przyciągające oko projekty 

afiszy (niektóre są już w o- 

biegu), ale to kropla w morzu 

potrzeb.

Kina wiejskie stałe i  obja­

zdowe pracują w warunkach

urągających podstawowym po­

jęciom o kulturze odbioru. 

Dołączywszy do tego przesta­

rzały nierzadko repertuar, złą 

jakość taśmy filmowej i apa­

ratury projekcyjnej, mamy 

pełen. jakże ponury obraz. 

Jedynym wyjściem zdaje sie 

być i^ozostawi!eń.ie' ze stałych,' 

tylko tych kin, których wa­

runki lokalowe pozwalają na 

dokpnanie niezbędnych re­

montów I usprawnień. Resztę 

należy chyba pozostawić k i­

nom objazdowym przy zobo­

wiązaniu właścicieli lokali, do 

których one zawitają, do dba­

łości o zaimprowizowane sale 

projekcyjne. Wobec bowiem 

braku innych, zawodowych in­

stytucji kulturalnych na wsi, 

kino potrzebne jest tam prze­

cież bardziej n iż gdziekolwiek 

indziej. Traktowanie go jak 

przystawionego piątego kola

BENON LIBERSKI — olej

u wozu. wydaje niedobre 

świadectwo gospodarzom wsi i 

osiedli, a i władzom central­

nym naszej kinematografii. 

Oczywiście łatwiej jest szer­

mować wytartymi sloganami

o magicznej sile telewizji, niż 

próbować odszukać przyczyny 

niepowodzeń k in  wiejskich 

poza nią.

A
 może by tak socjologowie 
zajęli się zbadaniem tej 
sprawy, i $no Ĵ£ w opar­
ciu o wnioski płynące z 

ich pracy, udałoby się znaleźć 
wyjście z impasu. Jak dotąd 
poruszamy sie jedynie w krę­
gu domniemań, domysłów i 
wymysłów różnych Bardzo 
Kompetentnych Osób. I tak 
jak w bajce o małpie, która 
sprawiła sobie okulary, b łą­
dzimy po omacku, a sposób 
może okazać się nadspodzie­
wanie prosty. Doc. dr Józef 
Kądzielski, który w pracy „O 
problemie modelu rewolucji 
ku ltu ra lne j” opublikował
m. in. wyniki analizy zmian

strukturalnych w korzystaniu 
ze środków i instytucji kultu­
ralnych. zachodzące pod wpły­
wem rozpowszechniania się 
telewizji! (badania te prowa­
dził w Lodzi i w Katowicach)
dowiódł, że.........ogólny efekt
tych przemian strukturalnych 
jest pozytywny. Mieszkańcy 
coraz większą ilość czasu po­
święcają na korzystanie zo 
wszystkich środków i instytu­
cji kulturalnych”.

Na zdrowy rozum przecież, 

WZK nie nuusi wcale jechać, 

na od lat planowanych de fi­

cytach. ani też ich przekra­

czać. Film jest sztuką tego 

rodzaju, która zarobi na sóe- 

bie, byleby tylko umieć ją 

sprzedać . wybierając towar 

dobry i podając go w dobrym 

opakowaniu.

LUCYNA HOSZOW SKA

W OCENIE MUZYKÓW

4 lutego br. odbyło się Nadzwyczajne Zebranie Oddziału Łódz­
kiego stowarzyszenia Polskich Artystów Muzyków, na które 
Przesłaliśmy w swoim czasie dla Ob. Redaktora oddzielnie zapro- 
8zenle. Ponieważ w referacie 1 dyskusji poruszono — obok in- 
^Vch spraw -  także problemy publicystyki muzycznej w naszym 
bieście, pozwalamy sobie przesłać fragment referatu, dotyczący 
*e8o tematu. Stowarzyszenie nasze zrzesza pracowników wszyst­
kich instytucji muzycznych Lodzi 1 z tego tytułu myśli i postu­
r y ,  zawarte w referacie, są wyrazem optrnii 1 potrzeb całego 
lodow iska muzycznego.

Sądzimy, że przekazane w załączeniu materiały mogą się oka- 
pożyteczne dla określenia stanowiska Redakcji wobec tego 

Ważnego wycinka potrzeb społecznych i kulturalnych.
Deklarujemy gotowość do ewentualnych szerszych rozmów na 

t<?|n temat.
Mo r  MIROSŁAW PIETKIEWICZ 

(sekretarz)
MGR EDWARD DULSKI

(prezes)

MUZYKA 
W PUASIE ŁÓDZKIEJ

Gdyby niezorientowany czy­
telnik chciał sobie wyrobić po­
gląd na temat łódzkiego życia 
muzycznego w oparciu o łódzką 
prasę, rychło doszedł by do 
wniosku, że w Lodzi życie mu­
zyczne jest wyjątkowo leniwe l 
ospale. Od czasu do czasu Ja­
kiś koncert w Filharmonii, raz 
na kwartał premiera w Teatrze 
Wielkim, czasem premiera w 
Teatrze Muzycznym. Gdyby 
Jeszcze ten czytelnik chciał 
dowiedzieć się czegoś w po­
ziomie koncertów, czy przed­
stawień — niewiele materiału 
mógłby w tejże prasie zna­
leźć. (...)

Co mianowicie można przeczy­
tać w łódzikich pismach na te­
mat muzyki?

Najlepiej pod tym względem 
prezentuje się „Glos Robotni­
czy “ (który nb. kiedyś przed 
laty otrzymał nagrodę właśnie 
za publicystykę muzyczną. Wta­
jemniczeni wiedzą jednak, że 
była to typowa nagroda „na za­
chętę"). Otóż w „Głosie“ moż­
na przeczytać cotygodniową re­
cenzję z koncertu w Filharmo­
nii (ale Jedynie z koncertów 
symfonicznych i to piątkowych!
— koncerty kameralne w tejże 
Fulharmonii czy koncerty ka­
meralne w innych salach kon­
certowych wyraźnie uchodzą 
uwagi sprawozdawcy „Głosu**). 
Gazeta ta publikuje również re­
gularnie oceny premier teatrów 
muzycznych. Od czasu do cza­
su zamieszcza również artykuły- 
felietony, dotyczące różnych 
problemów muzycznych. Jest to, 
jak dotąd, wypadek odosobnio­
ny, wynikający zresztą z oso­
bistych zainteresowań dzienni­
karza, właściwie rozumiejącego 
swoje zadania społeczne.

„Dziennik Łódzki** swe lamy 
dla publicystyki muzycznej 
zamknął definitywnie przed k il­
ku laty. W swoim czasie bo­
wiem w tej gazecie ukazywały 
się recenzje i sprawozdania

muzyczne. (Potem s Tóżnych 
względów okazało się, że są one 
zbyteczne, próbowano Jeszcze 
czegoś w rodzaju publicystyki, 
wkrótce 1 to się skończyło. 
Sprawozdawca „Dziennika** re­
gularnie pisuje o premierach 
teatrów muzycznych, nie będąc 
jednak specjalistą w dziedzinie 
publicystyki muzycznej — po­
pełnia liczne błędy i omyłki, 
przekazując czytelnikowi bar­
dzo nieraz zniekształcony ob­
raz omawianych przedstawień.

W ,,Expressie Ilustrowanym** 
publicystyki muzycznej nigdy 
nie było. Należy wątpić, czy 
redakcji tego tak przecież po­
pularnego pisma kiedykolwiek 
na tym zależało.

Najgorzej przedstawia się 
sprawa publikacji o muzyce w 
jedynym łódzkim tygodniku, 
który jak na ironię ma nagłó­
wek „tygodnik spoleczno-kultu- 
ralny“ — w „Odgłosach**. Sy­
tuacja w tym piśmie zmieniła 
się przed kilku laty zdecydowa­
nie na gorsze z chwilą objęcia 
stanowiska sprawozdawcy dzia­
łu kulturalnego przez osobę 
uprawiającą z równym zapałem 
publicystykę na tematy m u­
zyczne. filmowe czy plastyczne, 
jak 1 piszącą o niedostatkach 
przemysłu obuwniczego czy 
wartości ekspozycji polskich 
kosmetyków na Targach Poz­
nańskich. W swoim czasie — to 
znaczy dość dawno — w „Od­
głosach" ukazywały się rzetelne 
recenzje muzyczne Romana Iży- 
kowskiego, pisywał Zygmunt 
Gzelia, umieszczał comiesięczne 
sprawozdania Aleksander Konic- 
ki. Było to już jednak bardzo 
dawno, a w każdym razie od 
tej pory zespół redakcji zdążył 
zmienić się kilkakrotnie.

Kierownictwo redakcji „Odgło­
sów** zmieniło się również 
ostatnio — mo-że będzie *® za­
powiedź zmiany na lepsze w 
sprawie nas obchodzącej?

Tu chyba dochodzimy do sed­
na sprawy. Jak to się dzieje, 
że Jedno pismo ma pewne w 
tym względzie ambicje, drugie

nigdy takowych nawet nie prze­
jawiało?

Istnieje koronny argument w 
rozmowach na ten temat z re­
dakcjam i: „nie ma miejsca"! 
Argument nie przekonywający... 
bo nieprawdziwy. Nie o miejsce 
chodzi, lecz o zainteresowanie 
dla przedmiotu, jakie żywi się 
(lub nie), zajmując określone 
stanowisko w redakcji. Dziwnym 
Jest. że właśnie w socjalistycz­
nej prasie tak wiele zależy od 
osobistych upodobań czy uprze­
dzeń, że kształtowanie oblicza 
redagowanej przez siebie gaze­
ty czy jej działu Jest spełnie­
niem własnych „wydaje ml się" 
czy „widzi ml się", a nie speł­
nianiem służbowej roli wobec 
czytelników, reprezentujących 
społeczeństwo.

Dlaczego argument o braku 
miejsca uważamy za generalnie 
fałszywy? Dlatego, że szermu­
jący nim dziennikarze nie żału­
ją  tego tak cennego miejsca dla 
publikacji o rozmiarze pół ko­
lumny na „Paradę gwiazd" 
(właściwie to też niby o m u­
zyce!). A w sytuacji, kiedy ob­
jętość „Dziennika Łódzkiego"
— o tę gazetę bowiem właśnie 
chodzi — powiększyła się (co 
należy uznać za objaw bardzo 
radosny!) do 10 stron w sobotę 
l tyluż w niedzielę — argumen­
towanie brakiem miejsca Jest 
argumentem dla przedszkola­
ków.

Przecież nawet w tej ściśle li­
mitowanej gazecie znajduje się 
miejsce na codzienne sprawoz­
danie z łódzkich Spotkań Bale­
towych — i tak właśnie powin­
no być! Znajduje się również 
miejsce na obszerne relacje o 
tournće zagranicznym Teatru 
Wielkiego, tyle że pisuje się 
wtedy zwykle o sprawach mar­
ginesowych — zapewne nie ma­
jąc nic do powiedzenia w kwe­
stiach zasadniczych. Gwoli wy­
jaśnienia dodać się godzi, że i 
te publikacje wynikły po pro­
stu z tego, że sprawozdawca 
był za granicą razem z Teatrem

—- zafundowano mu atrakcyjną 
wycieczkę.

Należy w tym miejscu zadać 
sobie pytanie — czy to źle, że
o łódzkich sprawach muzycz­
nych pisze się tak mało, że 
prawie wcale? Pytanie retorycz­
ne o tyle, że zadawane w gro­
nie muzyków.

Może jednak warto sobie bę­
dzie jeszcze raz na nie odpo­
wiedzieć. Całą publicystykę mu­
zyczną można z grubsza podzie­
lić na dwa zasadnicze rodzaje
— recenzje i sprawozdania oraz 
artykuły czy felietony proble­
mowe. Recenzje l sprawozdania 
potrzebne są przede wszystkim 
artystom. Nie spotkaliśmy jesz­
cze artysty występującego w 
naszym mieście, który nie był­
by ciekawy recenzji oceniają­
cych jego występ. Dla wielu — 
szczególnie artystów młodych
— recenzje są podstawowym 
sprawdzianem Ich przydatności 
estradowej, sprawdzianem wa­
runkującym dalszy rozwój arty­
styczny. W sytuacji, kiedy re­
cenzja jest Jedyna (a więc jed­
noosobowa wyrocznia — zawsze 
bardzo ryzykowna!) nie ma 
możności jej skonfrontowania z 
drugą czy trzecią. W dodatku 
recenzja ta ukazuje się niekie­
dy w tydzień po imprezie, jest 
więo przysłowiową musztardą 
Po obiedzle i na pewno nie 
spełnia swojego zadania.

W przypadku recenzji teatral­
nych sprawa jest Jeszcze gorsza. 
Piszący o teatrze muzycznym — 
podkreślmy to z całym nacis­
kiem — musi się wykazać au­
tentycznym znawstwem złożonej 
problematyki operowej, operet­
kowej czy baletowej, musi po 
prostu posiadać niezbędne 
Quantum wiedzy fachowej, któ­
ra pozwoli mu zabierać glos w 
sposób stanowczy i autorytatyw­
ny,'fele odpowiadający prawdzie, 
rzetelny. Tylko do takiego kry­
tyka można mleć zaufanie, 
enuncjacji przyuczonego spra-

Dalszy ciqg na str. 4



D a l s z y  c i q g  z e  str . 1

...Po kilku dniach zaprosiłem Tera do siebie do domu. Zaraz 
Po przyjezdzie mowil ml, ie chciałby się ze mną natadzić, Ze 
przywiózł /. Moskwy dość dużo materiałów propagandowych, 
które wręczyli mu w Sekretariacie KC specjalnie dla Niżniego. 
Poprosiłem go, by przyniósł te materiały, gdyż ciekaw byłem co 
też mu dali.

Zjawił się u mnie i  ogromnym plikiem papierów I bcoszur. 
Przeglądam Je I stwierdzam, ie wszystko, co ml pokazał, to ma­
teriały trockistów - przemówienia Trockiego, Bucharina I pozo. 
stałych opozycjonistów.

Byłem oburzony:
— Po coście. towarzyszu, to przywieźli? Chcecie propagować te 

idee u nas. w naszej organizacji? Trzymacie i  Trockim?
Ter. człowiek niezwykle zrównoważony, wysłuchał mnie spokoj­

nie i rzekł:
— Słuchajcie, Mlkojan, nie zarzucajcie ml irockizmu, bo wcale 

trockista nie jestem,
Jakie, — przerywam, — nie jesteście, skoro przytaszczyliście 

ze Soba kupę trocklstowskie) literatury? Po czy|e| stronie opo­
wiadacie się w partylnei dyskusji?...

— Materiały, — powiada Ter. — dano ml w Sekretariacie KC 
na polecenie sekietarza KC Krestlńskiego, który radził mi wziąć 
Je ze subą No więc przywiozłem A kolportować ich nie miałem 
wcale zamiaru... W przeciwnym wypadku po co miałbym wam o 
nich mówić? Chciałem po prostu zorientować się. takie iesl wasze 
stanowisko i pokazać laka literaturę , propagule Sekretariat KC... 
Pytacie, po czyjej stronie występuje w dyskusji? Muszę wam po­
wiedzieć, że do tej pory lylko raz miałem okazję zabrać głos w 
tej sprawie i co naidziwnlejsze. lako trockista...

Oczywiście, to zupełnie wyprowadziło mnie z równowagi. Pa­
miętam, że strasznie się uniosłem i nagadałem mu masę imper­
tynencji.

Ter zupełnie nie zareagował na mój gniew, a gdy się Już wy­
krzyczałem spokojnie zaczął mówić:

— Doskonale was rozumiem, towarzyszu Mlkojan. ale posłuchaj­
cie Jak to bylo. Już wam mówiłem, że zajmowałem stanowisko 
przewodniczącego Ra-ly Wykonawczej w Orie Sekretarzem Kom. 
Gub. partii Jest lam l.orrartadzc Bardzo sobie ufaliśmy I współ­
praca dobrze się układała Kiedyś mówi do mnie:

..Wiesz, Ter, coś ml się tu u nas wydalę za spokojnie, nie bar­
dzo ml się to podoba. Wszędzie, we wszystkich guberniach gorąco 
dyskutują, sprzeczają się o generalną linię partii. Jedni są za 
,,platformą dziesięciu", drudzy za Trockim, jeszcze Inni opowia­
dają się za ..opozycją robotniczą" lub za linia Sapronowa, a u nas 
co? Nawet nie wiemy, kto za kim trzyma.. Żadnych dyskusji, 
żadnych sporów... Wychodzi na to, ie dokoła nas kwitnie bujne 
życie, a u nas kompletny bezwład... Jak myślisz, -  mówi Łomi- 
nadze. — może by tak ,,zorganizować" dyskusję? Ja będę repre­
zentował linie Lenina, a ty — Trockiego, chcesz? 7.obaczymv, co 
z tego wyjdzie. W każdym razie, będziemy chociaż wiedzieli, co 
ludzie myślą, a wpływ na podniesienie poziomu Ideowego może 
to mieć niebagatelny".

Propozycja była ciekawa, więc oczywiście zgodziłem się. — 
ciągnął Ter, — Lomlnadze umiał mówić przekonywająco Po jego 
wystąpieniu zdecydowana większość opowiedziała się za iimą 
I.enina. za Trockim — zaledwie garstka Osobiście jestem zdecy­
dowanym zwolennikiem leninowskie! platformy, a w naszej ,,dy- 
skusll" z ł.omlnadze starałem się po prostu obiektywnie wyłożyć 
platformę Trockiego...

Cale to opowiadanie Tera brzmiało tak dziwnie I nleprawdopoz 
dobnie, ie  otwarcie mówiąc, z początku nie dałem mu wiary.

Jednak Ter lak długo I gorąco przekonywał rtmle, ie w końcu 
uwierzyłem w szczerość (ego słów. ł,omlnadze. którego spotkałem 
później na X zieźdzle partii, przyświadczył, ie taka dziwna 
„dyskusja" rzeczywiście odbyła się w Orle. Uśmialiśmy się z tego 
pomysłu dyskutowania „na siłę"...

Jeśli chodzi o przywiezione przez Tera materiały, to 
myślę, że sprawa m iała się tak: ówczesny sekretarz KC 
partii Krcstiński, będąc sam trockistą, przeczytał w proto­

kołach z Orła, ja k  to Ter „bron ił“ platformy Trockiego i 

nie sprawdziwszy o co tam  chodziło, wysłał Tera do N iż­
niego licząc na wzmocnienie miejscowej grupy trockistów. 
No i się przeliczył.

Ter wykazał się dużym  doświadczeniem politycznym, 
był oddany sprawie Lenina i w pełni sprawdził się jako 

przewodniczący naszej G ubern ia lne j Rady Wykonawczej 
(do pełnienia tej funkc ji powołał go V III G ubern ia 'ny  
Z jazd  Rady/."'1'’'

(...) W połowie lutego odbyło się plenarne zebranie Ka- 
naw ińskiej organizacji party jne j. W iedzieliśmy, że koleja­
rze tego rejonu znajdow ali się pod silnym  wpływem 
„opozycji robotniczej" i występowali jako jednomyślna 

zwarta grupa. Dlatego też na to zebranie przybyło k ilku  
członków Kom. Gub. —  zwolenników  „platformy dziesię­
ciu". Dość powiedzieć, że na zebraniu tym oprócz m nie o 
p latform ie  Leniha m ów ił członek egzekutywy Żechanow, 
jak  rów nież Taganow, Ter i Maszkowcew. Ciekawie, na 

przykład, przemaw iał robotnik Zacharów, który opowiadał 
się za „platform ą dziesięciu", ale wyznał, że jeszcze nie­
daw no należał do „opozycji robotniczej". Dopiero gdy
.... rozejrzał się dobrze wśród tych wszystkich ugrupowań,
przeszedł na stronę Lenina".

„Opozycja robotnicza" też nie zasypiała gruszek w  po­
piele i przysłała do Kanaw ina dość poważne wsparcie. W 

ich im ien iu  referat wygłaszał doświadczony demagog 

Czernow, który specjalnie przyjechał, tu taj z Sormowa, 

głos zabierali także działacze aparatu gubernialnego Stoł- 
bow, G rigorjew . Maksimów i członek egzekutywy Kom. 

Gub. Kozin  (kiedyś członek organizacji partyjnej w Kana- 
w inie, m ający znaczne wpływy wśród miejscowych robot­
ników).

Co prawda wskutek zbyt małego doświadczenia po li­
tycznego Kozin próbował połączyć obydwie platformy, 

staw iał wniosek, by „przyjąć żałożenia teoretyczne zawar­
te w tezach „dziesięciu", a za podstawę do dzia łan ia przyjąć 
wnioski natury praktycznej zawarte w platform ie „opozy­
c ji robotniczej".

G losowanie: 81 głosów —  na „opozycję robotniczą", 27
— na „platform ę dziesięciu", 2 głosy — na trockistów.

Ponieśliśmy klęskę. Dlaczego? Bez w ątpienia przyczyna 
tkw iła w tym, że w Kanaw in ie  mieliśmy za mały kontakt 

z masami party jnym i i nie zdążyliśmy przeprowadzić w 

podstawowych komórkach partyjnych roboty w y jaśn ia ją­
cej sens naszego konfliktu . Poplecznicy „opozycji robotni­

czej", szczególnie zaś Czeiyszew i Kozin, mieli w organi­

zacji kanaw ińskiej rozległe kontakty i potrafili przeciąg­
nąć towarzyszy na swoją stronę. Podczas zebrania ple­

narnego decydującą rolę odegrało też stanowisko licznej i 
jednomyślnie zwartej grupy kolejarzy, którzy głosowali 
na „opozycję robotniczą". To nie był przypadek, gdyż na­

wet po X zjeździe partii (aż do X I zjazdu) kolejarze upar­
cie opow iadali się za Szlapnikowem.

Po kilku dniach podobne zebranie plenarne odbywało 
się w Sormowie. Aby czuć za sobą siłę i zdecydowanie

Czyż można w ątp ić w  to, że w  warunkach wywalczone' 
go ju ż  pokoju, pod wypróbowanym kierownictwem Lenin1 
z takim  samym powodzeniem pokonamy wszystkie obecne 
trudności i zaczniemy budować socjalizm?

Próżno oportuniści w całym kra ju  ze skóry wyłażą, W 
przekonać klasę robotniczą, że pokonanie obecnych trud' 
ności możliwe jest jedynie po zwycięstwie platformy 
Trockiego lub  Szlapnikowa i po zm ianie kierownictwa 
partii w kraju . Robotnicy Sormowa nie pó jdą na lep tego 
kłamstwa i jak jeden opowiedzą się po stronie Lenina I 
jego platformy politycznej.

Sala poparła m nie gorąco i burzliw ie.

W  innym  miejscu, gdy m ów iłem  o demagogiczny^ 
obietnicach, zawartych w platform ie „opozycji robotni' 

czej", zacytowałem punkt, w którym opozycja tw ierdzili 
że jak  tylko zwycięży, zaraz „przeprowadzona zostanie li' 
n ia  tram w ajow a do osiedli robotniczych".

— Pozwólcie, towarzysze, że zapytam popleczników tej platfof 
my — Czełyszewa, najbardziej wpływowego członka Komitetu G»‘ 
bernialnego partii, którego podpis widnieje tuż pod nazwiskief 
Szlapnikowa i Czernowa, dyrektora sormowskiego giganta prz#* 
myślowego, czyj podpis również znajduje się na tej deklaracji'
— któż to wam, szanowni towarzysze Czełyszew 1 Czernow z9' 
brania! teraz, gdy reprezentujecie władzę w gubernll i w zakla’

POLITYCZNA
DYSKUSJA

wystąpić przeciwko opozycji na G ubernia lnej Konferencji 
Party jne j musieliśmy za wszelką cenę osiągnąć tu w ięk­
szość. Zwycięstwo leninowskiej platformy w tym  robotni­

czym rejonie bylo konieczne i niezbędne.

Poplecznicy Szlapnikowa nie w ątpili, że i tu również 
zwyciężą. Zachowanie ich na zebraniu świadczyło o w iel­
kiej pewności siebie. Nasi, choć bardzo zdenerwowani, nie 

daw ali nic poznać po sobie. Ogarniała nas na przem ian to 
nadzieja, to zwątpienie. Chyba najbardziej przeżywał to 

wszystko Ikonnikow . On przygotowywał to zebranie i 
w iedział, że na n im  ciąży w ielka odpow iedzialność za 
jego wynik. Ju ż  od k ilku  dni nie ruszał się z Sormowa: 
chodził po domach starych komunistów , dyskutował, wy­
jaśn iał, przekonywał... Teraz, na zebraniu także siedział, 
wśród nich, sormowskich robotników-komunistów ...

Po referatach ze strony „opozycji robotniczej" i troc­
kistów nastąpiła moja kolej. Przemaw iałem  w im ieniu 
zwolenników  „platform y dziesięciu". Starałem  się mów ić 

prosto i jasno, św iadom ie zaostrzałem istotę naszego kon­

flik tu . Aby być lepiej rozum ianym  opierałem się pa przy­

kładach znanych sormowianorp z ich własnego życia. 
Chciałem za wszelką cenę zdemaskować oportunistów, kry­
tykujących partię, zdyskredytować ich k łam liw e i dema­

gogiczne obietnice, że jak tylko zwycięży ich platforma, 
natychm iast i w sposób odczuwalny podniesie się stopa 
życiowa robotników.

Przypom inam  sobie dwa takie momenty, które wywarły 
istotne wrażenie na robotnikach i spotkały się z aprobatą 
zebrania. M ów iłem  o tym, że poplecznicy Szlapnikow a 
starają się oskarżyć nas o to, iż trudne w arunki, w jakich 
pracuje i żyje klasa robotnicza są w ynik iem  niewłaściwej 
lin ii i nieodpowiedniego zarządzania ze strony partii i 
osobiście tow. Lenina. A przecież każdy z nas wie, że 
źródeł naszych trudności należy szukać w siedem lat 

trwającej wojnie św iatowej i wojnie domowej, w wynisz­

czeniu narodu i ruinie, do jak ie j doszła nasza gospodarka 

w następstwie obydwu tych wojen. Pod kierownictwem 
Lenina wojna zakończyła się druzgoczącym dla wrogów 

zwycięstwem W ładzy Radzieckiej. Rozbito i przepędzono z 
ziemi rosyjskiej silne i liczne wojska interwentów , do­
szczętnie rozbito i z likw idow ano wewnętrzną kontrrewo­
lucję obszarników i kapitalistów .

dzle, któż wam zabraniał przeprowadzać tramwaj z miasta (Ni*- 
niego — obj. tłum.) do Sormowa? Przecież to mieściło się w f*' 
mach waszych praw i obowiązków. Może to Lenin wam zabr»' 
nil? Jeśli tak, to udowodnijcie nam lo tutaj faktami i ilokuniW1' 
lami. Ale wy, towarzysze, uie możecie tego udowodnić, gdy
I.enln więcej niż ktokolwiek z was troszczy się o potrzeby ludu' 
Hyla straszna wojna, gospodarka doszła do ruiny. Gdzie w lat»c" 
głodu i chłodu mieliśmy wziąć środki lub choćby szyny na &11’ 
dowę linii, gdy metalu nie starczało nawet na karabiny? Obcrni"' 
weszliśmy w okres pokojowego rozwoju, partia przystępuje 
działań zmierzających do odbudowy 1 rozbudowy naszej gosP"“ 
darki. Wkrótce budowa u was linii tramwajowej będzie zadani*’^  
realnym. Zrobimy wszystko co będzie możliwe, dla polepsz®** 
bytu klasy robotniczej. A osiągniemy wiele. Jeśli budować *>*' 
dzlemy pod kierownictwem Lenina, za którym bez wahania pó)11* 
bolszewicy sormowsklej organizacji partyjnej Jednomyślnie gl»sU” 
Jąc teraz na „platformę dziesięciu".

Sala zareagowała owacją. L iderzy opozycji byli wyraź' 
nie speszeni. Po mnie zabrało głos k ilku robotników , Pn 
czym przyjęto wniosek o zam knięciu dyskusji. Platform8 
„opozycji robotniczej", na którą głosowano w pierwsze) 

kolejności otrzymała około jednej czwartej głosów. „Plat" 
forma dziesięciu" —  praw ie trzy czwarte głosów. Pozosta' 

łe platformy nie znalazły tutaj poparcia.

Przewodniczący zebrania zaproponował, by delegatów 
na Gub. Konferencję Party jną wybrać proporcjonalnie do 

liczby głosów oddanych na każdą z p latform  (tak post?' 
powano na wszystkich zebraniach partyjnych), lecz nag^ 
gdzieś z tylnych rzędów podniósł się robotnik o postaW^ 
atlety i głosem nie znoszącym sprzeciwu oznajm ił:

„Większość z nas przyjęła p latform ę Lenina. NaleW 
wobec tego posłać na Gub. Konferencję Party jną tyHf1 
tych, co wyrażają wolę większości. Nam sormowianom n‘c 
wolno dopuścić, aby na konferencji jedni z nas wypowia' 
dali się po stronie Lenina, a drudzy po stronie Sziapniko' 
wa".

Wniosek przegłosowano. Jako delegaci wybrani zostać 

tylko zwolennicy „platformy dziesięciu". Wyszło tak, ie 
ani jeden członek Sormowskiego Kom itetu R e jo n o w e j 
nie został delegatem. Robotnicy Sormowa wymierzyć 
mocny cios liderom opozycji.

Tłum. SABINA N OW ICK A-KOCZN O^

do 
l ^ e ć U c f C c  j\

(Dalszy ciqg ze str. 3)

wozdawcy nie sposoo trakto- 
wat* powabnie. Musielibyśmy 
zwątpić w swoją własną wie­
dzę, czytając np o „Tosce** Ver- 
dlego (przykład autentyczny). 
Jest rzeczą zastanawiającą. Jak 
często wypowiada się opinie 
merytoryczne, nieuzasadnione, 
mle mając do tego ładnych — 
nazwijmy rzeczy po im ieniu — 
podstaw czy uprawnień. Jak też 
często sprawozdawcy łódzcy gło­
szą na temat premier Teatru 
Wielkiego opinie . biegunowo

różne od opinii fachowców-s,pe- 
cjałistów, Jak Józef Kański czy 
Henryk Swolklęń. Cóż, papier 
jest Cierpliwy, a piszący działa­
ją  z poczuciem pełnej bezkarno* 
ści. Oprócz artystów oczekują­
cych na recenzje fachowe i 
prawdziwe są jeszcze przecież 
czytelnicy — tysiące czytelni­
ków! 1 tu znów argument — po 
co pisać publicznie o tym, co 
działo sie wobec zaledwie k il­
kuset osób? otóż właśnie po to, 
aby dowiedzieli się wszyscy, a 
przynajmniej wszyscy, którzy 
lego chcą, o tym — że wystę­
pujący właśnie pan X Jest ar­
tystą najwyższej klasy, nato­
miast panem Y byliśmy rozcza­
rowani. Zainteresowanie spra­
wami muzycznymi w społeczeń­
stwie miasta jest bardzo nikle. 
Właśnie w stałym publikowaniu 
rzetelnych Informacji o wszy.st- 
kim, co tego Jest godne w łódz­
kim życiu muzycznym — widzi­
my jedną z zasadniczych dróg 
przełamywania dość powszech­
nie obserwowanej obojętności 
dla spraw kultury.(...)

Znany w środowisku muzycz­
nym zespół Łódzkiej Orkiestry 
Kameralnej „Pro Muska*4 w 
1371 r. występował z powodze­
niem w Austrii i Szwajcarii, 
otrzymując po jednym koncer­
cie w Luzem i e s fachowych, 
obszernych recenzji. W Lodzi 
wiele l»t trwały starania o po­
wołanie reprezentacyjnej impre­
zy muzycznej. Wreszcie w 1969 

roku odbył się pierwszy Festi­

wal Muzyki Organowej 1 orato­
ryjnej. z  ośmiu festiwalowych 
koncertów oceniono Jedynie 
trzy 1 to tylko na łamach „Gło­
su*1. Były to w ogóle jedyne od­
dźwięki prasowe imprezy zorga­
nizowanej w Lodzi po raz 
pierwszy i z niemałym trudem. 
Nie lepiej było z Festiwalem 
Młodych Pianistów im. Wl. Kę- 
dry w tymże roku.

W 1571 r. łódzkie reprezenta­
cyjne zespoły miały wiele wy­
stępów zagranicznych: Teatr 
Wielki — Jugosławia, Filharmo­
nia — Włochy, „Pro Musica“ — 
Włochy, Austria, Szwajcaria. W 
prasie łódzkiej znalazły się je­
dynie lakoniczne wiadomości 
agencyjne, zabrakło i tym razem 
miejsca na szczegółowe spra­
wozdania o poczynaniach 1 suk­
cesach tych, którzy reprezento­
wali nasze miasto, nasz kraj, 
naszą kulturę.

Ostatni przykład — Międzyna­
rodowy Konkurs Skrzypcowy 
lm. II. Wieniawskiego w Pozna­
niu. Jedną z czołowych nagród 
zdobyła łodzianka. Co o tym 
pisze łódzka prasa?

Nie można oprzeć się prze­
świadczeniu, że w naszych słyn­
nych Już na cały kraj narzeka­
niach o łódzkim prowincjonaliż- 
mi© i zaściankowości jest bar­
dzo wiele naszej własnej winy. 
Co m ają wiedzieć o nas inni. 
co mają pisać, w prasie cen­
tralnej, skoro my sami nic nie 
wiemy, nic nie piszemy? A mo­

że po prostu nie chcemy czy 
nie potrafimy?

Od braku recenzji czy spra­
wozdań ze wszystkich łódzkich 
imprez, bodaj jeszcze boleśniej­
szy Jest brak uczciwej informa­
cji o tym, co się w naszym 
mieście dzieje. Istnieje wydaw­
nictwo „Dziennika Łódzkiego**-— 
comiesięczny Łódzki Informator 
Kulturalny. Zawiera on rzeczy­
wiście niemal dokładne dane o 
tym, co oczekuje łodzian w 
nadchodzącym miesiącu. Jednak 
trzeba tę właśnie gazetę kupić, 
następnie przechowywać Ją 
skrzętnie przez cały miesiąc. 
Zresztą ta — bardzo przecież 
potrzebna publikacja — Jest Je­
dynie namiastką prawdziwego 
Informatora o łódzkiej kulturze. 
W naszych gazetach skąpi sie 
miejsca nie tylko n* recenzje
— nie ma mowy o podaniu do 
publikacji wiadomości, infor­
macji o koncertach w ramach 
Wieczorów Muzycznych w 
PWSM, ostav <ilo nie zamieszczo­
no np. zapowiedzi sesji popu­
larno-naukowej, Jaką Wyższa 
Szkota Muzyczna zorganizowała 
dla uczczenia 50-lccia ZSRit — 
zapowiedź ta ukazała się Jedy­
nie w „Glosie Robotniczym4*. 
Właśnie informacja z odpowie­
dnim wyprzedzeniem 1 to r e  
jednorazowa, lecz powtarzana co 
najmniej kilka razy w tygodniu 
Jest warunkiem zasadniczym, by 
można było mówić o spełnieniu 
podstawowego zadania naszej 
prasy. Musi to być te i infor­

macja pełna —■ wiadomość np. 
w „Głosie*4 w kalendarzyku o- 
bok programów kin typu: Fil­
harmonia — godz. 19.30 Koncert 
Symfoniczny — nic absolutnie 
nikomu nie mówi. Podobnie nic 
nie mówiła by nikomu informa­
cja, że przedstawienie Teatru 
Nowego dzis rozpocznie się o 
godz. 19,15.

Nie Jest na pewno w\yg<Jrowa- 
nym żądaniem —• zamieszczenie 
raz w tygodniu pełnej, wyczer­
pującej informacji w każdej 
ludzkiej gazecie o tym, co w 
dziedzinie muzyki zapowiada 
nadchodzący tydzień. Musi lo 
być pełna Informacja — nawet 
z podaniem ważniejszych szcze­
gółów np. przedstawień opero­
wych. Oczywiście — można ta­
kie imprezy po prostu reklamo­
wać — tyle, że Instytucje po 
prostu nie mają na ten cel pie­
niędzy. A pisząc o tym wypeł­
nimy bardzo dotkliwą lukę, Ja­
ką jest właśnie niedostatek in ­
formacji o kulturze — jakkol­
wiek bowiem muzyka Jest je­
dynie częścią kultury, to prze­
cież te wszystkie nasze zastrze­
żenia i spostrzeżenia w znacz­
nym stopniu dad/ą się odnieść
I do publikacji o innych dzie­
dzinach naszej kultury.

Wydaje sie, żc nadszedł wre­
szcie czas, by zrozumieć, że 
czytelnik — a wiec obywatel 
naszego socjalistycznego m ia­
sta — chce czegoś więcej, 
niż tylko wieści sądowo- 
kryminalno-ckonomlcznych. Je­

że l i  n a w e t  je s z c z e  nie 
d z o  ch c e  s łu c h a ć  czy  czy**J

o s p r a w a c h  k u l t u r y ,  to  t r z e b a  i” ' 

w  t y m  d o p o m ó c  — n ik t  l*K  
n ie  z r o b i r ó w n ie  d o b r z e , J3, 
w ła ś n ie  p r a s a , p o p r z e z  p ra w d * '' 

w ą , r z e te ln ą  i p e łn ą  i n f o r m a " ,  

o r a z  p r z e z  r o z b u d z e n ie  z a in i^  

r e s o w a n ia  c z y t e ln ik a  k u l t u r a  

p is z ą c  w s z e c h s t r o n n ie  o te j  K1* 
tu r z e .

OD RIOUAKC.II:
Ust łódzkiego oddziału St°v 

warzyszenia Polskich Artyst0', 
Muzyków publikujemy z drO", 
nymi skrótami, nie mający"! 
Istotnego znaczenia dla cało*1. 
Zdecydowaliśmy siei na publiK*! 
c,lę ze względu na to, że I15, 
SPAM stanowi o f i c j a ł " ,  
stanowisko, wyrażone w refer* 
cle zarządu, a dotyczące ló<  ̂
k ‘ej prasy. Mamy nadzieję. * 
zainteresowani zechcą wypoW1 
dzieć sie sami.

Z naszej strony wyrażamy t° 
towość do podjęcia każdej dy*, 
kusji, jeśli obie strony będą ' 
niej posługiwały sie argument* 
mi. a nie Insynuacjami, poiT,(,/ 
wienlaml i opiniami podykto"'*, 
nyml urażoną ambicją I zawl® 
dzlonymi nadziejami. Zdaje",, 
sobie sprawę, że na lama1',, 
..Odgłosów" bardzo mało mie't, 
sca poświęcamy muzyce, 
przycxyny takiego stanu rzecjf- 
są znane nie tylko redakcji. ",
problemów krytyki artystycznej' 
a w tym i krytyki muzycz'1'; 
będziemy chcieli jeszcze 
cić niejeden raz.
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Wysoko cenię
niektóre książki Wi­
tolda Filiera — np.
,Melpomena i pi­
wo” jest naprawdę 
pasjonującą opo­
wieścią o teatrzy- 
iacb starej Warsza­
wy. Kiedy jednak 
^iller bierze na 
warsztat tematy 
współczesne — czy­
ta się te kslążecZ..! 
z irytacją.

Ostatnio PIW wy­
dal broszurki; Filie­
ra o intrygujące! 
okładce, wysokiej

cenie 1 dużym dwudzlestotysięcznym nakładzie. Postanowi! 
w niej autor w paru słowach scharakteryzować niektóre 
zjawiska i osobowości współczesnej rozrywki. W efekcie 
otrzymaliśmy książkę, która ani nie Jest pogłębioną analizą 
zjawisk, ani nie jest felietonową prezentacją „do czyta- 
nia“ ... Jest natomiast zbiorem banalnych ce.izurt*k. Mieczy­
sław Fogg Jest tu „żywotny i śpiewa trzem pokoleniom”, 
Ewa Demarczyk osiągnęła „stopień artystycznego wtajem­
niczenia” , Wojciech Młynarski stal się „pierwszym bardem 
Rzeczypospolitej” ... Itd., itd... Oczywiście upraszczam owe 
fillerowskie cenzurki, ale prawdą Jest, że rządzi nim i ba­
nał.

Ponieważ jednak podobnych publikacji brak — książeczka 
Filiera na pewno zdobędzie popularność. Je.st w niej w końcu 
trochę informacji o artystach i kabaretach. Jest nieco zdjęć... 
Odkładamy Jednak „Ludzi śmiechu” z uczuciem niedosytu. 
Autor Jakby rozmieni! na drobne swoją wiedzę o estradzie 
i kabarecie. Zamiast nmbitnejto .studium o współczesnej 
sztuce estradowej napisał przeciętną broszurkę reklamową.

Witold rlller „Ludzie Śmiechu” PIW — 197S.

SZKICE OSTROMĘCKIEGO

Wszyscy wiemy, te libretto „Halki” napisał Włodzimierz 
Wolski Ale kim byl, co stworzył poza librettem słynnej 
opery?' Z encyklopedii i podręczników dowiemy się niewie­
le — Wolski byl autorem dość przeciętnym i na Parnas tra­
fił właściwie tylko dzięki operze Moniuszki. Wszyscy wie­
my, że słowa chorału „Z dymem pożarów” napisał Kornel 
Ujejski. Ale kim byl, co stworzył, jaka Dyla j-ku życiowa 
i poetycka droga do tej pieśni, która stała się narodowym 

■ hasłem? Ujejski nie był poetyckim gemiuszem i bardzo ma- 
| lo znajdziemy na Jego temat w encyklopediach i podręczni- 
0 kach.

O nich to właśnie — o Ujejskim, Wolskim a także o Le­
nartowiczu, Balińskim, Syrokomli i Romanowskim — napi­
sał ciekawą książkę Bogdan Ostromęckl. Jest to więc swoi­
sta encyklopedia poetów zapomnianych a przecież odciska­
jących w Jakiś sposób swój ślad w polskiej literaturze. O- 
stromęckl poświęcił swe szkice właśnie tym zapomnianym, 
małym poeLom aby tym wyraziściej ukazać w jaki sposób 
w twórczości tych ludzi przełamuje się to wszystko co by­
ło doświadczeniom zbiorowości, polskiej epoki między ro­
kiem 1831 i 1863.

Nie jest to wszakże książka ściśle historyczno-literacka. 
Szkice te — Jak to zamierzył autor — stały się w istocie 
polem do pewnych refleksji wiążących się także ze współ­
czesną problematyką literacką, społeczną, kulturalną. Jest 
to pole pełne dopowiedzeń I niedopowiedzeń i Już tylko 
sprawą czytelnika Jest snucie własnych refleksji na margi­
nesie losów zapomnianych, małych poetów.

J. WJL.

Bogdan Ostromęcfci „Lirycy, trubadurzy l  tyrteje”  LSW 
— 1973.

„SKŁÓCENI Z PRAWEM”

Na dziesięciolecie swojej pracy reportera 1 publicysty są­
dowego Barbara Seidler przygotowała wybór reportaży, ze­
branych w tomie pod wspólnym tytułem „Skłóceni z pra­
wem”. Autorki właściwie przedstawiać nie trzeba — od lat 
należy do czołówki polskich reporterów i od lat jej publi­
kacje na łamach „2yda Literaoklcgo” cieszą się niezmienną 
popularnością 1 zainteresowaniem czytelnika.

Wśród 31 reportaży, jakie prezentuje autorka w nowym 
tomie znajdują się wybrane z Jej wcześniejszych książek — 
wydanej w 1966 roku „Dziś na wokandzie” 1 w 1971 roku 
„Na wadze Temidy” , są również trzy nowe pozycje, których 
Jedna jest poświęcona narkotyzującej się młodzieży, druga 
— głośnej sprawie o zabójstwo Jana Gerharda.

„Żyli ostro. Ktoś tam kochał namiętnie, ślepo; ktoś pod- 
garniał pod siebie pieniądze, m iał ich coraz więcej, bał się 
wydawać; ktoś bawił się i pił, pil coraz więcejj ktoś biegł 
do kariery własnej, zdyszany, 1 nie chciał widzieć nic wię­
cej” — tak mówi autorka o „bohaterach” swoich reportaży.

Reportaże Barbary Seidler nigdy nie są tylko opisaniem 
przestępstwa. Autorka z pasją i dociekliwością stara się 
dotrzeć do przyczyn, które pchają na drogę zła, do przy­
czyn, których szuka 1 w psychice człowieka, i w środo­
wisku, które go otacza. Pokazuje ludzi z marginesu społe­
czeństwa, przestępców, których sprawy odbiły się głośnym 
echem 1 tych, których sprawy nie (a nawet odnotowywa­
ne w prasie, bo są zwykle, codzienne, typowe niemal.

Chciałoby się napisać: Jest to lektura pasjonująca. Trze­
ba dodać: Jest to także ostrzeżenie pod adresem tych, 
którzy sądzą, że uda się oszukać sprawiedliwość.

B.M.

Barbara Seldieir. „Skłóceni z prawem”, Wydawnictwo l i ­
terackie, Kraków 1972.

WARTO PRZECZYTAĆ

Janusz Odrowąż-Pieniążefk „Coolctall u księżny Gieorgl-
jew " Wyd. Literackie 1972 cena 10;

Kazimierz Sławiński „Awantur powietrznych ciąg dalszy” 
WL. 1973 cema 10;

N. Sherry „Wschodni świat Conrada", Wyd. Morskie 
str. 330, cena zl 40.—

J. Maciejewski „Mickiewicza wielkopolskie drogi'\ Wyd.
Poznańskie 1972, str. 560, zł 90.—

K. A. Jaworski „Przekłady poezji romańskiej”, Wyd. Lu­
belskie 1972, str. 210, cena zł 25.—

K. Meloch „Zaproszenie do kochania", Wyd. Lubelskie,
1972 str. 322, cena zl 20.—

Spór o historyczną szkołę krakowską. Praca zbiorowa,
Wyd. Literackie 1972, str. 350, cena 45 zl.—

Zbigniew Kwiatkowski „z  zaułków 1 gościńców", Wyd.
Literackie, str. 225, cena zl 20.—

Matylda Wełna „Cocktail narodowy", Wyd. Lubelskie, 
str. 188, cena zl 14.—

Dziś nikogo nie zdziw i ani nie obrazi nagość „ojca 
swego". W blokowych M-3, czy nawet M-5 trudno wsty­

d liw ie  uchować nagość przed oczami członków rodzi­

ny. Zm ien iła  się, ju ż  zresztą dawno, kw alifikac ja  c h a m ­

s t w a :  b ib lijny  Cham , syn Noego, zbezcześcił bluźnierczo 
podglądającym  okiem honor ojca, głowy rodu, za co został 

on — i jego pokolenie — przeklęty na wieki, gdyż Noe 
rzekł: „Przeklęty Chanaan, sługą sług braci swojej będzie".

Przekleństwo Noego było niczym innym  jak  pierwszym 

podziałem , rozróżniającym  p a n ó w  1 c h a m ó w .  I odtąd, 
przez całe wieki, pojęcie: cham oznaczało kogoś, kto nie ma 

szczęścia być d o b r z e  urodzonym.

1.
„A ujrzawszy Cham, ojciec Chanaanów, nagość ojca 

swego, oznajmit to dwom braciom swoim na dworze.

Tedy wziąwszy Sem i Jafet szatę, a włożywszy ją na 

oba r a m i o n a  swe, szli wspak i zakryli n a g o ś ć  o j c a  s w e ­

g o ,  a  o b l i c z a  i c h  odwrócone były, że nagości ojca swego 

nie widzieli".

Nasza literatura dworska 
dokładnie określa to pojęcie. 
Do pierwszej wojny świato­
wej nie znajdziemy ani jed­
nego przykładu (lub bardzo 
niewiele), by epitet: cham 
został użyty w stosunku do 
kogoś ze sfer ..szlachetnie” 
urodzonych. Szlachcic mógł 
być grubianinem, prostakiem, 
analfabetą. ale nigdy — 
chamem. „Przystojny c h a  m ” 
— będzie mówić Franciszka z 
„Chama” Elizy Orzeszkowej, 
mimo, że sama służy u pań­
stwa. to wychodząc za swego 
chama, popełni szalony me­
zalians.

Konflikt c h a m a  jako 
człowieka źle urodzonego często 
stanowi fabułę polskiej po­
wieści XlX-wiecznej. Stani­
sław Wokulski musi prze­
grać, ponieważ przechodząc 
do klasy kupieckiej zdradził 
szlachecką. Nobilitacja klaso­
wa dla człowieka źle urodzo­
nego stanowiła próg nie do 
sforsowania; i jeszcze przed 
ostatnią wojną nie zawsze

mogło zdawać, sprowadza się 
do podawanego przez Słownik 
Wyrazów Obcych zakresu 
znaczeniowego: cham — gru- 
bianin, człowiek ordynarny. 
Chamstwo jest więc nega­
tywną cechą charakteru. O 
czyimś chamstwie rozstrzyga 
brak osobistej kultury. (Nie 
mylić z brakiem towarzyskiej 
ogłady, o która dba Kamy­
czek z „Przekroju”).

3.

J
eżeli kierowca cięża­
rówki „Star” wymu­
sza na pasach pierw­
szeństwo przejazdu', 

zmuszające pieszych, abyśmy 
w miejscu wyznaczonym dla 
nas pędzili na łeb na szyję 
wprost pod drugi, nadjeżdża­
jący z przeciwnej strony 
„polski fiat”, który również 
nie zamierza zwolnić, to do­
myślam się, że obaj kierowcy 
nie tylko nie znaia przepisów 
drogowych, ale wykazują cał­
kowity brak kultury osobi-

wobec niei w identyczni 
z a l e ż n o ś c i  jak od kie­
rowcy „stara”, czy „fiata” — 
zdani na łaskę: b e z b r o n- 
n i.

Jeżeli prezes jakiejś Spół­
dzielni czy Inny Ważny 
Człowiek na Stanowisku 
przyjmuje interesantów i za­
łatwia ich życiowe sprawy 
nie prosząc, aby usiedli, a 
sam siedzi wygodnie za osło­
ną Ważnego Biurka — wy­
chodzimy nie tylko z poczu­
ciem. iż jesteśmy nędznym 
pyłem, marnymi robakami, 
lecz wychodzimy również w 
poczuciu, że Bardzo Ważny 
Człowiek jest pospolitym 
chamem Niestety, silniejszym 
od nas.

Jeżeli ekspediemtka ze sklepu 
rzeźniczego MHD oświadcza 
klientce, że jeśli się nie po- 
do'ba, może nie kupować...

Jeżeli kierowca PKS runza 
z przystanku, bo mu się nie 
chce czekać, aż wszyscy wsią­

dą...
Jeżeli ktokolwiek inny, 

gdziekolwiek indziej w y k o ­
r z y s t u j e  swoją siłę z ra­
cji wykonywanego zawodu, 
lub  (stanowiska — wtedy mó­
w imy; cham. chamstwo, cóż 

za chamstwo dzisiaj.

jedynie s k u t k i e m ,  a nie 
przyczyną. Jest skutkiem 
chamstwa.

Chamstwo ekspedientki — 
jest — być może, jej nega­
tywną cecha charakteru. 
Chamstwo ekspedientek w 
liczbie mnogiej staje się ne­
gatywną ccchą społeczną. 1 
jak każde zjawisko, posiada 
swoje skutki.

Chamstwo sie bowiem u- 
ogólnia. Chamstwo zabija 
ludzi na pasach: chamstwo w 
sklepach i urzędach wywołu­
je niezadowolenie. Niezado­
wolenie może być czasem 
groźne.

5.

W
 naszym ustroju nie 
istnieją nierówności 
społeczne. Ale istnieje 
coś takiego, iak wza­

jemne zależności. Zależność 
od kelnera, kierowcy, ekspe­
dientki, urzędnika, prezesa, 
dyrektora. Zależność właści­
wie nieikonfliktowa: przywi­
leje klientów, petentów, kon­
sumentów. interesantów — o- 
b y w a t e l l  — są równe i 
zastrzeżone. Regulowane prze­
pisami. Lekarz w ubezpie- 
czalni przyjmuje od — do.

CHAMSTWO 
NA CO

wystarczał naweł cenzus wy­
kształcenia, aby taką nobili­
tację z chama na pana otrzy­
mać. A i dziś. w głębokim 
przekonaniu pewnej części 
starszego pokolenia pokutuje 
pogardliwe porzekadło: „A 
cham zawsze chamem zosta­
nie”.

Z.

W
 naszym dniu współ­
czesnym, w którym 
prawa obywatelskie są 
równe dla wszystkich

— powszechne, w którym de­
mokratyzacja stosunków 
międzyludzkich i życia spo­
łecznego obejmuje każdą jego 
dziedzinę, w którym wresz­
cie poza p r ą c a  nic nie za­
pewnia społecznej nobilitacji
— pojęcie chama, tak by się

' stej. Są od nas w swoich ma­
szynach s i l n i e j s i  — a wy­
korzystywanie siły w stosun­
ku do s ł a b s z e g o  zawsze 
było, jest 1 będzie widomą 
oznaką wewnętrznego gru- 
biaństwa czyli chamstwa.

Jeżeli w okienku numer 
dwa jakiegoś szanownego 
Urzędu pani, robiąca sobie 
manicure, zatrzaśnie przed 
nosami piętnastometrowej ko­
lejki petentów swoje okienko, 
wywieszając informacje (albo 
i nie): ZARAZ WRACAM — 
odczujemy jej zachowanie nie 
tylko jako lekceważący za­
kres obowiązków służbowych, 
lecz głównie — jako objaw 
osobistego braku kultury. I 
chociaż owa pani z okienka 
numer dwa nie siedzi za osło­
na ileś tam tonowej maszyny 
— to jednak my pozostajemy

Kelner, który bije po twa­
rzy konsumenta, jest chuliga­
nem, a nie chamem i odpo­
wiada za pobicie * odpowied­
niego paragrafu Kodeksu 
Karnego.

Codziennie b iją nas: peten­
tów, interesantów, klientów, 
konsumentów — po twarzy. 
Chamstwo wynikające z rela­
cji zależności jest niczym in­
nym. jak biciem w twarz. 
Jest obelgą. Obelga ani 
chamstwo nie są karalne.

4.

J
eżeli na przejściu dla 
pieszych ginie pod ko­
łami człowiek (patrz 
statystykil) — mówi 

się nie o chamstwie, lecz o 
p i r a c t w i e  drogowym. 
Tymczasem to piractwo Jest

Interesantów załatwia się w
godzinach od—do. Wszystkie 
skargi i zażalenia przyjmuje 
dyrektor w poniedziałki lub 
soboty od-do. Pieszy, znaj­
dujący się na pasach ruchu 
ma pierwszeństwo przejścia 
w stosunku do jadących wo­
zów. Ma. Uregulowane, za­
strzeżone. Prawo, przywilej. 
Nie ma go poza pasami. 
Pieszy ginie w uprzywilejo­
wanym miejscu. Ijub schodzi 
na jezdnię tam, gdzie mu się 
podoba.

«.

Według Słownika Wyrazów 
Obcych chamem jest czło­
wiek grubiański, ordynarny.

Kto dzisiaj jest c h a m e m ?

EWA OSTROWSKA

Kształcenie nowoczesne
2 inicjatywy Biura Politycz­

nego KC PZPR Minister Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego po­
wołał 31 stycznia 1971 r. Komi­
tet Ekspertów dla opracowania 
raportu o stanie oświaty w 
PRL.

Po prawie dwuletniej pracy 
Komitet Ekspertów przedłożył 
obszerny raport, który przedsta­
wił projekt realizacji powszech­
nego wykształcenia średniego, 
zapowiedziany decyzjami VI 
Zjazdu PZPR.

Propozycje Komitetu Eksper­

tów m ają na względzie przy­

spieszenie rpzwoju społecznego 

1 gospodarczego kraju poprzez 

podniesienie ogólaego zakresu 

wykształcenia do poziomu śred­
niego. Równocześnie postulatem 

jest realizacja tzw. „kształcenia 

ustawicznego” , które ma objąć 

wszystkich pracowników gospo­

darki uspołecznionej, a wiec 

zarówno nauczycieli, Jak i in­

żynierów* techników i  urzędni­

ków. Zadaniem „kształcenia u- 

stawicznego” Jest podnoszenie 1 

rozwijanie kwalifikacji pracow­

ników, przygotowanie ich do 

włączenia się w proces rewo­

lucji naukowo - technicznej, 

przyspieszający budownictwo 

socjalistyczne.

Komitet Ekspertów przedsta­
wił kilka wariantów wprowa­
dzenia w życie zarówno pow­
szechności średniego wykształ­
cenia, Jak 1 „kształcenia usta­
wicznego*'. Realizacja obu za­
dań będzie przede wszystkim 
uzależniona od dokształcenia 
kadry nauczycielskiej 1 prze­
znaczenia odpowiednich kwot 
na zmodernizowanie wyposaże­
nia szkól.

Wykształcenie J dokształcenie 

kadry nauczycielskiej będzie 

wymagało dużego wysiłku ze 

strony szkół wyższych, któ­

re w zakresie szeregu dyscyplin 

nic posiądają wystarczającej

ilości samodzielnych pracowni­

ków naukowych, a zajęcia co­

raz częściej są powierzana 

asystentom, którzy są dopiero 

na etapie przygotowania prac 

doktorskich.

Kursy organizowane dotych­
czas przez Ośrodki Metodyczne 
były doraźnym klajstrowanlem 

istniejącej sytuacji. Wyjaśniały 

szczegółowe problemy 1 zaga­

dnienia; na pewno przyczyniły

• się do szerszego opanowania 

przez nauczycieli wiadomości i  

zakresu wybranych tematów, 

lecz nie dawały nowoczesnej 

wiedzy w całokształcie Jej po­

stępu.

Od nowego roku szkolnego 

uniwersytety uruchomią szereg 

kursów dokształcających dla

nauczycieli. Wydaje się konie­

czne, by cykle przedmiotowe 

powierzyć najlepszym specjali­

stom w danych ośrodkach, by 

poprzez rozbudzenie zaintere­

sowań zachęcić do samokształ­

cenia, które Jest dla nauczycie­

la tak samo konieczne, Jak I 

przygotowanie się do bieżącej 

lekcji.
Przed dwustu laiy działacz* 

Komisji Edukacji Narodowej 

wbrew przeszkodom torowali 

drogę do nowoczesnej oświaty. 

Dzisiaj my, mając niewspół­

miernie łatwiejsze warunki, 

musimy wcielić w życie system 

oświatowo _ wychowawczy na 

miarę epoki rewolucji nauko­

wo - technicznej, realizującej 

socjalizm.

WŁADYSŁAW BORTNOWSKI



KLUCZE I KŁOPOTY
Pod hasłem : „NASZE MIESZKANIA” będzie­

my publikowali artykuły, wypowiedzi i listy Czytel­

ników o naszym powszednim problemie nr 1 -  

o tym jak mieszkamy, jak chcemy mieszkać, jak 

możemy mieszkać i jak będziemy mieszkać. Przed 

kilkoma tygodniami opublikowaliśmy redakcyjną 

rozmowę z przedstawicielam i łódzkich spółdzielni 

m ieszkaniowych: „Bawełny” , „Lokatora” i „Pole­

sia” . O becn ie postanowiliśmy oddać głos człon­

kom RSM „B aw e łn a " i RSM „P o le s ie " , którzy 

niedawno wprowadzili się do nowych bloków na 

Zarzewie i Retkini.

Wszystkim naszym rozmówcom zadaliśmy jedno 

tylko pytanie: JAK IE B Y tY  PIERW SZE W RAŻEN IA  

PO W PRO W A D ZEN IU  SIĘ D O  N O W EG O

M IESZKAN IA ?

Mistrz z Zakładów  Prze­
myślu Dziewiarskiego „L i­
d o ’. zamieszkały w nowym 

wieżowcu przy ul. Tatrzań­
skiej 37/41, V I piętro: — 

Klucze do m ieszkania otrzy­
małem przed tygodniem, a 
wprowadziliśm y się przed 
pięcioma dniam i. Nowe 
mieszkanie bardzo m i się 
podoba, jest rozkładowe, ma 
ładną kuchnię, ale przez cały 
czas nie m am y gazu. Dzisiaj 
w łaśnie był pracownik ad­
m in istrac ji 1 stw ierdził, że 
licznik od gazu jest zablo­
kowany, bo gdzieś są uszko­
dzone przewody. Wodę gotu­
jemy grzałką elektryczną, a 

jeść chodzimy do miasta.

W  łazience mam y przecie­
ki, a poza tym woda jest 
chłodna. Żeby umyć 
się, albo um yć naczy­

nia trzeba grzać wodę grzał-

tak im  dużym domu, a jest 

tu prawie 30(1 mieszkań, nie 

wszystko może być zapięte 

na ostatni guzik.

Przede wszystkim otocze­
nie. Okropne dojście do ad­
m in istracji, po rozkopanej 
ziemi, po błocie. Tak samo 
trzeba iść do sklepu. Wkoło 
bloku też wszędzie pełno 
błota Rozumiem, że tu się 
jeszcze buduje, że na upo­
rządkowanie terenu osiedla 
przyjdzie czas ale myślę, ze 
jakieś trwalsze przejścia na 
czas budowy też można zro­
bić.

Do nowego mieszkania 
przeprowadzam się etapami. 
Część rzeczy ju ż  przyw io­
złam , resztę później, ju ż  po 
przygotowaniu m ieszkania, 
po zrobieniu porządku i nie­
zbędnych innowacji. Ale z 
niepokojem myślę o tym 
drugim  etapie sprowadzania 
mebli, bo za pierwszym ra­
zem m ieliśmy takie szczęś­
cie, że gdy samochód stanął 
pod klatką schodową, to w 
całym bloku stanęły też 
windy. Ich naprawa trwała 
kilka godzin. Ludzie wpro­
w adzający się tego dnia, 
przez te kilka godzin stali 
pod blokiem. Czy taka sy­
tuacja nie może się powtó­

rzyć?

Samo mieszkanie, choć 

wykańczane pośpiesznie, nie 

ma większych braków , tylko 

okna są nieszczelne, drzw i

ką elektryczną. Jest , to 
wszystko bardzo męcząće i 
denerwujące. Na ripwe, 
mieszkanie czekaliśmy feięć 
la t .  Teraz ju ż  je mamy, ale 
nie możemy w n im  zago­
spodarować się w taki spo­
sób, w jaki byśmy chcieli.

Pracownica Z jednoczenia 

Przemyślu Maszyn W łók ien­

niczych „PoImatex”, miesz­

kanka nowego wieżowca 

przy ul. Tatrzańskiej 37/41, 

IX  piętro: —  Pierwsze w ra­

żenia? Bardzo różne. Na 

pewno radość, że to oczeki­

wane mieszkanie ju ż  Jest. 

Przychodziłam  przecież na 

budowę, aby popatrzeć, jak 

postępują prace. I na pewno 

trochę rozczarowań, choć 

tłumaczę sobie to tym, że w

również. Woda ciepła nie 

zawsze dociera do nas na 

górę.

Co jeszcze z pierwszych 
w rażeń? Woda w piwnicy. 
Zresztą występuje nie tylko 
w naszym bloku. Trudno m i 
powiedzieć skąd się bierze, 
czy to rury pękają, czy też 
jest lo woda gruntowa. I 
jeszcze w andalizm  pierw ­
szych lokatorów. Pourywane 
klam ki w zsypach na śm ie­
cie, powyjm owane ze ścian 
elektryczne kontakty — w i­
docznie komuś były po­
trzebne. Ale czy tak pow in­
no być?...

Pracownica jednego z za­

kładów  przemysłu wełniane­

go, m ieszkanka tego samego 

bloku przy ul. Tatrzańskiej 

37^41, X  piętro: — M iałam  

bardzo dużo pracy przy do­

prowadzeniu m ieszkania do 

porządku. W łaśnie skończy­

łam  czyścić podłogę. M am  

ju ż  kuchnię urządzoną. Zde­

cydowałam się na przesta­

wienie kuchenki gazowej 

pod tę ścianę, na której jest 

zlewozmywak. Moim  zda­

niem tak trzeba ją  ustaw iać 

—  i tak robi wiele osób — 

bo to pozwala lepiej wyko­

rzystać miejsce w kuchni, 

którego i tak nie jest zbyt 

wiele.

Zdecydowałam  się też na
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przestawienie drzw i od 
kuchni i małego pokoju. Są­
dzę, że projektanci mogliby 
zasięgnąć opinii m ieszkań­
ców w  tej sprawie, bo 
w iem , że wiele osób po 
w prowadzeniu się przesta­
w ia tak drzw i, aby otw iera­

ły się na przedpokój, a nie 

odwrotnie, jak jest obecnie. 
Ogranicza to właściwe wy­
korzystanie powierzchni po­
ko ju  i kuchni, a także n a ­
raża na wyższe koszty urzą­
dzania mieszkań.

M ieszkanie m am  szczyto­
we i dlatego są silniejsze 
kaloryfery. Na początku by­
ło ciepło, a teraz zrobiło s:e 
chłodniej. Myślę, że to chw i­

lowo, ale też i adm in istra ­

cja pow inna bardziej intere­

sować się tym1,1 co 'dzie je  się 
w  bloku, bo bieganie z każ­
dą drobnostką jest i k łopot­
liwe, i zabiera dużo czasu.

Jerzy W laźn iak —  pra­

cownik „S tom ilu", osiedle 

RH T K IN IA , ul. Zawodnicza 

41 m. 19: — Mieszkamy ju ż  

przeszło pół roku, bo od 

czerwca 1972. W ielkich k ło ­

potów nie m ieliśmy, ale też 

n ik t nie pomagał nam  w 

ich przezwyciężaniu. W  dru­

gim  pokoju m am y przeciek. 

Zgłosiłem w adm inistrac ji, 

czekałem miesiąc 1 n ikt nie 

przyszedł. Poszedłem tam 

znów. Okazało się, że zm ie­

niła się kierowniczka. O

zgłoszeniu nic nie w iedziała. 

Zgłosiłem ponownie, ale z 

tak im  samym - skutkiem . 

Przychodził też k ierow nik 

budowy, oglądał sufit, k iw a ł 

g łową i doszedł do wniosku, 

że coś tam musiało pozostać 

i kapie, ale jak  się wykapie, 

to będzie spokój. Rzeczywiś­

cie po jak im ś czasie przesta­

ło kapać z sufitu. Teraz 

znów kapie. Podstaw iliśmy 

w  tym  m iejscu miseczkę, 

wyłożyliśmy ją  lign iną i tak 

czekamy, co będzie dalej.

Zacięło się okno balkono­
we, Też zgłosi*«»m w adm i­

nistracji. Też czekałem. N ikt 
nie przyszedł. Wobec tego 
sam zręperowalem. Było to 

pół roku temu. Do tej pory 
n ikt nie przyszedł. Jedynie 
kiedy okna przeciekały, to 
szybko przyszli i-napraw ili.

W ydaje się, że w łaśnie na 
Retk ini, która jest w rozbu­
dowie, kontakt adm in istrac ji 
z lokatoram i pow inien być 
szczególnie bliski. Przykład 
—  stale podłącza się nowe 
bloki do sieci wodociągowej 
lub  gazowej. Na ten czas 
reszta osiedla nie m a albo 
gazu, albo wody. A le n ikt 
nas o tym nie uprzedza. 
W prawdzie nie słyszałem, 
aby ktoś namydlony pozostał 
w wannie, nie mogąc się o- 
płukać, ale k ilka razy ju ż  

zdarzyło się nam . że musie­
liśmy Iść do m iasta na o-

(Dalszy ciqg ze str. 1)

wierzyli. Z kolei Jarema, 
w idząc, że ekipa wypełnia 
polecenia „reżysera", też 
m u uwierzył.

— O tarł się on choclai o 
szkolę film ow ą?

— Skąd! W yw alili matoła 
z siódmej klasy.

—  A z  czego on żyje?

—  No, różnie... W  gruncie 
rzeczy jest na utrzym aniu 
ojca — rencisty.

Około wpół do p iątej ka ­
w iarn ia znowu się zaludnia 
A lbow iem  nadchodzi pora 
wieczornych udojów . W ra ­
cają do stolików ufryzowa­
ne panienki. Sw inguje w 

przejściu Krępy Bolo. S tad­
ka ptaków — dziwaków  ob- 

siadują wolne grzędy. Jest 
dużo spokojniej n iżw oo łud-  
nie. Powolne gesty, w izyto­

we stroje. Atmosfera ma 
coś w sobie z pogodnego, 
niedzielnego przedpołudnia, 
kiedy to w „Grandzie" nie 
brakuje czcigodnego m ie­
szczaństwa: wyfiokowanych 

matron z córeczkami, m ło­
dych małżeństw , które raz 

na tydzień „muszą się po­
kazać", gładko wygolonych 
panów z „Przekrojem" pod 
pachą I zagranicznym i pa­
pierosami w ręce.. Ale w 

powietrzu w ibru ją  n ieu­
chwytne napięcia. W grur*- 
cie rzeczy — zaczyna się 

wielkie safari. Pary, albo 
i liczniejsze grupy, układają 
nocny rozkład zajęć. Rajfu- 
rzy uczulają swoje damy na 
samotnych cudzoziemców.

A co w tym czasie dzie­
je się w  hotelu?

Śmieszne! Zan im  pier­
wsza część „Grandologii" u- 
kazala się w druku (którą

( I I )

jednakże poprzedzała lako­
niczna zapowiedź redakcji), 
rozdzwoniły się w „Odgło­
sach" telefony i poczęły na­
pływać listy, klnące tę In­
stytucję w żywe kamienie.

,,Pros/ł napisać, obywatelu 

redaktorze, o tych wszystkich 

nieprawo4ciach. szwindlach z 

załatwianiem pokojów I gru- 

biaństwie personelu14. Mieszka­

niec Kalisza (nazwisko znane 
redakcji) donosi! (...1 Często by­

wam w różnych hotelach Eu­

ropy 1 Polski, ale takiego nie­

chlujstwa Jak w r.odii me m i 

nigdzie. Zwracałem na ten fakt 

uwagę Dyrekcji „Orbisu" w 

Wa.rs7.awie, ale nic *lę nie zmle- 

nlto. Gdy przyjeżdżam po go<lz.

2. w nocy do „Grandu** z 

godćnil zagraniemyml, wycho­

dzi ubrudzony, przyodziany w 

robocze ubranie bagażowy, 

kióremu akurat przerwaliśmy 

sprzątanie liolu, wlec ule dziw­

nego, te Jego ręce są czarne. 

Gdzie Jego uniform służbowy? 

Gdzie czysta koszula? Dlacze­

go ciągle musimy się za takich 

ludzi wstydzić?**.

Są to oczywiście niew inne 

pretensje człowieka, który 
z „Grand Hotelem" ma do 
czynienia raz w roku. Nie­
uczciwi i opieszali kelnerzy, 
przecherni recepcjoniści, na­
chalni windziarze, kierow­

nik sali, który w m ojej o- 
becności, a było to w sześć­
dziesiątym siódmym , osła­
niał pijanego i bluźniącego 
na cale gardło kum pla, nie 
chcąc podać jego nazwiska i 
wezwać m ilic ji; szef ka­
w iarni, który przegonił mnie 
od pustego stolika w chw i­
li, kiedy zam aw iałem  wodę 

sodową do popicia proszka, 
a kiedy dow iedział się, że 
jestem z prasy i poprosiłem

o książkę zażaleń, czmy­

chnął jak  niegrzeczny chłop­
czyk do jak ie jś norki i w 
żaden sposób nie mogłem go 
znaleźć; psujące się w indy, 
nieogrzane pokoje — wszy­
stko to jest w tym gmachu 

banalną, zwykłą codzienno­
ścią.

Próba dialogu:

—  Proszę zam knąć okno!
—  Dlaczego!
—  Bo m i wieje po ple­

cach. Jestem po zapaleniu 
płuc.

— Pani wybaczy, ale trze­

ba wywietrzyć pomieszcze­
nie. A jak  ktoś choruje, nie 

powinien przesiadywać w 
kaw iarni.

Dość. Od godziny szóstej 
po południu aż do samego 

zamknięcia obow iązują w 
„Grandzie" dwudziestozlo- 

towe karty konsumpcyjne, 
dzięki czemu tylko cudzo­

ziemcy, rajfurzy i dziewecz­
ki mogą wchodzić do środka 
na gapę. Jest to pora n a ju ­

boższa w gości i tak nostal­
giczna, że można oddać się 
wsoomnieniom...

Próba dialogu:
—  Panie, tu kiedyś były 

dupk i!

—  M nie pan idziesz m ó­

w ić? Taka Sylw ia ! Do A r­
gentyny w zeszłym roku 
wyjechała. M ia ła  trochę 
wyłupiaste oczy, ale nogi
—  cycuśl

—  A Lucynka? Zaczęła tu 
urzędować jak  tylko skoń­

czyła szesnaście lat. K om ­
binowała na zm ianę z „ in i­
cjatywą'* i z muzykam i. 

Później wydała się legalnie 
za m ąż i jest teraz na jlep­
szą i najuczciwszą żoną.

—  A Basiu lka? W Holan­
dii wylądowała u bogatego 
fabrykanta. Kiedy przyje­
chali do rodziny z wizytą, 

cały dom na W idzewie p ił 
szampana.

—  Renata jest w Szwecji.
—  Irka w F in landii.
—  Bożena w Danii.

—  M ięcia też w Danii, ale 
przejściowo. W yprowadza 
się w iosną do Brukseli.

—  Najlepszy numer wy­
kręciła Dom inika. Rozw iodła 
się z jak im ś francuskim  A- 
rabem i wyszła za jego bra­
ta, który hand lu je  narkoty­
kam i w Marsylii. A  kiedy 
ten facet trafił do pudla, 
wyczyściła mu podobno ze 
szczętem mieszkanie i pisze
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biad, bo nie było jak go u-
gotować w domu.

A przeciez adm inistracja 
jeśli chce to wiele może zro­
bić. Swego czasu, kiedy o- 
siedle zwiedzali przedstawi­
ciele partii i rządu, to przed 
blokiem  znalazły się krzewy, 

drzewa i był porządek. W 
następnych dniach wszystko 
uprzątnięto, tylko błoto po­
zostało.

W iesław Kruszczyński, o- 

sicdle Rctkinia, ul. O lim p ij­

ska 3 m. 40: — To jest 

czwarte, ostatnie piętro i 

występuje u mnie często 

spotykana na Retkini klęska 

przecieków. Byli tu ju ż  ?e 

spółdzielni, przychodzili inni 

1 z ich wypowiedzi odnio­

słem wrażenie, że woda m u ­

si ścieknąć. Tylko skąd ona 

bierze się pod dachem? 

Można się domyślać, że blok 

paruje I para skrapla się 

pod dachem. Ale to tylko 

moje przypuszczenia. Mamy 

mokre sufity. Woda ścieka 

kanałam i na przewody elek­

tryczne. C iągle boję się, że 

może nastąpić porażenie 

prądem elektrycznym, choć 

przedstawiciel wykonawcy 

zapewniał, że przewody są 

ilozowane i nic się nie sta­

nie.

Mieszkamy tu od grudnia 

ubiegłego roku. To niby nie­

długo, a blok jest nowy i 

ju ż  po kątach tworzy się 

wilgoć. Oglądali to przedsta­

wiciele spółdzielni i też się 

dziw ili.

Zdzisław  Walczak, osiedle 
Retkln ia: — Nie mogę na­
rzekać na mieszkanie. J a ­
kichś większych niedopa­

trzeń nie ma. Są natom iast 
drobiazgi. Budow lanym  za­
brakło płytek pcv na podło­
gę w jednym kolorze, poło­
żyli więc kilka w innym. 
N iby nic, a wygląda n ie ład­
nie. Tak samo jest z posadz­
ką w łazience.

Pod w anną umieszczono 

grzejnik centralnego ogrze­

wania. Zupełnie nie wiem , 

dlaczego w łaśnie tam , to już 

pomysł konstruktorów, ale 

grzejnik cały czas jest letni!

I tak jest niemal w całym 

bloku. Jak  się orientuję, to 

chyba tylko w trzech miesz­

kaniach grzejniki w łazience 

spełn ia ją swoją rolę. U nas 

w  łazience jest zim no, m a­

m y kłopoty z kąpaniem  

dziecka.

Jak  się człowiek wprowa­
dza do nowego mieszkania, 
to musi zrobić porządek. To 
zrozum iałe. Sporo napraco­
waliśmy się, aby mieszkanie 
uporządkować. Myślę, że bu ­
dow lani mogliby wykazywać 
jednak więcej dbałości o 
czystość oddawanych miesz­
kań. Żona sprzątając po nich 

łazienkę wyniosła kilka w ia­

der gruzu i osiem... butelek
po wódce. Wszystko bylo
przemyślnie schowane pod 
wanną.

I jeszcze jedna wypo­
wiedź, tym razem Jadw ig i S. 
spotkanej w pomieszczeniu 
adm inistracji osiedla Za- 

rzew, przy ul. Tatrzańskiej 
63. Jadw iga S. dopiero bę­

dzie lokatorką nowego 
mieszkania, na razie jest 
członkiem spółdzielni:

— Nie w idzia łam  jeszcze 

swego mieszkania, chociaż 

decyzję na nie otrzymałam  

ju ż  przeszło tydzień temu. 

Przez ten czas parokrotnie 

trafiał mnie szlag, bo biega­

nina po różne papierki mo­

że obrzydzić fakt, że naresz­

cie mam mieszkanie. Nie 

chcę wyliczać moich k ilk a ­

krotnych w izyt w spółdziel­

ni, bo to decyzja była jesz­

cze nie podpisana, to póź­

niej m usiałam  likw idow ać 

książeczkę * m ieszkaniową 

PKO, co trwało dość długo, 

przynieść zaświadczenie z 

kw aterunku, stać w kolejce 

pod jednym i drzw iam i, d ru ­

g im i, trzecimi...

I wreszcie pojechałam  do 
adm in istracji z nadzieją, że 
ju ż  otrzymam klucz. W 
spółdzielni nikt mi nie po­
w iedział w jak ich godzinach 
tutaj się pracuje. Przyjecha­
łam  daremnie. Przedtem 

jeszcze pół godziny szuka­
łam  pomieszczeń adm in istra ­
cji, bo przemyślnie schowa­
no ją  w paw ilonie hand lo ­
wym, a n ikom u nie przysz­
ło do głowy, aby umieścić 
tablice informacyjne. Kiedy 
ju ż  znalazłam  adm inistrację, 
to okazało się, że w piątek 
nie m eldują, a więc i nie 
w yda ją kluczy. Przyjecha­
łam  w poniedziałek, ale do­
stałam  tylko przekaz na za­
płacenie czynszu. Tak więc 
ju ż  zapłaciłam  czynsz — na 
poczcie zresztą — za miesz­
kanie, którego jeszcze nie 

m am  i którego nie w idzia ­
łam  na oczy. Może jeszcze 
w ciemno każą m i podpisać 
zaświadczenie, że w miesz­
kaniu n ie 1 ma usterek, jak 
to ktoś m i ju ż  o czymś ta­
k im  opowiadał.

. Ju ż  kilka razy zwalniałam ;, 

się z pracy. Jak  do tej pory 

niewiele za łatw iłam . I d la ­

tego pytam, czy nie można 

w spółdzielni wywiesić in ­

formacji o godzinach pracy 

adm in istrac ji?  Czy wraz z 

decyzją nie można otrzymać 

kom pletu druczków do w y­

pełnienia i popłacenia? Czy 

w  lokalu adm inistracji nie 

m ożna zapłacić pierwszego 

czynszu, jeśli ju ż  koniecznie 

najpierw  trzeba zapłacić za 

coś, czego jeszcze się nie 

w idzia ło  i czego nie ma. I 

wreszcie, czy człowiek za 

własne pieniądze musi czuć 

się w spółdzielni jak  in truz?

To nie przypadek zrządził, że moi rozmówcy m ie li sporo 
uwag krytycznych, że radość z nowego m ieszkania przysło­
niły im „usterkowe" kłopoty. Sporo usterek bierze się 
z szybkiego tempa budowy, z nierytm icznej pracy, kiedy 
gwałtownie trzeba wykańczać budynki, aby oddać je w u- 
przednlo ustalonym terminie. Sporo usterek bierze się też 
ze zwykłego niedbalstwa. 1 to jest jeden kompleks przy­
czyn, które przysłaniają radość, jaką  pow inno dawać nowe 
mieszkanie. Do spraw tych powrócimy w osobnym artyku­
le — do dyskusji zaprosimy budow lanych, tych, którzy od­
pow iadają za jakość naszych nowych mieszkań.

W yjątkowo jednak irytujące są kłopoty członków spół 
dzielni, zw iązane z tzw załatw ianiem . Brak dobrej organi­
zacji pracy, w łaściwej in form acji, brak szacunku dla ludzi 
i ich czasu. Można przecież skrócić i usprawnić cały ten 
długi korowód k ilkakrotnych wizyt w spółdzielni i a dm in i­
stracji. Nie potrzeba do togo ani dodatkowych kosztów, ani 
nakładów  inwestycyjnych. Wystarczy dobra wola I taka or­
ganizacja pracy, w której weźm ie się pod uwagę także in ­
teresy członka spółdzielni.
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W  prezentowanych wyżej wypowiedziach ograniczyłam 
się do pierwszych w fażeń „po otrzym aniu nowego piicszka- 
n t ii. D n  nw ttg . Jakie nasuw ają Się'śtłótffzletcóm po bliższych 
kontaktach ze spółdzie lnią m ieszkaniową, po pierwszych — 
z adm inistrac ją osiedla. Jest to okres organizowania sobie 

nowego życia, środo>wjiskiv Adm inistrac ja  i spół­
dzie lnia pow inny w tym pomagać członkom spółdzielni. 
Tymczasem u spółdzielcy powstaje i u trw ala się przekona­
nie, żc jest uc iążliw ym  petentem, który przeszkadza komuś 
w pracy, że jest tylko po to. żeby regulował należności f i­
nansowe, Takie opinie słyszałam niestety zbyt często.

Opracow ała: BO G D A  MADEJ

KOMUNIKAT

Jury  konkursu, organizowanego przez RSM „Bawełna” 
i „Odgłosy” podjęło następujące decyzje. Postanowiono 
przyznać:

— dwie drugie, równorzędne nagrody, które otrzymali: 
Wacław Pawlak i Eugeniusz Wojech.

— trzecią nagrodę przyznano Sewerynowi Brykalskłemu
— wyróżnienie — Magdalenie Cząstce.
Nagrodzone 1 wyróżnione wace opublikujemy w naj­

bliższych numerach „Odgłosów”.

BH

teraz listy do Jasi z jak ie ­

goś włoskiego miasteczka.
—  Lidka jest pornografi­

czną modelką w Enerefie. 
Narzeka. Chce wyjechać na 
stale do Kanady.

—  Zośkę pan znałeś? Je j 

mąż, Marokańczyk, pow ie­

dział trzy razy — precz! i 

została rozwódką. Ale taką 

rozwódką, co to w dalszym 

ciągu należy do swojego 

męża i on z n ią wszystko 

może zrobić, nawet ją  sprze­

dać. I nie ma dla niej żad­

nego ratunku, ponieważ po 

ślubie musiała przyjąć obce 

obywatelstwo, a takich nie 

wypuszcza się z Maroka bez 

zgody „rodziny".

—  To samo jest w A lgie­
rii. Pod naszą ambasadą 
stoi wiele zapłakanych Po­
lek, które chciałyby wró­
cić do kraju. M im o szcze­
rych chęci, n ikt nie jest w 
stanie im  pomóc, ponieważ 
w  świetle przepisów są te­
raz „A rabkam i" i należą 
wyłącznie do męża, który 
ma prawo orać w nie, jak 

w  robocze woły.

—  Przykre.

—  Cholernie przykre! To 

były kiedyś naprawdę pięk­

ne dziewczyny. A teraz... 

M ój kolega spotkał jedną 

taką, kiedy jeździł z wy­

cieczką po Algierii... Była 

w długiej, białej szacie i 

m iała zawoalowaną twarz, 

i kiedy z n im  rozmawiała 

w jak im ś zaułku, trzęsła się 

formalnie ze strachu, że zo­

baczy ją  ktoś ze znajomych 

męża. Nie skończyła jeszcze 

dwudziestu sześciu lat, a 

wyglądała na czterdzieści: 

zgarbiona, pomarszczona, 

chuda, z powykręcanymi od 

prania i innych ciężkich ro­

bót rękam i. W ie pan, o co 

go prosiła? Żeby się z nią 

ożenił. Wtedy znowu byłaby 

Polką i mogłaby legalnie 

wrócić do Lodzi.

—  One wszystkie chcia­
łyby wrócić.

—  To jasne. Niech pan 

poczyta ich listy. Z  jednej 

strony próbu ją  stwarzać po­

zory, że są m ilionerkam i 1 

śpią na puchowych podu­
szkach, z drugiej ronią łzy 
za najbliższym i i zapow ia­
d a ją  rychły przyjazd do do­
mu.

—  A z  trzeciej, niech pan 
popatrzy, kle ją się do cu­
dzoziemców jak  muchy.

— Nie wszystkie. Te n a j­
ładniejsze i najewańsze w ią ­
żą swoje ambicje z krajem . 

Ich celem jest wyjazd do 
Warszawy.

— Fakt. Tam można zro­

bić w tym fachu v praw dzi­
w ą karierę.

— I duże pieniądze.

—  To się przecież z so­

bą zazębia. Iwona ju ż  od 

czterech lat jest w W ar­

szawie.

—  Monika przeniosła się 
w zeszłym roku.

— Rom ka od niedawna 
zaczyna robić wypady.

—  Bada teren. Tak samo 

jak  A licja.

—  Krysia też ju ż  siedzi 
na walizkach.

—  Na pewno się przyj­

mie...

—  Zrozumiale. W  sobotę 
chłopaki w idzieli ją  w 
„G randzie” na Kruczej. U- 
dawała, że ich nie poznaje. 
Była tak obstawiona przez 
facetów, że nie zauważyli 
nawet, jak  była ubrana.

A zatem wszystkie drogi 

w iodą do stolicy. Łódzki 

„G rand” zostawiam od tej 

chw ili w spokoju. Niechże 

odetchną windziarze i ke l­

nerzy. Niechże uspokoją się 

rajfurzy, waluciarze i szule­

rzy. Może również spać spo­

kojnie Krępy Bolo. Następ­

ny odcinek „Grandologii” 

zam ierzam poświęcić ży ją ­

cej z nierządu „elicie” w ar­

szawskiej i jakko lw iek je ­

stem człowiekiem skrom ­

nym, pozwolę sobie nie­

śm iało zauważyć, że będzie 

to historia dość szokująca i 

ciekawa.

ANDRZEJ MAKOWIECKI

(dalszy ciąg wkrótce)

T R Z Y M A JM Y  
KCIUKI Z A  ŁKS!
P

rzez czternaście dni pobytu piłkarzy LK S  w J u ­

gosławii słońce nie skąpiło nam swego ciepła. 
Nie mieliśmy ani jednego pochmurnego dnia. 

Później na lotnisku w Belgradzie dowiemy się, że 

m ieliśmy szczęście. Inne zespoły piłkarskie moczył 
deszcz, było w ietrznie i chłodno. My trafiliśmy dobrze 

I)o hotelu o nazwie miasteczka — Porec. W  sezonie 

od czerwca do września jeden dzień pobytu kosztuje 

tu 10 dolarów. My płacim y 3,5.

Pokoje stoją puste. Totei wy­
jeżdżając na mecze, na dwa — 
trzy dni do Mariboru l Lublla- 
ny nie zabieramy bagaży. 
Oprócz nas mieszka tu zaledwie 
kilku Jugosłowian. Robotnicy 
brygad remontowych przepro­
wadzają konserwację Ba/yliki 
Kuirazego. najcenniejszego za­
bytku sztuki bizantyjskiej nad 
całym Adriatykiem. W VI wieku 
na miejscu dawnych budowli 
sakralnych, powstałych w I 
wieku, za sprawą biskupa Eu- 
f rozjusza wzniesiono wspaniała 
bazylikę. Trzeba to koniecznie 
zobaczyć. Idę Pustki. Daremnie 
szukam Jakiegoś kanonika. Tyl­
ko konserwatorzy pracują pod 
sufitem Rozstawione rusztowa­
nia psują efekt. Ale i tak Jest 
to cudowne. Nadal nigdzie śla­
du gospodarza. Idę dalej. 
Wreszcie na tyłach pałacu 
biskupów słyszę szczęk sekato­
ra. W ogródku podcina gałęzie 
drzew, ubrany w czarne spod­
nie l taką samą marynarkę — 
kanonik.

Kanonik nie umie odpowie­
dzieć na pytanie. A może nie 
chce? Najwyraźniej chce mn.e 
się pozbyć. Wręcza mi koloro­
wy lolder, z ktorego wszystkie­
go się dowiem. Takich koloro­
wych reklamówek przygotowa­
no tysiące. Każdy z uo hoteli 
ma swoją barwną wizytówkę 
..printed m ltaly by renograii- 
ca Bologna", a w niej, na od­
dzielnej kartce, szczegółowe in­
formacje. Ile kosztuje pokój 
jednoosobowy z WC bez balko­
nu, ile z balkonem, ile dwuo­
sobowy, ile partia minl-golfa, 
przejażdżka konno, motorówką, 
ile lot za motorówką na lataw­
cu, ile skok ze spadochronu, 
ile masaż, ile lekcja gry w te­
nisa, pływania, podwodne polo­
wanie na ryby, itd., itp... 
Wszystkich usług nie wyliczę. 
Porec, liczący 3 tysiące miesz­
kańców musi się przygotować 
na przyjęcie 80 tysięcy turys­
tów, którym niczego nie może 
zabraknąć.

Jak kto nie ma miedzi, to 
niech w domu siedzi! — po­
wtarza główny dowcipniś całej 
drużyny, Tosiek Szadkowski, 
oglądając te przygotowania 4 
znajdując na każdą okazję 
jakąś anegdotkę. Wieczorami, 
gdy w telewMzji nudy, tylko że 
jugosłowiańskie, Szadkowski 
rozpoczyna swój piłkarski show. 
Sporo Jeździł po święcie, nie 
jeden raz grał w reprezentacji 
i z tych wszystkich sportowych 
wojaży ma niezliczoną ilość 
anegdotek. Przedrzeźnia zawod­
ników, trenerów.

Podejrzewam, że on wymyślił 
większość przezwisk dla po­
szczególnych zowodników. Wy­
obrażam sobie, jak by brzmia­
ło sprawozdanie radiowe z me­
czu, gdyby zamiast nazwisk 
wymieniano przezwiska.

,,Tomek (Tomaszewski) wbija 
pitkę do Pałki (Ostalczyk). Tcu 
podaje do FunJa (Bulzackl). 
Długi przerzut do Edy (Maleń­
ki), Eda do Ałberia (Kasalik), 
Albert z powrotem do Pałki, 
Pałka do Moska (Drozdowski), 
Mosiek strzela i LKS prowadzi 
1:011! N

W bramce łódzkiej następuje 
zmiana. Tomka zmienia Fitipal- 
di (Puchalski)*4.

Byłem świadkiem powstania 
tego przezwiska. Na przeciw 
hotelu, w którym mieszkała 
ekipa, zaparkowuł lunapark, to 
Jest najwłaściwsze określenie, 
bo wszystko to przywiozły i 
odwiozły samochody. * renże 
lunapark wśród oferowanych 
uciech: obok strzelnicy, ‘ auto­
matycznych gier, miał też tor 
wyścigowy i » gokartów. Go- 
karty były obudowane grubą 
warstwą gumy, by cl, którzy 
zapłacą w kasie 3 dinarów, 
mogli bez szkody dla zdrowia 
powodować liczne karambole. 
Pierwszym, który zrozumiał 
smak tej zabawy, był rezerwo­
wy bramkarz Puchalski. Dosia­
dał żelaznego rumaka, dyskret­
nie podkręcał rurkę dostarcza­
jącą paliwo i tak podrasowany 
gokart na prostej wyprzedzał 
wszystkie pozostałe. Na zakrę­
tach zaś Puchalski kładł się na 
kierownicy, wysuwał Język do 
przodu, a gdy pojedynek był 
zacięty, to przygryzał Język i 
później, gdy pierwszy wpadał 
na metę. wyrzucał triumfalnie 
ręce do góry.

— Jak Fitipałdl — powiedział 
Szadkowski. No 1 Już Puchalski 
został po wsze czasy FHipal- 
dim.

Ale to wszystko działo się w 
chwilach wolnych od trenin­
gów, po dniu ciężkich ćwiczeń. 
Tego roku polscy footbaliścl 
urządzili masowy exodus do 
Jugosławii. Były tam drużyny 
Wisły—Kraków, Gwardii—War­
szawa, Lecha—Poznań, Stal!— 
Mielec ora* <iwa zespoły łódz­

kie LKS i drugoligowy Widzew.

Dla LKS-u pobyt w Po- 
recu był trzecim etapem 
przygotowań do wiosen­
nych rozgrywek. Pierw­
szy etap — to obńz w Lodzi, 
gdzie ćwiczyli siłę, wyrabiali 

kondycję. Drugi etap — to Spa­
ła. Na tartanowej bieżni zespół 
wyrabiał sobie oraz większą 
sprawność i szybkość. 1 wresz­
cie przyszedł czas na kontakt z 
piłką. Temu właśnie ma służyć* 
dwutygodniowe zgrupowanie w 
Porecu.

Trenowali 9 kilometrów od 
miejsca stałego zameldowania
— w miasteczku Vrsar, urokli­
wej mieścinie, Jak prawie każ­
da na półwyspie Istria.

Boisko twarde, ziemia szorst­
ka, trawa szczeciniasta. Ale za­
wodnicy z zapałem trenowali, 
biegali za piłką, strzelali, głów­
kowali. Wreszcie mieli pole do 
gry, przestrzeń, wreszcie mogli 
odetchnąć pełną piersią. Widać, 
że byli stęsknieni za piłką. Nie 
trzeba było namawiać Ach do 
ćwiczeń.

Setki razy ćwiczono, jak wy­
manewrować przeownLka po 
rzucie wolnym, bitym z okolic 
pola karnego. Taką sztuką wła­
śnie LKS zdobył bramkę już 
po powrocie z Jugosławii, w 
kontrolnym meczu ze Startem. 
Ale te trzy podania ćw.czono 
do upadłego. Aż wreszcie Mszyca, 
Maleńki, Kasalik i Drozdowski na­
uczyli się na pamięć, ile kro­
ków i jak szybko trzeba pobiec 
w lewą, a potem w prawą stro­
nę. by otrzymać podanie na 
czystej strzeleckiej pozycji. Za­
nim jednak w praktyce te' 
wszystkie zagrywki były reali­
zowane, trener GÓRSKI (tak 
właśnie pana Kazimierza nazy­
wają Jugosłowianie) rano, 
przed zajęciami, przerabiał je 
na stole, używając miast zawo­
dników kapsli po wodzie mine­
ralnej. Te pogadanki — ta teo­
ria dziwiła, a czasem i iryto­
wała mnie. To stałe powtarza­
nie tych samych kanonów. Tre­
nerzy wyjaśnili mf 'późn ie j, że 
tak długo trzeba powtarzać, by 

. %e same -r- zacŁaota. do­
tarły do ówiadomoścj, a przez 
trening zagrywek na boisku — 
do podświadomości każdego 
piłkarza.

Trener Kazimierz Górski tre­
nował z napastnikami l z dru­
gą linią — Maleńki, Kasalik, 
Mszyca, Ostalczyk, Białek, Droz­
dowski.

— Trzeba ich nauczyć gry 
bez piłki. — powtarzał. — Zawo­
dnicy, którzy są bez pliki, m u­
szą wychodzić na pozycję te­
mu partnerowi, który ma piłkę 
przy nodze.

W teorii to jest wszystko łat­
we i proste. Gorzej w praktycf.

Trener Paweł Kowalski ćwi­
czył bramkarzy. Strzały z blis­
kiej odległości, na refleks i do- 
środkowania Chwyt górnych 
piłek i roblnsonady przy tak 
zwanych „szczurach". Toma­
szewski był w dobrej formie. 
Nie oszczędzał się. On zdawał 
sobie , sprawę, że jest Jednym i 
to chyba najpoważniejszym 
kandydatem do bronienia „pol­
skiej świątyni” (lubię takie o- 
kreślenia) w meczu z Walią. 
Nie oszczędzał się. Bywało, że 
na koniec, po dwugodzinnym 
treningu prosił trenera, by mu 
strzelił 20 rzutów karnych, Ale 
celnych.

Dzięku takiemu treningowi, 
gdy w ostatniej minucie spot­
kania w Lubljanle sędzia pody­
ktował rzut karny — Paweł 
Kowalski mógł spokojnie po­
wiedzieć trenerowi Górskiemu:

— Niech pan się nie martwi, 
Tomek to obroni.

I Kowalski miał rację.

LKS rozegrał w Jugosławii 
na cztery planowane spotkania
— pięć meczy. Trzy wygrał, je­
den zremisował i jeden prze­
grał z pierwszoligową O limpy. 
Ale to spotkanie sędzia przer­
wał o 8 minut wcześniej, bo 
tak się w tym towarzyskim — 
przyjacielskim meczu zawodni­
cy kopali, że mogło dojść do 
bójki, a w konsekwencji do 
poważnych kontuzji

Czy wyjazd do Jugosławff 
był pożyteczny? Na to 
pytanie kibice będą mie­
li odpowiedź \v ciągu se­
zonu. Moim zdaniem te przed- 

ligowe wojaże są konieczne. 
Po długich, uciążliwych ćwicze­
niach w salach, pod dachem, 
zawodnikom trzeba dać trochę 
oddechu, przestrzeni i powie­
trza. Piłkarze muszą poczuć 
smak piłki. W piłce nożnej nie 
ma proroków.

Jak będzie dalej?
Nam, sympatykom, pozostają 

tylko kciuki. Trzymajmy je za 
nasz zespół.

ZBIGNIEW W OJC IECHOW SKI



HE.iRYK CZARNECKI

Wszyscy zazdrościliśmy w ujow i tej ręki. A szczególnie 
pożąd liw ie  lypaly za n ią oczami dziewczęta, bo była ona 
męską oprawą do jego twarzy Uzupełnieniem  twarzy 
i odwagi, podkreślanej zrośniętymi brw iam i i przenik li­

wym  spojrzeniem.

Wystarczyło wpatrzeć się w tę rękę, by zobaczyć wuja 
biegnącego ze stenem przez powstańczą ulicę w zgiełku 

kurzu i maszynowych strzałów. I choć był od nas dużo 
starszy, każda z naszych dziewcząt patrzyła nie na nas, 

lecz na niego.
—  Szybciej, szybciej!
Pochy lił się nieco, by zmieścić się w otworze m uru.
—  Za m ną!

Zazdrościliśmy mu tej ręki. Trzy środkowe palce m ia ł 
rów niu tko  odstrzelone, a blizny wyglądały, jak świeżo za­
sypane okopy. Patrząc na tę rękę, bardziej w idzieliśmy 
krajobrazy pełne męstwa i chwały ze szczególnym swym 
urokiem , niż kalectwo ręki.

Rękę jego czytało się w powojennych miesiącach, jak 
najładnie jsze nowele Żeromskiego, jak  kawałek bohater­
skiej historii, zapisanej najbardziej autentycznym  pismem 
faktu.

I do dobrego tonu należało wypytywanie go o tę rękę,
o wszystkie okoliczności towarzyszące brakow i środkowych 
palców. W u j stawał się wtedy o lata młodszy, w oczach 
wybuchały m u granaty, a zapach prochu przyjem nie draż­

n ił dziewczęce nozdrza.

A  kim  my byliśmy, znający tylko powstanie z opow ia­

dań w u ja?

*  *  #

Gdy znużeni ju ż  w o jną wraz z je j wszystkim i wspom­
nieniam i rozm aw ialiśm y o studiach i egzaminach, nie w i­
dzieliśmy ju ż  na stole ręki wuja.

A lbo w u j tylko k ład ł ją , po prostu, na kolanach, żeby 
nie peszyć, zeby nie przeszkadzała swymi brakującym i 
palcam i w dziele tworzenia i budowania od nowa. Uważał 
pewnie, że teraz potrzebne są nie tylko ręce, ale 1 każdy 
palec. W zniesiona do góry ręka z dum nym  okrzykiem : „za 
m n ą !” straciła już swoją użytkową aktualność. Bo m niej 
ju ż  było ważne, co działo się za m ną, ważnie,jszę, — , ęę>, 

przede mną. I jak  wysoko zakasać rękawy, by nie prze­
szkadzały napiętym  w pośpiechu m ięśniom . «).»* •

A k im  on był teraz pośród nas ze swym i brakującym i 
palcam i i wspomnieniam i, które powoli, z dniaf^ha diaeiń?- 
stawały się ju ż  ty lko jego pryw atną własnością?...

#  *  #

Ręka...
B allada o wojnie...
Ballady osnute są na starych motywach...
A le ballady mogą być różne. Takie dziś niepewne cza­

sy. W ięc któż w tych balladow ych rupieciach odnajdzie 

fakty i m otywy?
Nie wystarczy przecież sama melodia. Śpiewana przy ko­

m inku . Na nutę oszronionych lichtarzy. Bez słów.

Potrzebne są także i słowa. W ypow iadane wyraźnie i 

potw ierdzone pieczęcią.

A ręka w u ja jest jak  pieczęć, tylko... ty lko  wystaw iona 
in  blanco. Wszystko można wpisać powyżej. Wszystko tam  

mogło się zdarzyć.
Naczelnik w łożył okulary 1 przyjrzał się w u jow i. Kątem  

oka poszukał ręki, którą w u j zręcznie ukrył. A lbo z przy­

zwyczajenia nosił schowaną za siebie.
Coś się nie zgadza w ankiecie?

Wszystko się zgadza. W dłoni są tylko luki. Nie wypeł­
nione rubryki po brakujących palcach. W olne miejsca, 
których nie da się ju ż  dokładnie naczelnikow i wypełnić. 

Ar.i sprawdzić.

Ręka... Ballada... Ale ballady osnute są na starych moty­
wach, więc któż w tych rupieciach odnajdzie fakty? A na 
dłoni, jak  w ankiecie, nie może być nie wypełnionych 

miejsc.

Bo sama melodia zawsze jest podejrzana. K to może w ie­

dzieć, jak ie  tam mogą być słowa?

I która to właściw ie ręka? Lewa?... Prawa?... Też żadnej 
pewności nie ma... Od strony w u ja  —  prawa, ale jeśli po­
patrzeć na n ią od strony naczelnika? A lbo z boku?...

A od góry?...

Naczelnik woli sprawy proste. Jednoznaczne. M ające no­

gi i ręce. I wszystkie palce.
— Niestety. Bardzo m i przykro. Ale chw ilowo nie m a­

m y wolnych etatów.

#  *  #

A potem ręka była ju ż  niegroźna i można ją  było po­
kazywać. 1 jakby na n ią  nie patrzeć —  zawsze była to ta 

sama ręka. Po prostu —  ludzka.

Tyla, że ju ż  nieciekawa. Stare melodie z podniesioną 

w  górę ręką stały się ju ż  okropnie niemodne.

Ze starych rzeczy modne są dziś ty lko stare zegary. 
Z kukułką. Z grającą pozytywką. A le bez tych ju ż  wznios­

łych rąk na końcu muzycznej frazy.

A starej ręki nie m ożna ju ż  w ym ienić nawet na wspom­

nienia. B lizny porosły mchem. Przeorano je, zabudowano. 

Dzieciaki też ju ż  zapomniały .

A le gdyby tak m iędzy tym i b raku jącym i palcam i roz­
w iesić ham ak? — wspaniale by się tam  mogli huśtać w nu ­
kowie. Byłby wreszcie jak iś pożytek z ręki w u ja  —  dziad­

ka.

T
aki obrazek: pełnia *i- 
my, po nagłych rozto­
pach schwycił mróz i 
spadły obfite śniegi. Za 

oknem pociągu elektryczne­
go, który * trudem przedzie­
ra się przez zaspy, dostrze­
gam stadka zamarzniętych 
kuropatw. Jacyś ludzie brną 
po głębokim śniegu i zbiera­
ją  te wysuszone Z głodu pta­
ki do worka. Nie wiem, co 
można robie /. kuropatwy, na 
której nie zostało mięsa. Mo­
że z ich pierza sypie się po­
duszki lub wiejskie pierzyny?

Zbliża się wieczór, włączo­
no światła wywołując przy- 
lulność i uczucie bezpieczeń- 
slwa. Suniemy pod ciężkim, 
niskim i nieprzychylnym nie­
bem, które tuż obok, pn/.a 
śnieżną zasłoną dolyka ziemi.

W wagonie jest cisza, pasa­
żerowie drzemią w gorącym 
zaduchu, jakby buchającr z 
grzejników ciepło wyzwoliło 
w nich nagłe poczucie bezpie­
czeństwa. Już zdążyli zapom­
nieć o długich minutach, w 
czasie których kuląe się na 
pustym peronie czekali na 
ten pociąg. Nie w#»»e było, 
ile się spóźni, interesował 
fakt, czy w ogóle przyjedzie. 
A teraz, kiedy poddali się 
uczuciu bezpieczeństwa, wy­
starczyła im świadomość jaz­
dy.

Wiatr piszczał opętańczo w 
wywietrznikach 1 drobne,

wagonu, który odżywiał się 
produktami z paczek. Zjadł 
ponoć im  kilkaset dolarów.

— A pasażerowie?
— Mieli pogrzeb na koszt 

państwa, czy też Towarzy­
stwa Kolejowego. Po prostu 
siedzieli na swoich micjscich, 
niczym w gigantycznej lo­
dówce i brygady ratownicze 
musiały ich rozmrażać. A ten 
skład kursuje Po dziś dzień 
na tamtej trasie.

— U nas nie może się to 
zdarzyć. Za bliskie odległości, 
no i technika została przecież 
udoskonalona.

— Wszystko może się zda­
rzyć — odezwał się człowiek 
w mundurze kolejarskim. — 
Niech tak popada przez parę 
dni, to nikt się tu nie doko­
pie.

— Niedługo wiosna — za­
żartował młodzieniec w skó­
rzanej kurtce.

— Co wy, panowie, co wy 
wygadujecie! — zerwała się 
młoda kobieta, która spieszy­
ła do dziecka. — Trzeba coś 
roi>Te, nie możemy bezczynnie 
siedzieć i czekać aż nas zasy­
pie!

— To niech pani wyjdzie.
— Na pewno drzwi za­

marzły — jeden z robotników 
wstał I przeszedłszy przez 
Wagon, wyszedł na pomost. 
Przycisnął kilkakrotnie auto­
mat, zciągnął rączkę bez­
piecznika, lecz drzwi pozosta-

EUGENIUSZ IWANICKI
— wycedził jeden z grających 
nie wyjmując papierosa. — 
Myśl pan sobie po cichu.

— A właśnie, żc będę krzy­
czeć! Niech wszyscy się do­
wiedzą do czego doszliśmy po 
dwudziestu pięciu latach!

— No, właśnie, nawet ze 
śniegiem nie mogą sobie po­
radzić — powiedział ktoś z 
kąta. — Przed wojną, t» do­
piero było życie...

Inteligent z bródką nerwo­
wo bębnił palcami w blat sto­
lika i zaczepnie rozglądał się 
p» wagonie.

— Przestali grzać! — zapi­
szczała damulka i zaczęła 
wkładać wyświechtaną peli­
sę. — Boże, cii teraz będzie?!

— Do diabła! — zdenerwo­
wał się inteligent. — Nie “>y- 
ślę przecież umierać!

— No to masz pan okazję 
pomyśleć — zarechotali ro­
botnicy.

Kobiety płakały, szczelnie 
okrywając się paltami i 
chustkami. W wagonie rze­
czywiście s ta ja ło  się coraz 
chłodniej.

— Mówię wam, że odkopią 
nas dopiero na wiosnę — 
odezwał sie głos z kąta. — 
Proponowałbym wspólny sen. 
W  ten sposób wszystko odbę-

dy to rozbitkowie dopuszczali 
się kanibalizmu. Obserwowa­
łem siedzących i nagle wy­
obraziłem, że zaczynają wy­
szukiwać pomiędzy nam i 
pierwszej ofiary. Mimo woli 
uczułem chłód. Kolejarz sta­
wał się wyraźnie niezadowo­
lony z moich ruchów zmie­
rzających do rozgrzania nóg. 
Jedynie zegarki szły obojęt­
nie, wskazując północ. Ich 
fosforyzowane cyfry były b]a- 
de w świetle oślepiających ja ­
rzeniówek.

Znów przemknął konduk­
tor, lecz tym razem schwy­
cono go na pomoście ł po 
krzykach, szamotaniu, odgło­
sach uderzeń pojąłem, że tam, 
za tymi zasuwanymi drzwiami 
trwa walka. Bito człowieka 
dlatego, że należał do obsługi 
tego pociągu. A kiedy ukazał 
się w naszym przedziale, jego 
twarz była zakrwawiona i 
bezbronna. Szedł opierając 
się o ławki i spoglądając nam 
w oczy. jakby szukał współ­
czucia. Ale w naszych twa­
rzach była wrogość i obojęt­
ność. Nasz strach był silniej­
szy od cudzej śmierci. Męż­
czyźni, którzy zatrzymali ko­
lejarza, hałaśliwie weszli do 
środka i klnąc brzydko ja ję li

ostre kuleczki śniegu tłukły 
w szyby. Ta jazda przypomi­
nała czołganie się rannego 
potwora, z którego nieustan­
nie uchodziło życie. W końcu 
pociąg zatrzymał się. Po obu 
stronach ciągnęły się pola: 
puste, wrogie, ogromne. Sie­
dzący ludzie niecierpliwie 
wyglądali przez zamarzające 
szyby starając się ustalić po­
łożenie pociągu.

Obserwowałem twarze po­
dróżnych. W ozasie jazdy by­
ły to obojętne, obce maski o 
zamkniętych oczach, usiłujące 
przynajmniej przez chwilę 
pozbyć się nagromadzonego 
w mięśniach zmęczenia. Ich 
sen był nagły i czujny. Zry­
wali się na swoich przystan­
kach i ziewając sunęli ku 
wyjściu. Teraz usiłowali 
otrząsnąć się z drzemki ł zro­
zumieć przyczynę nagłego po­
stoju. Powoli wiracali z od­
ległych rejonów uśpienia.

— Dlaozego stoimy?
— Pewnie awaria.
— A może zasypało tory?
— Co teraz?
— Zeby tylko nie wyłączo­

no prądu. Zamarzniemy...
— Co za zima, nie yamię- 

tam tak głupiej zimy.
— Będziemy tu tkwić, aż 

podeśłą pług. Te elektryczne 
to nie to co lokomotywy. 
Tamte szły niczym lodołama- 
cze.

— Cóż, będziemy nocować.
— Ale ja  muszę być w do­

mu!
— A pani myśli, że my nie 

musimy?
— Mam małe dziecko...

— Gdzieś czytałem, że w 
czasie takiej, jak nAsza zi­
my zasypało pociąg osobowy. 
Odnaleziono go dopiero . na 
wiosnę. Wyobraźcie, że prze­
żył tylko facet % pocztowego

ły zamknięte. Zrezygnowany 
wrócił n.a swoje miejsce i 
wygodnie się usadowiwszy, 
zamknął oozy.

A pociąg stał nadal. Neony 
zalewały wnętrze białym 
światłem, podkreślając czerń 
okien, za któr.ymi leżał sku­
ty mrozem krajobraz.

Robotnicy zaozęli grać w 
karty, głośno wywołując ko­
lory i denerwując się przy 
lada niepowodzeniu. W ich 
oczach czuło się napięcie, 
choć starali się lekceważyć 
zaistniałą sytuację. Niektórzy 
czytali, albo rozmawiali po 
cichu, jakby w ten sposóh 
można było zyskać odrobinę 
bezpieczeństwa.

Postój przedłużał się. Za­
padła noc. Niepokój wzrastał 
i część kobiet popadła w 
histerię. Zdenerwowany kon­
duktor krzyozał, że o niczym 
nie wie, że tak samo, jak 
wszyscy, chciałby się czegoś 
dowiedzieć, lecz nie może, bo 
drzwi zamarzły i nie może 
wyjść by dostać się do ma­
szynisty. Teraz już krzyczeli 
wszyscy. Oskarżano niezna­
nych bliżej ludzi, którzy ze­
zwolili na tę jazdę, jak rów­
nież tych, którzy tam, daleko 
w przodlzie, siedzieli teraz 
bezczynnie przy pulpicie ste­
rowniczym i czekali nle- 
wiadomo na co.

— Wykończą nas! — wy­
machiwał krótkim i ramiona­
mi otyły Inteligent z bródką, 
podobny do kupca. —- To jest 
niedopuszczalne! Kolej bierze 
całkowitą odpowiedzialność za
pasażerów. Tego nie można 
puścić bezkarnie! Ale ze mną 
nie wygrają! Mój czas jest 
droższy niźli wszystkie ich 
pociągi wzięte razem.

— Czego się pan pieklisz?

dzle się bez naszego udziału.

Obserwowałem twarze tych 
ludzi, którzy parę godzin te­
mu okazywali sobie jeśli nie 
grzeczność, to przynajmniej 
obojętność. Teraz zrodziła się 
wrogość. Strach szukał w y j­
ścia. znajdując je w gniewie 
1 pogardzie dla innych. Każ­
dy w inił drugiego, jakby ten 
drugi m iał jakikolwiek 
wpływ na przebieg wypad­
ków, na nasz przymusowy 
postój w tej nieprawdopo­
dobnej zamieci. Jeszcze mo­
ment, a zaczną rzucać się na 
siebie, bowiem ogarniające 
ich przerażenie czyni ich śle­
pymi i głuchymi. Do wzrostu 
napięcia przyłączył się głód. 
Ludzie niespokojnie krążyli 
po wagonie, jakby w ten pry­
mitywny sposób usiłowali za­
pomnieć o tym, że przecież 
mogą naprawdę zamarznąć w 
tym, coraz zimniejszym, wa­
gonie. Najbardziej wyraźnym 
zmianom uległy twarze: ła­
godne rysy stały się ostre, 
stężałe, skupione i wrogie. 
Oczy niespokojnie biegały od 
okna do twarzy, gotowe w 
każdej chwili zaalarmować 
ciało przed niespodziewaną 
napaścią. Było w tym cos 
zwierzęcego, instynkt prze­
trwania za wszelką cenę, na­
wet cenę czyjegoś życia. Na­
pięcie rosło. Musiałem także 
wcisnąć sic w kąt. bowiem 
siedzący naprzeciwko kole­
jarz, zerkał na mnie w dziw­
ny, niepojety sposób, jakby 
usiłował określić moją siłę i 
wytrzymałość. Byliśmy tu so­
bie obcy 1 samokontrola 
przestała istnieć. Rozbudziły 
sie instynkty.

Przypomniały mi się kata­
strofy morskie, o których 
czytałem w dzieciństwie, kie­

swoje miejsca. W  zgiełk nie­
ustannej szamotaniny, kobie­
cego zawodzenia i krzyków, 
wciskał się głos szalejącej za 
oknami zamieci.

Nad ranem, kiedy nasze 
czuwanie przerodziło się w 
nieustanną gotowość do nie­
przewidzianych ataków, po­
słyszeliśmy oddalone sygnały 
lokomotywy. Przez łoskot 
wiatru dolatywało je j urywa­
ne ostrzeżenie, a wraz z nim 
nadzieja, że zostaliśmy ura­
towani. Potem nastąpiło 
szarpnięcie, jazda do tylu, 
znów króciutki postój i po­
ciąg ruszył w kierunku na­
szych stacji, gdzie na pero­
nach czekali najbliżsi.

Na przystankach ludzie 
rzucali się do drzwi, tłukli w 
nie butami, rozrywając za­
marznięte ich skrzydła. Sły­
chać było trzask łamanych 
desek i hałas walącego się 
lodu. Ci, którzy opuszczali 
wagon, nie patrzyli nikomu 
w oczy, starali się jak najprę­
dzej znaleźć poza zasię­
giem tych, przed którymi nie 
tak dawno obnażali swoje, 
skrzętnie ukrywane przez 
długie lata, twarze. Gonił ich 
wstyd, śpieszyli do domów, 
by tam przywdziać na powrót 
odświętne maski, które zacz­
ną na nowo obnosić przez 
następne łata.

A pobity kolejarz siedział 
skulony na ławce i płakał. 
On jeden nie musiał przyw­
dziewać maski: spuchnięta 
twarz wyrażała beznadziejną 
rozpacz i słabość. Pozostał na 
posterunku choć nikt tego 
nie żądał, może nawet nikt 
nie wiedział, że właśnie na 
nim dokonano porachunków, 
zabijając swój własny strach
i niemoc.



B
ył to schyłek X IX  wieku 1 wówczas W arszawa dawa­

ła Łodzi swoich energicznych, pełnych pasji ludzi.

Odebrała to sobie potem z naw iązką —  wiek następ­

ny notował zjaw isko odwrotne —  to z Łodzi szli ludzie do 

stolicy na wysokie piętra stanowisk.

Był to jednak jeszcze wiek X IX  i m łody warszawski po­

zytywista, Henryk Elzenberg znalazł się latem 1879 roku 

na łódzk im  bruku. Określenie to ma charakter wyłącznie 

metaforyczny, bowiem osławione łódzkie bruki jeszcze na- 

onczas nie istniały.

Henryk Elzenberg, trzy-
dziestoleni prawnik, kształco­
ny w Szkole Głównej, współ­
pracownik „Gazety Handlo­
wej” i „Przeglądu' Tygodnio­
wego”, jeden z założycieli 
„Niwy”, autor „Pogadanek z 
ekonomii politycznej” — sło­
wem człowiek światły, „wy­
bitny uczestnik stołecznego 
tyoia umysłowego i literac­
kiego” (jak pisze Z Gostkow­
ski) — raptem zostaje odsu­
nięty od możliwości działa­
nia... Opuszcza Warszawę.

Pisze w liście do Orzeszko­
wej w lutym 1879:

nas rodzajem posterunku”.
O ten posterunek polskości 
walczył Elzenberg z uporem. 
Nie było to łatwe.

„Tu w Łodzi niesłychanie 

trudno coś zrobić, bo pomija­

jąc wstręt do czytania, szczu­

płość środków Inteligencji 

polskiej (...) Staramy się do 

światka łódzkiego wprowa­

dzić artykuły polskie (na ła­

mach polskiego dodatku 

„Lodzer Zeitung”), ale od 

tego do artykułów o llteratu-

I. Poznański — 50 rh, Gaje* 
wica — 10 rb”.

Spośród tego grona znamy 
już Elzenberga. A inni? 
Pierwszy na liście — Stefan 
Kossuth. Pisze o nim  Elzen­
berg:

„Wśród tej zgrai nędznych 
kreatur, głupich i niemoral­
nych lub złych i podłych był 
wszakże jeden człowiek... Był 
Kossuth inżynier oddychają­
cy cyframi, lecz z sercem 
prawym, rozumem daleko 
sięgającym...”

Urodził się w Grójcu w 
1851 roku jako syn inżyniera 
kolei warszawsko-wiedeń-
skiej. Po studiach w Peters­
burgu praktykę odbywa w 
Żyrardowie, w Warszawie 
zakłada Biuro dla Poszukują­
cych Pracy oraz pierwsze 
polskie pismo technologiczne 
„Przegląd Techniczny”. W 
roku 1882 zatrudnia się w 
Łodzi w Zakładach Scheible- 
ra. Był tam wysoko notowa­
ny, pełnił funkcję naczelnego 
inżyniera, cieszył się zaufa­
niem... Ta pożycia Kossutha 
była mocna karta w stara­
niach Elzenberga o pismo..

Natomiast Zdzisław K u ła­
kowski — geometra, później­
szy pierwszy redaktor odpo­
wiedzialny, nie był chyba

Mimo to pięciokrotnie sła­
no do Petersburga prośby o 
zezwolenie na pismo polskie 
i pięciokrotnie władze odma­
wiały. Wreszcie w roku 1884 
zgodę uzyskano. Na redaktora 
„Dziennika Łódzkiego” za­
twierdzono geometrę Z. K u ­
łakowskiego, wydawca został 
Stefan Kossuth. Faktycznie 
iednak duszą, organizatorem 
i kierownikiem pisma był 
Henryk Elzenberg.

Taka sytuacja nie była dla 
Elzenberga ani wygodna, ani 
satysfakcjonująca. W grudniu
1883 pisze do Orzeszkowej: 

„Trudności co niemiara. 
Scysje wewnętrzne usunięte, 
ale były dla mnie przykre. 
Znowu zawiodły mnie — a 
raozej utwierdziły, że się de­
moralizujemy coraz bardziej. 
Osoba, którą j a postawiłem, 
nie mająca żadnych kwalifi­
kacji ani zdolności pisarskiej, 
chciała korzystać z mandatu 
ogólnego do piastowania ro­
dzaju depozytu publicznego”.

W
ięc jednak pismo po­
wstało. „Zadecydowa­
ły dwie okoliczność* 

stwierdza Zygmunt 
Gostkowski — osoba Henryka 
Elzenberga i jego praca oraz 
pomoc finansowa, .jaką pismu 
udzielił Edward Herbst, zięć 
Karola Scheiblera, naczelny

Józef G ielniak. Z  cyklu: Sanatorium  w  Bukowcu

pism rosyjskich przyjęło na 
siebie rolę rzeczników spra­
wy fabrykantów moskiew­
skich. Ukazujące się w nich 
artykuły starały się wydoby­
wać na światło dzienne wszel­
kie ujemne fakty, dotyczące 
przemysłowców łódzkich, w 
szczególności mówiące o ich

opuścił bowiem Łódź w ltpcu
1884 roku czyli w siedem 
miesięcy po powstaniu 
„Dziennika”, przez osiem 
wszakże lat byl oficjalnym 
wydawca pisma. Dopiero w 
łipcu 1892 roku władze „przy­
pomniały” sobie, że wydawca 
łódzkiej gazety i właściciel

KUPIĆ 100 GĘSI CZY WYDAWAĆ PISMO?
„Wybrałem więc Peters­

burg. Nęci mnie on ogro- 
iriem, względną wolnością 
słowa na adwokackiej mów­
nicy, szansą takiego ustalenia 
bytu, który by kiedyś pozwo- 
lił wrócić do kraju...”

Nie bardzo Iednak wiado­

mo, dlaczego — zamiast na 

Wschód, pojechał na zachód. 

Zamiast miasta „nęcącego o- 

gromem” wybrał mieścinę 

dość nędzną i mocno prowin­

cjonalną. Mieścinę, w której 

nie było nawet kolejnej nu­

meracji domów, lecz numery 

hipoteczne. Potem „Dziennik 

Łóclzki” wykpiwał • na swych 

łamach sposoby adresowania 

listów: „Do pana Moszką, . 

faktor w miasto Łódź, a nu­

meru nie pmtrzeba,' -bo nie n*W** 

drugiego Moszka faktora w 

Lodzi". Taiki to był zaścil- 

nek, gdzie wszyscy się znali...

Przyjechał więc Elzenberg 
do Lodzi. Przyjechał tu — 
i wiadomo — musiał zacząć 
działać. „Będziemy mieli pis­
mo” — donosił Orzeszkowej 
latem 1879 roku.

Nastąpiło to nieprędko, bo 
dopiero pieć lat później. Alp 
Widział jasno konieczność 
owej polskiej trybuny — 
„pismo polskie będzie tu u

rze, chociażby sprawozdaw- najlepszym „odkryciem”
czych bardzo daleko”. Pisał Elzenberga, o czym zresztą
te słowa w styczniu 1881 r. pisał potem w listach do

_  . Orzeszkowej. Mnie osobiście
Od pierwszego numeru poi- ciekawj „K o ° irowski

skiej gazety codziennej dzie- (poeta)” — niestety nic bliż­

szego mi o nim nie wiadomo. 

Tak więc szesnastka zapa­

liły go leszcze trzy lata. 

Niespełna rok dzielił jeszcze
Elzenberga od upadku innej leńców postanowiła założyć

jaskółki czasopiśmiennictwa 
polskiego w Łodzi. W roku
1882 upadła bowiem „Gazeta 
Łódzka”, właśnie ów tygod­
niowy dodatek polski do 
„Lodzer Zeitung”.

„Zaraz po upadku „Gazety 
Łódzkiej” _  Pisze Zygmunt graficznych’ itp. kosztów wy- 

Gostkowski w swym cennym dawania pisma. Suma 285

rubli nie była chyba iednak 

zbyt wysoka. Stanowiła — 

być może — po prostu dowód

w Łodzi pismo polskie. Ze­
brali na swym pierwszym 
posiedzeniu niewiele.

Raptem 285 rubli. Nie znam 

ówczesnych cen papieru, tak 

zwanych dzisiaj „usług poli-

dyreklor i udziałowiec zakła­
dów scheiblerowskich”.

Wiemy już, że Stefan Kos­

suth cieszył się zaufaniem 

Scheiblera, dodajmy, że 

Elzenberg był w scheiblerow­

skich zakładach radcą praw­

nym. Sprzyjał im Herbst, 

Niemiec, ale urodzoiny w Ra­

domiu, nie żywiący nacjona­

listycznych animozji do Po­

laków. Elzenberg pisze o nim: 

„Przecież p. Herbst to Polak, 

któremuśmy Polaków niejako 

wmów ili”.

studium „Dziennik Łódzki” w 
latach 1884—1892” — na pry­
watnym zebraniu utworzono

W ten sposób rozwiązaną 
mamy zagadkę: czemu nie 
zakupiono za te składkowe

f iS S B  ■ g B W O f a f t
A j H R  l W  •  M  to. a b  . « M  H t t p * #  .«* *>  M
t t o  zebrania** ““S f y c h  « “ <*• O b u j m y  dzisiejsze- roku 1M .
M  ' k m 2mi ' N W .w w zy  to, rzecz twoM*

„i, -i. poziom cen artykułów spo- ,.
— 35 rb, Wisłocki — 20 rb, 
Elzenberg — 20 rb Sygietyń- 
ski — 10 rb, Bronikowski —
10 rb, Kamocki (rejent) —
10 rb, Komirowski (poeta) —
10 rb, Małachowski (adwo­
kat) — 10 rb, Bernatowicz 
(skład luster) — 10 rb, P iąt­
kowski — 10 rb, Janiszewski 
(restaurator) — 10 rb, Ront-

żywczych. Oto, ile wówczas 
kosztowały artykuły codzien­
nego spożycia: kwarta mleka 
— 8 kopiejek, główka ka­
pusty — 5 kopiejek, gęś — 3 
ruble, indyczka — 2 ruble.

Z całą pewnością zatem 
wiadomo, że za około 300 
rubli można było wówczas na

haler (pastor) 10 rb, placki łódzkim targu kupić 100 gęsi.
Konstanty — 50 rb, Richter 
(obywatel łódzki) — 10 rb,

Czy można iednak było wy­
dawać gazetę codzienną?

iż fortuna Scheiblerów powo­

łała „Dziennik Łódzki” zupeł­

nie platoinicznie, bez włas­

nych celów i interesów. Zyg­

munt Gostkowski tak pisze o 

tej sprawie:

„Przemysłowcy moskiewscy 
w swej kampanii przeciwko 
przemysłowcom łódzkim po­
sługiwali sie między innymi 
publicystyką prasową. Wiele

stosunku do Rosji, traktowa­
niu robotników, praktykach 
handlowych itp. W tej kam ­
panii przeciwko przemysłowi 
łódzkiemu, w którym na plan 
pierwszy wysuwa się Schsib- 
ler, prasa polska Królestwa 
zajmowała na ogół również 
stanowisko dla Łodzi nie­
przychylne. W ten sposób fa­
brykanci łódzcy na gruncie 
publicystyki prasowej stali 
się bezbronni. Jedynym zaś 
społeczno-literackim pismem 
polskim, które stanęło zdecy­
dowanie po ich stronie w 
walce z fabrykantami mos­
kiewskimi, byl właśnie 
„Dziennik Łódzki”.

Tak więc — mówiąc po 
prostu — działania Elzenber­
ga trafiły w Łodzi na podat­
ny grunt, sprzyjającą atmo- 

1 sferę*. Ijoc^ywTScW''rV,Dziennik 
Łódzki” stał się proscheible- 

■JroWski, t>o taka była jedyna 
wówczas alternatywa pisma.

ni# istmmlh tylko możli­
wość kupna 100 gęsi.

Osobliwością tei pierwszej 
polskiej gazety łódzkiej było 
to, że jej twórca i kierownik, 
Henryk Elzenberg. właściwie 
cały czas, przez osiem lat 
istnienia pismą. pozostawał _w 
cieniu. Nie istniał dla władz. 
Zmieniali się redaktorzy od­
powiedzialni — nie zmieniała 
się gazeta.

Wydawca był również no­
minalny. Stefan Kossuth

drukarn i mieszka... w  Peters­
burgu. Zawieszono wówczas 
wydawanie „D zienn ika” — w 
praktyce był to koniec gaze­

ty.
Jedyna była wówczas wła­

dza. mogąca odwołać decyzję 

zawieszenia. Gubernator

piotrkowski. Ale w tym cza­

sie gubernatorem był germa- 

nofil Miller. Tak więc 

„Dziennik Łódzki” przestał 

istnieć po ośmiu latach — 

drukarnię bardzo szybko ku ­

pił Petersilge — wydawca 

„Lodzer Zeitung”.

P
rzeglądając dziś — po 
prawie stu latach — 
roczniki „Dziennika 
Łódzkiego” uderza nas 

przede wszystkim ż y w o ś ć  
redagowania tej gazety. Ani 
brak zdjęć. an\. mwnotoiwa. 
łamania nie potrafią tego 
wrażenia ż y w o ś c i  przyć­
mić. Ma racjfe' Zygmunt Gost­
kowski. gdy pisze, że „Dzien­
nik” ujmował swe zadania i 
swą rolę w myśl koncepcji 
n o w o c z e s n e j  prasy. Była 
to bowiem w istocie gazeta 
nie tylko pierwsza ale i no­
woczesna.

JERZY W ILM AŃSKI

P ortret

pam ięci
Przed Sądem Pow iato­

wym w Łasku stanął nie­

dawno wyjątkow o odraża ją­
cy drab, nie jaki Marian Bu­

gajny ze Złotnik. Ten 27- 
lelni mężczyzna, żonaty, 

ojciec dwojga dzieci, obrał 
sobie dość ponury sposób 

spędzania letnich wieczo­

rów. Jeździł motorem po 

okolicy 1 kłusował na sa­

motne kobiety. Zapuszczał 

się aż pod Konstantynów i 

Pabianice. Napotkane ofiary 
bił, gwałcił i rabował. 
Wszystko do czasu. Jedna z 
Młodych dziewcząt, napad- 

I nięta przez niego pod Pa­
bianicam i, pojechała w to­
warzystwie funkcjonariusza 

do Łodzi, do Komendy

Wojewódzkiej, ażeby od­
tworzyć tam t.zw. „portret 

z pam ięci" przestępcy. K ie ­

dy weszła do pokoju, w 
którym  m ia ł odbywać się 

eksperyment, struchlała z 
przerażenia Wśród obec­

nych w pokoju mężczyzn 

rozpoznała swego prześla­

dowcę. On również ją  roz­
poznał, usiłował' szybko 

zbiec, lecz został zatrzyma­

ny na schodach.

Przypadek, jak  w złym, 
bardzo złym kryminale. Bu- 

gajny znalazł się tego dnia 

w Komendzie całkiem pry­
watnie, chciał kup ić motor 
od jednego z m ilic jantów . 

Oczywiście w tej sytuacji 
„Portret z pamięci", okazał

się ju ż  zbyteczny. Na m ar­

ginesie — jeśli chodzi o 
wygląd —  Bugajny mógłby 

służyć jako żywy dowód po­
tw ierdzający teorię Lom- 

brosa.

D la przeciętnego, norm al­

nego człowieka gwałt i ra­

bunek są czymś przerażają­

cym, haniebnym , bydlęcym. 

D la M ariana Bugaj nego to 

były rzeczy codzienne, zwy­

czajne jak  chleb powszedni.

—  Bralem  motor —  po­

w iada — i jechałem na 

spotkanie z jakąś dziewczy­

ną. Jak  spotkałem, to odby­

wałem stosunek cielesny i 

wracałem do domu. Tego 

dnia też m iałem  zam iar 

spotkać kogoś i liczyłem, że 

m i się odda bez użycia 

przemocy. Obecną tu ta j w 

sądzie spotkałem na soszy z 

Pabianic do Szynkiclewa. 

Doszedłem do niej, wziąłem  

ją  za szyję i poszliśmy w 

pole. Raczej się upierała, 

ale ja  ją  w ziąłem  pod 

pachę i poszła. W  burakach 

się przewróciliśmy, ale nie 

pam iętam , czy je j podłoży­

łem nogę, czy ot tak, po 

prostu się przewróciliśmy i

pocałowaliśmy się. Ponie­

waż prosiła, żeby nie zrobić 

je j dziecka, to zszedłem c 

niej. Spytałem, czy odda ze­

garek. Zd ję ła  zegarek i od­

dala. Nic więcej je j nie 

zrobiłem. Prosiła, że odda 

zegarek, żeby je j nie bić, 

więc je j nłe b ilem , ani razu 

je j nie uderzyłem. Poleże- 

liśmy tak na tej ziem i, za­

brałem zegarek i pojecha­

łem do domu.

To samo zdarzenie w 
oczach ofiary nie jest sie­
lanką i wieczorną przygodą, 
lecz wstrząsającym przeży­

ciem, tragedią dziewczęcia.
— W racałam  ze szkoły — 

powie przed sądem —  szlam 

sama drogą z Pabianic do 
Lutomierska. Przed Szyn- 
kiclcwem m inęły mnie dwa 

motory. W  pewnej chw ili 
jeden zawrócił, przystanął. 
Jak  doszłam, zauważyłam  

za drzewem jakiegoś męż­

czyznę. „Niech pani zacze­
ka" — zawołał. Odwróciłam  

się i wtedy uderzy! m nie w 

głowę ręką. Usiłowałam  się 
bronić, chciałam  krzyczeć, 

wzywać pomocy, byłam  

przerażona, samotna, bez­

silna, zdana tylko na jego 

laskę. Rzucił m nie do rowu, 
chwycił ręką za gardło i 

zaczął dusić, żebym nie

krzyczała, drugą ręką wy­

kręcał m oją rękę i ściągał 
zegarek, który dostałam 

niedawno jak  szłam do ko­
m un ii św. Ż ąda ł obrączki i 
pierścionka. Pow iedziałam 

mu, że nie m am  obrączki, 
bo nie jestem mężatką. Po­

tem rzucił mnie w buraki, 

ręką trzymał za gardło i 
zaczął szarpać m i pończo­

chy. M ów ił, że mnie wyko­
rzysta. Pow iedziałam , że 
mam okres. Nic mnie to nie 

obchodzi — odrzekł i zapy­

tał, czy m ia łam  z kimś sto­
sunek, Pow iedziałam , że

nie. Pytał mnie, i!e m am  
łat. To pow iedziałam  praw ­
dę: m am  szesnaście lat. 
Wtedy zaczął mnie szarpać 

za reformy i ostrzegł, że jak 

będę krzyczeć lub się bro­

nić, to mnie zabije. A jak 
zam elduję o tym, co się 
dzisiaj stało m ilic ji, to czy 
za rok czy za dwa i tak mi 

nie daruje.

M arian Bugajny skazany 

został na 15 lat pozbawienia 

wolności.
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NA 
KR A W ĘD Z I

Scenariusz nowego polskiego 
filmu „NA KRAWĘDZI" reiyser 
Waldemac HougOiski napisał w 
oparciu o motywy powieści 
„Droga z Monachium" Mariana 
Henlaka -  Sti użynskiego. Po­
wicie la odtwarza własne prze­
życia autora. byłego oficera 
polskiego Kontrwywiadu, któ­
remu w tatach pięćdziesiątych, 
■w czasach największego nasile­
nia zimnej wojny, udało się prze­
dostać do szpieg >wskle| agentu­
ry w Monachium < rozszyfro­
wać przygotowywana tam anty- 
polskM akcję. Nie znając książ­
ki Mariana Renlaka pozwalam 
sobie zacytować opinię autora, 
który w wywiadzie dla „Maga­
zynu Filmowego" (nr 12/12) po­
wiedział :

„Na pytanJe, czy fabuła „Na 
krawędzi" Jest adaptacja akcji 
opisane) w mojej książce od­
powiem — w zasadzie tak. 
Jednak po przeczytaniu sce­
nariusza przedstawiłem reżyse­
rowi wiele zarzutów. Zaskoczy­
ły mnie rozwiązania. / którymi 
trudno było mi się pogodzie. 
Może jestem zbyt wierny 
swoim przeżyciom? MySlę. 
czytelnik ..Urogl z Monachium" 
będzie zaskoczony. oglądając 
film. Nie mam Jednak pretensji 
do reżysera, ponieważ zda.ę 
sobie sprawę, że przekład lite­
ratury taktu na fabułę filmowa, 
to sprawa jsupelnle innego war-
8Zl3lU<łi

Z wypowiedzi tej wynika, że 
Marian rtcnlak, mimo zasko­
czenia I przedstawionych przez 
siebie zarzutów, nie ma preten­
sji do Waldemara Podgórskiego. 
A szkoda! Bo gdyby le posia­
dał Już na etapie scenariusza, 
gdyby pretensje te mieli rów­
nież ludzie za akceptację Jego 
odpowiedzialni, na ekranie nie 
pojawiłby sic; film, któremu 
dano tytuł ..Na krawędzi” . Do 
kogo maja teraz zgłaszać swe 
pretensje widzowie, których tez 
„zaskakują rozwiązania, z któ­
rymi trudno się pogodzić**, 
którzy również „zdajł* sob.1i* 
sprawę i  tego, że przekład li­
teratury faktu na fabułę filmo­
wą, to sprawa zupełnie innego 
warsztatu**, ale znając tego 
warsztatu wymogi ze zgrozą 
patrzą na Jego ekranowe rezul­
taty.

W gatunku zwanym sensacyj- 
no-krymlnalnym kino polskie 
nigdy mocne nie było, to praw­
da, ale Jeśli w roku 1972 reali­
zuje się film. któremu można, 
nawet w polskich warunkach, 
przypisać datę dwadzieścia lat 
wcześniejszą, to warto zastano­
wić się nad przyczynami.

Waldemar Podgórski zebrał w 
swym filmie wszystkie demony 
autentycznego kłezu sensacyj- 
no-szplcgowskiego tematu. De­
mony te grasują zarówno na 
polu fabuły, a głównie właśnie 
jej rozwiazań, opanowały po­
stacie wyjęte z archiwum na j­
bardziej schematyczhych wzor­
ców, rozhulały się wówczas,

gdy twórca usiłował względnie 
sprawnie opowiedzieć ową sen­
sacyjną historię, u zenitu do­
sięgły w realiach obyczaju, re­
kwizytów. wyglądów itp 

Ze los pracowników Kontrwy­
wiadu nie należy do łatwych, 
że ryzykują wiele, nawet życie, 
te wymaga się od nich inteli­
gencji. sprytu, zimnej krwi, ie- 
zygnacjl z życia osobistego - 
to wszystko wiemy bez filmu 
waloemaia Podgórskiego. Jeśli 
zas sprawy te mają sluzyć jako 
temat książką czy filmu, to 
trzeba w nich szukać aibo dla 
samej czystej sensacji — rze­
czywiście niezwykle uramatycz- 
nycn i emocjouującycn możli­
wości opowiadania, albo, gdy 
ma się cele ambitniejsze - 
nużnw wenouzić w g^o  psy- 
cnoiogii stających naprzeciw 
sieDie przeciAiiiKOW, mocna też 
zrobić rzecz, w której do głosu 
dojdą serio i wnikliwie potrak­
towane racje polityczne dwu 
Walczących ze soby stron. Film 
„Na Ktawęazi** iest karykaluią 
wszystkich tych trzech możli­
wości Sensacja jest w mm 
więcej niż scłiematyczna, banal­
na i naiwna, pozbawiona Jed­
nego elementu niespodzianki, a 
na doualen meudonne opowie­
dziana o  psycnoiogii postaci 
nie ma co mowie — bohaiciow 
żywcem przeniesiono z najgor­
szego komlKsu. Nie trudno się 
domyśleć, ze w tym Koruekście 
nawet racjom- politycznym ode­
brano Ich wagę - cała ta prze­
bieranka i gra po prostu smie- 
szy, choć rzecz sama w sobie 
wcale nie Jest śmieszna. Z opo­
wieści o dywersjach poiitycz- 
nycn, jeśli w zaiozemu nie Jest 
komedią, komedii czynić raczej 
nie należy.

W post scrlptum warto chyba 
Jeszcze dodać, że dbałość o 
realizm szczegółu Jest warun­
kiem wiarygodności l przej­
rzystości opowiadania. W „Na 
krawędzi", w filmie którego 
akcja toczy się w latach pięć­
dziesiątych, mnóstwo zas szcze­
gółów z kohea lat szescdziesią- 
tych, mącą one obraz, wprowa­
dzają nieprzewidziane, mówiąc 
Językiem cybernetyki, „szumy** 
Przykładem niech będzie ta­
bliczka * napisem: „Taxi“ na 
samochodzie, którym jedzie 
nasz bohater po powrocie do 
kraju. Drobiazg to wprawdzie, 
ale Jako żywo nikt tabliczek 
takich ' u ' naft przed piętnastu 
laty nie widział na dachach 
taksówek,

I jeszcze . Jedno post scrlptum
— ‘pyftfftte. kiedy wreszcie bę* 
dzleniy mogli dobrze mówić o 
polskich filmach, które nie są 
„na krawędzi**#

EWA NURCZYŃSKA

Od paru lat na opinii na j­
ambitniejszej i najciekawszej 
sceny polskie) zapracował so­
bie krakowski Teatr Siary im. 
Heleny Modrzejewskiej, któ­
rego dyrektorem jest drama­
turg i krytyk teatralny Jan 
Pawet Gauilik. To w tym 
właśnie teatrze przy ulicy Ja ­
giellońskie] i placu Szczepań­
skim powstały w poprzednich 
sezonach takie spektakle jak 
„Biesy" Dostojewskiego w re­
żyserii Andrzeja Wajdy. 
„ Wszystko dobre, co się dob­
rze kończy" Szekspira w reży­
serii Konrada Swinarskiego l 
„Matka" Witkiewicza w reży­
serii Jerzego Jarockiego. Każ­
dy najprzedniejsze) próby.

Ale oto na orbitę życia tea­
tralnego weszły „Dziady” 
Adama Mickiewicza to insce­
nizacji Konrada Swinarskie- 
go. Choć od premiery upłynę­
ło niewiele czasu, już pow­
szechnie panuje opinia, że 
mamy do czynienia z jedy­
nym w swoim rodzaju wyda­
rzeniem scenicznym. Tak więc 
raport z podróży teatralne) 
po południowe) Polsce rozpo­
czynam od garści refleksji na 
temat krakowskich „Dzia­
dów".

„Dziady"  Swinarskiego to 
teatr agresywny. Przede 
wszystkim w stosunku do 
tekstu literackiego i jego tra­
dycji interpretacyjne). Po 
wtóre — w stosunku do kon­
wencji teatralnej. Po trzecie
— w stosunku do widza.

Tekst Mickiewiczowski ma 
rozmiary olbrzymie, jak 
„Faust" Goet/iego. Około 300 
stron druku. Ma przy tym 
strukturę kolażu, czy mozai­
ki zestawionej z kamyków 
różnego kształtu i barw. O 
wystawieniu na scenie całości 
nie można więc marzyć. Na­
wet jeśli przedstawienie trwa, 
jak u Swinarskiego, bile czte­
ry godziny. W porównaniu 
jednak ze sivymi poprzedni­
kami — z w ielkim  Leonem 
Schillerem włącznie — Swi- 
narski najmniej uronił, na j­
mniej tekst okroił.

Inscenizator wychodzi z za­
łożenia, że im bardziej „Dzia­
dy” okrawać, „porządkować", 
uczytelniać, tym bardziej się 
je upraszcza, sprowadza do 
uładzonych toątków fabular­
nych, a tym samym zakła- 
muje. Siła „Dziadów" tkw i w 
ich wieloznaczności, żywioło­
wej nięzborności i nadmiarze 
myśli. To splątany gąszcz 
dziewiczy, którego nie należy 
fryzować ani strzyc na wzór 
wersalskiego parku. Ani kar­
czować przezeń widzowi wy­
godnych ścieżek. Wielka filo- 
zoficzno-poetycka metafora 
Mickiewicza przekazana zo­
staje bez Interpretacyjnego 
natręctwa, w całym boga­
ctwie stawianych w niej py­
tań, na które (bądźmy 
skromni!) nie zawsze znaleźć 
potrafimy odpowiedź,

Swinarski obrzęd Dziadów 
traktuje serio. Obrzęd nasy­
cony mistyką, rozgrywany na 
pograniczu między życiem i 
śmiercią, gdzie wszystko na­
biera innego wymiaru —

sprato ostatecznych i transcen* 
dentnych.

Cala konwencja insceniza­
cyjna krakowskich „Dziadów” 
podporządkowana iest tej ob­
rzędowości. nasycona jęk li­
wą skarga — inkantacją, w 
której zawiera się ludzka nie­
możność zgłębienia wszystkich 
tajemnic życia:

„Ciemno wszędzie, 
głucho wszędzie,
Co to będzie, 
co ta będzie?"

Poczyna jac od autentycz­
nych dziadótt> krakowskich u- 
sadzonych przy wejściu na 
teatrum, poprzez wielki kru­
cyfiks okryty kirem i obraz 
Matki Boskie i z Ostre) Bra­
my, poprzez cały zespół zna­
ków, symboli i dźwięków, po­
przez wymieszanie sceny z 
widownią, aktorów z widzami
— buduie Swinarski nastrój 
swego misterium, nie licząc 
się z teatralnymi zwyczajami, 
zmieniając funkcje poszczegól­
nych pomieszczeń to gmachu 
teatralnym, modelując ca!ą 
jego objętość w wieloczłono­
we miejsce akcji i dramatu.

Gdy przed rozpoczęciem w i­
dowiska oczekiwałem wraz z 
reszta publiczności znaku, że 
można już wstąpić na schody, 
by uwikłać się u’ ceremonia! 
Dziadów, pomyślałem, że oto 
odbieramy lekcję skromności. 
Skromności wobec gigantycz­
nego dzieła Mickiewicza, 
skromności wobec sprato wiel­
kiej wagi przerastających do­
świadczenie jednostki, wresz­
cie skromności wobec teatru 
jako instytucji, w której kry­
zys po obejrzeniu „Dziadów' 
Swinarskiego trudno uwie­
rzyć...

Inne wrażenia, innego for­
matu, przywożę z Tarnowa, z 
Teatru Ziemi Krakowskiej im. 
Ludwika Solskiego.

Oglądałem tu dwa przed­
stawienia, z których jedno 
jest repliką na drugie. „Słowo
o Jakubie Szeli” Bruno Jasień­
skiego l „Turoń" Stefana Że- 
romskieao. Oba utwory doty­
czą jednego z najtragiczniej­
szych epizodów naszej historii
— rzezi galicyjskie] w 1846 
roku, w obu centralną posta­
cią Jest przywódca rabacji 
chłopskiej — kołodziej Jakub 
Szela ze Smarzowej.

Jeżeli przypomnieć, że 
krwawe wydarzenia rozgry­
wały się właśnie we wsiach 
podtarnowsklch, w Smarzo­
wej, Siedliskach, Wojsławiu, 
Goleszowie, czy Ostrówku, że 
hasłem do wybuchu powsta­
nia narodowego miał być 
atak na Tarnów i że stoi je­
szcze io tym mieście przy 
placu Kazimierza 3 kamieni­
ca, w której starosta austria­
cki Breinł wypłacać kazał 
chłopom po 10 złotych reń­
skich za każdego zabitego 
powstańca, a po 5 — za ży­
wego dostarczonego w po­
stronkach — wówczas dw u­
głos o Szeli płynący ze sceny 
tarnowskiego teatru nabiera 
szczególnej wymowy. To

historia Jakby się przybliżała, 
zmuszając do przemyśleń i 
bolesnych rozrachunków.

Autorem „Słowa” jest pi- 
sarz-komunista, który ■ pojął 
najgłębszy sens rabacji. Szela 
urasta w jego poemacie do 
wymiaru sprawiedliwego sę­
dziego i wykonawcy wyroku 
za stulecia krzywd I pańsz­
czyźnianej biedy. To on z wo­
li Jasieńskiego podejmie Po 
Konradzie z „Dziadów" owo 
wadzenie się z Bogiem, ale na 
innej, klasowe) płaszczyźnie. 
Wstrząsający jest jego dialog 
z Chrystusem u rozstaju dróg. 
Mówi Szela:

„Nie ceniłeś Ty krwi 
chłopskie) 

za złamany szeląg!

TEA TR

da Jasieńskiego. Czyż dziś »«• 
li teatralne) w większości nit 
zapełniają potomkowie tych 
gnębionych przez szlachtę, o- 
szukanych, przez zaborcę, któ­
rych udział w rabacji by> 
aktem rozpaczy I głuche) nie­
nawiści za krzywdy?

Teatr tarnowski, mieszczącD I 
się w pięknie rozbudowanym k 
nowoczesnym gmachu, zapre­
zentował nam (to jest kryty­
kom teatralnym z całego kraju) 
tymi dwoma przedstawieniami 
próbkę przemyślanej i zaan*

RAPORT 
Z PODRÓŻY 
TEATRALNEJ

Czemużeś się, Panie Jezu, 
tak o pańską przeląkł?"

Poemat Jasieńskiego grany 
jest na małej scenie teatru. 
Oprócz Szeli — Narrator i 
skrzypek to wszyscy uczestni­
cy spektaklu. Za całą sceno­
grafię służy zwykły pień drze­
wa z rozczłonkowanymi ko­
rzeniami, Słowo uzupełniane 
jest grą na wiejskich skrzyp­
kach i światłem reflektorów 
punktującym nieomylnie dra­
matyczne napięcia.

Po wrażeniach na małej 
sali — „Turoń" na dużej sce­
nie teatru zabrzmiał jakby 
fałszywą nutą. Cóż? Sama 
sztuka Żeromskiego nie wy­
trzymuje konfrontacji, jest 
utewnętrznie pęknięta. Pisarz, 
tak czuły na dole chłopską, 
zląkł się Jakby, wybu­
chu słusznego gniewu. 
Tylko iO pierwszym ak­
cie Szela jaw i się jako zwia­
stun burzy, godny i skupiony. 
W dalszych aktach rzecz roz­
mywa się, a wodza rabacji 
przedstawia Żeromski jako 
pijaka i olcrutnika.

Zasługą teatru w Tarnowie 
jest, że w tym polemicznym 
dwugłosie o Szeli zwycięsko 
brzmi piękna i surowa balla-

gaiowanej ideowo polityki rt' 
pertuarowej. Opuszczałeś 
śliczne miasto z Jego renesan­
sowym ryneczkiem przepel' 
niony szacunkiem dla dobrci I 
roboty teatralnej, z którą srt 
tu zetknąłem.

Małe miasto, a ambicji wiC 
cej niż w niejednym wielkifl1'

Teatr Stary im. H. Modrz 
jewsklej w Kra.ko.wie: Adat*1
Mickiewicz „Dziady” ; inaceni' £ 
zacja, reżyseria i scenograf'11
— Konrad Swinarski; muzyk* I
— Zygmunt Skonieczny; k°‘ | 
stiumy — Krystyna ZachwaW' I 
wicz; układ tańców — Zo‘!“ j 
Więcławówna; układ ruchu 'j' [ 
Marek Lech; premiera — 1“
II. 73. , ,

Teatr Ziemi Krakowski*'1 i 
lm. L. Solskiego: Bruno J'1' ' > 
sieński „Słowo o Jakub ie  Sze'  
l i” opracowanie tekstu i reił*' 
seria -  Jerzy Wasiuczyński! 
kostiumy — Zdana Jasińska' 
premiera — listopad 72. t .

Stelan Żeromski „T u roń ’ I 

inscenizacja i reżyseria — By' » 
szard Smożewtfki; scenograf■>
— Maria Adamska; kostium'' 
Marian Gostyński; muzyka 
Stanisław Radwan; premier*
— listopad 72.

!
WŁADYSŁAW ORŁOWSKI

SZANSA M ŁODYCH

Czym interesujq się?
W e wrześniu 1972 r. przeprowadzono z in i­

cjatywy KD PZPR Łódź-Bałuty badania socjolo­
giczne nad zainteresowaniam i i postawami 
młodzieży w wieku 15—25 lat. Ankietq objęto 
1180 uczniów i młodych robotników. Szukaliśmy 
odpowiedzi na pytanie: j a k i e  sq p o d s t a w o w e  
k i e r u n k i  z a i n t e r e s o w a ń  i d q i e ń  m ł o d z i e ż y ?  i a k a  
j e s t  je j p o s t a w a  w o b e c  p r a c y  i d z i a ł a l n o ś c i  s p o ­
łecznej?

Jak  wykazały badania, 
młodzi interesują się przede 
wszystkim film em  muzyką 
rozrywkową i sportem, Za­

interesowanie innymi, dzie­

dzinam i jest raczej n iew iel­
kie. Na przykład naukam i 
humanistycznym i wśród ba­

danych interesuje się tylko
11,5 proc. młodzieży pracu­
jące j i I I  proc. młodzieży 
szkolnej, naukam i technicz­
nym i — odpow iednio 8 proc. 
i 5 proc., malarstwem i 

rzeźbą — 2.5 proc. i 3.5 
proc., a turystyką — zaled­
wie 1,5 proc., oraz 0,5 proc. 
W ynika z tego, że nie ma 
większej różnicy w k ierun­
kach zainteresowań m ło­

dzieży szkolnej i pracującej. 
Pewne różnice uw idaczn ia ją 
się tylko w odniesieniu do 
teatru, muzyki rozrywko­
wej, działalności społecznej 
i nauk przyrodniczych. M ło­

dzież pracująca w w ięk­

szym stopniu interesuje się 
teatrem i działalnością spo­
łeczną, zaś młodzież szkolna
— m uzyką rozrywkową 1 

naukam i przyrodniczymi. Z 
film u, sportu i muzyki roz­
rywkowej młodzi czerpią 
swoje ulubione wzory i bo­

haterów. Z grona aktorów 
polskich najw iększą popu­

larnością cieszy się S tan i­

sław M ikulski ł Andrzej 
Łapicki. Spośród piosenka­
rzy najczęściej wym ieniano 
Maryle Rodowicz, Urszulę 

S ip ińską i Zdzisławę Soś- 
nicką

Zainteresowania badanej 

młodzieży próbowano skon­

frontować z jej podstawo­
wymi dążeniam i i p lanam i 
życiowymi. W tym  celu za­
dano badanym pytanie; czy 
posiadają jakieś bliżej 
określone plany, które 
chcieliby zrealizować w 
swoim życiu? Okazało się,

że zdecydowana większość 
staw ia przed sobą wyraźne 
cele (73,5 proc. pracowni­

ków i 83 proc. uczniów). 
Dla młodzieży szkolnej są 

to studia wyższe — blisko 

40 proc. zamierza studio­

wać.
W planach młodzieży pra­

cującej dom inu je  dążenie 
do zdobycia wyższych kw a­

lifikac ji i osiągnięcia lep­
szej pozycji społecznej 

(wyższego stanowiska,

większych zarobków itp). 

W niew ielk im  tylko stopniu 
badani za cel uznali uzys­
kanie własnego mieszkania, 
szczęście w osobistym ży­
ciu lub pożyciu ro­

dzinnym , dobro kra ju  
i obywateli. Wśród m łodzie­
ży szkolnej najw iększą po­
pularnością cieszą się zawo­
dy inżyniera i technika. 
Znaczna część badanych 

(około 14 proc.) wybrała 
zawód nauczyciela.

Wbrew obiegowym opi­
niom m łodzież wykazuje po­

ważny stosunek do życia. 
Cele, jakie sobie stawia, 
zbyt słabo jednak pow iąza­
ne są z celam i ogólnospo­
łecznymi. Zbyt słabo akcen­

towane jest dobro społe­
czeństwa jako całość, jego 

ogólny poziom 1 prestiż w 

świecie.
M łodzież w idzi potrzebę 

i korzyści płynące z wzoro­

wej nauki i w ydajnej pra­
cy. W pierwszym przypad­

ku (pytanie dotyczyło tylko 
uczniów) najczęściej w y­
m ienianym  uzasadnieniem 

jest zadowolenie wynikające 
z pozytywnej oceny pedago­

gów, rodziców i rów ieśni­

ków  —  wskazuje na to 
21 proc. badanych, a na­
stępnie — możliwość ła t­

wiejszego osiągnięcia za­

mierzonego celu oraz m ożli­

wość zdobycia większego 

zasobu wiedzy, bardziej 

wszechstronnego wykształ­

cenia itp. W drug im  przy­
padku (pytanie dotyczyło 

również młodzieży pracu ją­
cej) badani podkreślają 

przede wszystkim, że wzo­
rowa praca przynosi szacu­
nek i uznanie przełożonych 
oraz um ożliw ia  uzyskanie 
awansu i wyższego w yna­

grodzenia.
Są jednak i tacy, którzy 

uw ażają, że nie warto być 
wzorowym pracownikiem , 

ponieważ rzetelna praca nie 

jest doceniana, zarówno w 
sensie uznania społecznego, 
jak i ze względu na zarob­
ki. Niektórzy też stw ierdza­

ją , że niedbałość innych nie 
może stanowić zachęty. Zet­
knięcie z rzeczywistością 
powoduje, że te, nieliczne 
co prawda, postawy wobec 
pracy ulegają zm ianie na 
niekorzyść. Nasuwa się więc 
refleksja: jaka  jest ta rze­
czywistość. jak i jest fak ­
tyczny stosunek ludzi wobec 
pracy, z którym i styka się 
młodzież podejm ując pracę 
zawodową? Czy środowisko, 
w którym  m iody człowiek 
rozpoczyna pracę, dostarcza 
mu pozytywnych wzorów, 

czy wręcz przeciwnie — są 
to wzory negatywne?

Na pytanie: czy warto 
angażować się w działalność 

społeczną? — większość ba­
danych (ponad 63 proc. 

uczniów  i 65 proc, pracow­

ników ) udzie liła  odpowiedzi 
tw ierdzącej. W przedstawio­

nej motywacji podkreślono 

najczęściej, że działalność 
społeczna daje dużą saty­

sfakcję oraz stwarza dobro 
ogólnospołeczne.

Na następne pytanie: czy 
w minionym półroczu bra­
łeś udział w jakiejś akcji 
społecznej? — około 50 proc. 
osób stwierdziło, Iż nie bra­

ło udziału.

Niedostateczna jest rów­
nież wiedza młodzieży o 
najważniejszych wydarze­

niach społeczno-politycz­
nych w kraju. W ankiecie 

zadano m. in. pytanie, do­

tyczące znajomości uchwał 
V I Z jazdu PZPR, Znajo­
mością tych uchwal wyka­
zało się jedynie 20 proc. 
młodzieży szkolnej i około 

40 proc. młodzieży pracu ją­

cej. Stopień zainteresowania 
problematyką społeczno- 
-ckonomiczną oraz stopień 
zaangażowania młodzieży w 
działalność społeczną są 
więc niewielkie. Być może, 
Iż przyczyn tego zjaw iska 

należy szukać w braku od­
powiednich wzorów osobo­

wych i wzorców dzia łania , 
kształtujących zaangażowa­
nie społeczne. Ankieta wy­
kazała, że dość liczna gru­
pa młodzieży (ok. 60 proc.) 

posiada wprawdzie określo­
ne wzory osobowe, które 
uznaje za godne naśladowa­
nia. Są to jednak wzory ju ż 

dość anachroniczne. M ło­
dzież wskazuje głównie na 
takie postacie, jak Henryk 
Sienkiewicz, Adam  M ickie­
wicz i Stefan Żeromski oraz 

na bohaterów ich utworów.

Wzory osobowe młodzie* ] 
czerpie też z tiiedawnej (I 

przeszłości Polski, od wołu- I  

jąc się do postaci znanych | 
z literatury (np. „Kamieni® j 

na szaniec"), z film ów  (np’ j, 
„Westerplatte" — m jr Su* ; 
charski), z historii (często 
wym ieniano Tadeusza Koś­

ciuszkę). Postacie te cert* 
młodzież przede wszystkin1 
za gorący patriotyzm , od' 
wagę, poświęcenie, silnS 

wolę i wytrwałość.

Zbyt rzadko natomiast 
sięga m łodzież do przykła' 
dów wybitnych postaci 1 
dziedziny nauki, technik1, ( 
sztuki, działalności spolec*' ; 

no-politycznej 1 z histoi'*1 ( j 

w alk rewolucyjnych.

Przeprowadzone badani* 
wskazują na konieczno^ 

rozw ijania i doskonaleni3 

pracy wychowawczej, maja' 

cej na celu wpojenie m ł°' 
demu pokoleniu przekona' 
nia, że podstawowym miel'' 
nikiem  wartości k a żd e j 

człowieka jest jego akty'*'' 
ność zawodowa i społeczrt3' 
Obok wierności piękny111 

tradycjom naszego naród" 
należy kształtować u nil0' 
dzieży również takie pos^' 
wy, aby młode pokolerd* 
wykazało rozum polityc**” 

i zdolność do realizacji 
dań, od których zalew 
umocnienie pozycji Polsl1' 
w świecie, je j wszechstro"' 
ny rozwój i pomyślno^ 
każdego z nas. Konieczno^ 
takiego działania jest n‘f f ł 
zbędnu we wszystkich et® 
pach i momentach proce*1"
dydaktyczno-wychowawcZe'

go.
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TRUMNĘ WYWIEZIONO 
O ŚWICIE. . .

„Albo wyjdę przez główne wrota, albo nie 

wyjdę stqd wcale" — tak ponoć powiedział mar­

szałek Philippe Petain grupie Kanadyjczyków, 

którzy na 24 dni przed jego śmiercią zapropo­

nowali mu, by wraz z nimi opuścił wyspę Yeu.

A Jednak... Dwadzieścia dwa 
lata później ex-marszałek o- 
puścił wyspę i woale nie 
pr zez główne wrota. Grupa 
prawicowych ekstremistów, 
mniej lub bardziej nakręcona 
przez polityków, stęsknionych 
za reżimem Vichy, wykradła 
trumnę ze szczątkami mar­
szałka z grobowca na cmen­
tarzu w Porte-JoŁnville na 
wyspie Yeu. Wykradzioną tru­
mnę zamierzano złożyć na 
cmentarzu w Douaumont, z 
okazji 57 rocznicy bitwy pod 
Verdun. Co kryje się za ku­
lisami tego niecodziennego 
skandalu? Właściwie nic. Ża­
łosna ..Operacja Douaumont", 
jak nazwano to wydarzenie 
we Francji, która trwała trzy 
dni, została zneutralizowana 
zarówno w płaszczyźnie te- 
chniczno-kryminalnej. jak i 
politycznej. Akcja ta, ku zdu­
mieniu młodej generacji, m ia­
ła odświeżyć ciągoty politycz­
ne starych kombatantów spod 
Verdun. Tymczasem odświe­
żyła tylko rodzinne waśnie.

Wyspa Yeu. Niewielki, ma­
lowniczy cmentarz, rozrzucony 
na stoku lesistego wzgórza, 
łagodnie schodzącego aż do 

.nadbrzeży miasta Port-Join- 
ville. To właśnie na tym 
cmentarzu, 25 lipca 1951 roku, 
w grobowcu z kamienia złożo­
no trumnę ze zwłokami byłe­
go marszałka Francji, Philip­
pe Petaina,..

W poniedziałek, 19 lutego 
1973 roku 47-let.ni grabarz. Je­
an Tharaud przyszedł, jak to 
robi codziennie, na „swój" 
cmentarz. Była godzina ósma 
rano, świeciło słońce, ale 
wiatr ciął ostry. Tharaud byt 
trochę zaspany, ale jego do­
świadczone oko odnotowało 
natychmiast parę faktów nie^ 
zwykłych. Po niedzielnych od­
wiedzinach żwir na cmentar­
nych alejkach jest z reguły 
zdeptany, ale dziś, przy gro­
bie Petaina, jest starannie 
wy graco wany. Dziwne. Tłia- 
raud zbliża się do grobu mar­
szałka i uważnie ogląda płytę 
nagrobną. Płyta jest uszkodzo­
na. miejscami obita. Cement, 
który ściśle łączy ją z coko­
łem, jest wykruszony, a w 
szczelinach między płytą a co­
kołem widać wyraźne ślady 
podważania łomem.

Jean Tharaud jest człowie­
kiem wesołego usposobienia, 
skorym do śmiechu, nie lubi 
makabrycznych tajemnic, ale 
przy tym wszystkim nie jest 
też lekkomyślny. Więc dla 
pewności jeszcze raz ogląda 
grobowiec i stwierdza z całą 
pewnością: kamień nagrobny 
był poruszany.

Godzina 8.30. Sprawa jest 
poważna, ale dotyczy miesz­
kańców wyspy. Tharaud bie­
gnie więc przede wszystkim 
do pani Nolleau, której niebo­
szczyk mąż asystował do osta­
tniej chwili przy śmierci Pe­
taina, a obecnie jej syn pro­
wadzi niewielki hotelik ,.Le,s 
Voyageurs". który, co tu dużo 
mówić, jest przystanią pielg- 
rzymów( odwiedzających grób 
Petaina. Od pani Nolieau tele­
fonuje wprost do żapdarmerii.

Żandarmi przewidują kon­
sekwencje polityczne lego wy­
darzenia i' działają szybko. Po 
obejrzeniu grobowca powiada­
miają natychmiast władze są­
dowe i generalnego prokura­
tora.

Godzina 11,30. Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych dowia­
duje się, że grób marezatka 
Petaina został uszkodzony, a 
być może, nawet otwarty...

O godzinie 15,30, w obecnoś­
ci prokuratora i przedstawi­
cieli władz sądowych, grabarz 
Jean Tharaud z pomocą żan­
darmów odsuwa z trudem 
800-kilogramową kamienną 
płytę nagrobną. Przedstawi­
ciele władz pochylają się nad 
otwartym grobowcem: trum ­
na,, nie,, mai... Grobowiec jest 
pusty!

15,45. W prezydium parys­
kiej policji niesłychane poru­
szenie. Kasiarze, złodzieje, 
handlarze heroiną — wszystko 
idzie na bok. Mobilizuje się 
dz'esięć sekcji policji, two­
rząc coś w ródzaju specjalnej 
brygady kryminalnej. Policja 
powiadamia ministerstwo, m i­
nisterstwo powiadamia rząd. 
Stuka ią teleksy, bez przerwy 
dzwonią telefony ! radiotele­
fony, w powietrzu krzyżują 
się informacje i polecenia, po­
dawane przez radio. Jedynym 
celem tego nieustannego pul­
sującego ruchu tysięcy ludzi 
jest odnalezienie trumny z 
prochami Petaina. Całość ak­

cji trzyma w swych rękach 
dyrektor policji Saulnlęr. ?ą- 
da natychmiastowej odpowie­
dzi na dwa pytania: kiedy 1 
gdzie? Żandarmeria z wyspy 
Yeu działa bardzo szybko. Do­
wiaduje się już niebawem, że 
w sobotę, 17 lutego grobowiec 
był jeszcze nietknięty: stwier­
dza to bez wahania Jean Tha­
raud, który tego dnia przed 
wieczorem był przy grobie 
Petaina. Także w niedzielę, 
18 lutego grób marszałka by! 
nienaruszony, bowiem pewna 
starsza kobieta złożyła wieczo­
rem tego dnia kwiaty na je­
go grobie. A zatem trumnę ze 
szczątkami Petaina wykra­
dziono w nocy z niedzieli na 
poniedziałek, z 18 na 19 lute­
go. To już stwierdzono na 
pewno.

Żandarmeria z wyspy Yeu 
doskonale . wie, że tutaj nawet 
nieduży hałas niesie się no­
cą bardzo daleko. Idzie więc 
tym tropem i trafia na świe­
ży ślad: miedzy 2.15 a 2.4S w 
nocy pewien mieszkaniec wy­
spy słyszał ujadanie swego 
psa. a później warkot silnika 
samochodu. jak ..brzęczenie 
osy” — sprecyzował ściślej. 
Tak jakby furgonetka „Bsta- 
fette". Stwierdzono dalej, że 
tej właśnie nocy. około godzi­
ny 4.45 wypłynął z portu prom 
„La Vendće’’...

W prezydium policji w Pa­
ryżu zestawiono i porównano 
przekazane fakty. Furgonetka 
„Estafette” jest wprost ideal­
nym wozem do przetranspor­
towania trumny... Oficerowie 
śledczy przyjmują roboczą hi­
potezę. że właśnie ..Estafettę", 
„brzęcząca jak osa” uwiozła 
trumnę z prochami ex-mar-
szalka.......A jeśli porywacze
nie użyli promu?” — pomyślał 
dyrektor Saulnlęr i podzielił 
się tą wątpliwością z eki,pa 
śledczą. Jeden z komisarzy 
wyraził swe obiekcie: „Panie 
dyrektorze, do orzetransporto- 
wanla tak solidnej trumny po­
trzebny jest całkiem solidny 
stateczek. Przynajmniej o wy­
porności dwóch ton. A taki 
nie zbliży się do lądu w każ­
dym miejscu, potrzebuje portu 
i przerzucenia pomostu do 
przeniesienia trumny...” Cisza. 
Nagle dyrektor Saulnier: 
„Promem przypłynął na ląd 
na pewno samochód”...

Żandarmeria na wyspie Yeu 
otrzymała rozkaz zebrania naj­
drobniejszych nawet informa­
cji, dotyczących furgonetki 
,,Estafette”. która znajdowała 
się na wyspie i w poniedzia­
łek. 19 lutego o świcie, prze- 
W hte ia  „fra; rsfd M  "r>vóh\w 
„La Vendće", Zaalarmowano 
cały rejon. I oto w 
poniedziałek wieczorem zwró­
cono uwagę, na piękną posia­
dłość „La vćrrerfe", znajdują­
cą sie w odległości 15 kilome­
trów o(l wyspy. W centrum 
posiadłości wznosi się duży 
pałac, nie zamieszkały w tym 
sezonie, co jest rzeozą zrozu­
miałą. Ale żandarmów zain­
trygował fakt. że drzwi pała­
cowego garażu były szeroko 
otwarte. Weszli lam zupełnie 
przypadkiem. Garaż był 
wprawdzie pusity. ale sprawiał 
wrażenie, jakby opuszczono go 
w wielkim pośpiechu. Właści­
cielem tej dużej posiadłości 
jest 65-letni arystokrata, Fran-

cois Oliripr Marie Boux de 
Casson, stale zamieszkały w 
Paryżu. De Casson był wyso­
kim funkcjonariuszem oań- 
stwowym za czasów rządu Vi- 
chy. Od lat pięćdziesiątych 
przewodniczy, mniej lub wię­
cej anonimowo, przeróżnym 
komitetam petainowskim. któ­
re pojawiają się jak grzyby 
po deszczu. Informacje te 
przekazali żandarmi na ulice 
Saussaies...

Tego samego dnia, w ponie­
działek późnym wieczorem, 
policja odnalazła dwa ślady: 
pierwszy to tajemnicza furgo­
netka „Estafette”. Ustalono 
jej numer, który naprowadził 
na trop oewnej kobiety o naz­
wisku Boche. zamieszkałej w 
Essonne. Drugi ślad doprowa­
dził do owego właściciela 
ziemskiego, który nie zam­
knął swego garażu. Ta noc 
bvla dla policji niezmiernie 
długa..

Nazajutrz, we wtorek 20 lu­
tego. sprawy toczą się już 
nader szybko. Po przesłucha­
niu Boux de Cas&on policja 
wie już na pewno, że jest on 
ważnym ogniwem w tej całaj 
sprawie, a nawet, być może, 
szefem tej grupy. Casson. 
kandydat, na posła z ramie­
nia „nieeależnej prawicy” zo­
staje aresztowany...

Jednocześnie inna grupa 
śledcza natrafia na poszuki­
waną furgonetkę „Estafette” i
— po nitce do kłębka — od­
najduje i aresztuje wspom­
nianą już panią Boche.

Zeznania aresztowanej Bo­
che: „przybyła na wyspę na 
weekend, pragnąc zbadać moż­
liwości rynkowe w Port-Join- 
ville. Była w towarzystwie 
swego przyjaciela, Armanda 
Garau oraz jego 40-letniego 
syna. Pierre Garau. Ten ostat­
nią wynajął półciężarówkę 
„Estafette”, ponieważ jego sa­
mochód akurat sie zepsuł. W 
niedzielę wieczorem Pierre 
Garau odprowadzi! ją na po­
ciąg. odjeżdżający na konty­
nent i powróci! do ,,1’Hotel 
des Voyageuns”. gdzie mial 
przenocować ze swym ojcem i 
dwoma nieznajomymi męż­
czyznami.^ którzy pilnowali 
„Estafette” i towaru...” 

„Estafette”, pozostawioną na 
jednej z ulic paryskich odna­
lazł stróż nocny. A jeden z 
owvch dwóch „nieznajomych 
mężczyzn". 41-letni Michel 
Dumas, zastał aresztowany i 
od razu stał sie skory do 
zwierzeń...

Zeznania M. Dumasa:
„Po opuszczeniu wyspy grupa 

udała się do posiadłości, Franr 
cofś de . Casson, gdz'e
miano przeładować trumnę na 
Inną furgonetkę l następnie 
udać się w kierunku na 
Douaumont. Wymiana samo- 
'tfhoddw "Me dószla iM n k  fió' 
skutku i grupa udała się do 
Paryża, gdzie rozproszyła sie. 
W samochodzie pozostał tylko 
niejaki Hubert Ma*sol. który 
wymieni! samochód w garażu 
Garau — ojca i zawiózł wóz z 
trumną w „bezpieczne miejs­
ce"...

Parę godzin później okaza­
ło się, iż przywódcą grupy 
był, dopiero co wspomniany, 
38-letni Hubert Maasol. Z je­
go aresztowaniem wiąże się 
inny, sensacyjny element tej 
bezsensownej afery. Otóż, w

środę 21 lutego przed połud­
niem, „szef", widząc całkowite 
fiasko „Operacji Douaumont", 
w kawiarni „Crystal” w alei 
Grande-Armee, oświadczy! w 
obecności dziennikarzy, że to 
właśnie on jest przywódcą 
grupy, która na jego polece­
nie porwała trumnę z procha­
mi Petaina. Ponadto Massol 
oznajmił, że nie ujawni m iej­
sca ukrycia trumny, jeśli pre­
zydent Republiki nie zapewni 
na piśmie, że poleci przewieźć 
trumnę ze szczątkami mar­
szałka do krypty na Placu In ­
walidów, a stamtąd na cmen­
tarz bohaterów w Douau­
mont...

Prezydent żądań Massola do 
wiadomości nie przyjął, a on 
sam został w „Crystaiu" are­
sztowany. W środę 21 lutego, 
przed północą. zaprowadził 
policję do podziemnego par­
kingu w Saint-Ouen, gdzie

odnaleziono nienaruszoną tru­
mnę z prochami ex-marszałka 
Philippe Petaina.

Massol nie jest ani komba­
tantem spod Verd.un, ani nie 
tęskni za reżimem Vichy- A 
zatem skąd len niezwykły 
sentyment do marszałka, któ­
ry zmarł, gdy Massol mial za­
ledwie 14 lat? Francuscy 
dziennikarze tłumaczą to kul­
tem do Petaina, zrodzonym w 
dzieciństwie z opowieści 
dwóch dziadków Ma-,sola, 
kombatantów I wojny świato­
wej i uczestników bitwy pod 
Verdun. Może i tak.

22 lutego trumna z procha­
mi Petaina powróciła do gro­
bowca na cmentarzu w Port- 
-Joinville na wyspie Yeu.

Wiele hałasu o nic.

O prać. J. C Z EC H

PO W 1 Ę K S Z E N I A
SKROMNOŚĆ KIEROWNICTWA?

Jedną z nagród za publicystykę o młodzieży ZMS-owskieJ, 
ufundowaną przez wojewódzką instancję orKanizacJi, otrzy­
mała dziennikarka z zeapołu „Ziemi Łęczyckiej" — Glzela 
Kenste. Jedynie w Jej macierzystym piśmie nie znaleźliśmy 
na ten temat ani słowa.

Ano, laska redaktorska na pstrym koniu jeździ.

FANTASTYCZNA... RECENZJA

Do niedawna skłonni byliśmy przypuszczać i* «fera fan­
tazji została opanowana niepodzielnie przez poetów, prozai­
ków, dramaturgów. Z błędu wyprowadził nas dr Joj»h z „W ia­
domości Kutnowskich4*. W numerze 2 „W K“ zamieścił re­
cenzję teatralną, w której mieliśmy okazję czytać, iż... „Don 
Kichot wyzwolony*4 ...to sztuka napisana przez słynnego ra­
dzieckiego pilarza l... dyplomatę, A. Lunaczarskicso, a wy­
stawiona jako polska prapremiera przez Teatr Ziemi Łódz­
kiej, w reżyserii Jana Perza. Ta sztuka w województwie łó­
dzkim pokazana została po raz pierwszy na scenie PDK w 
Ku/liiiie, wywołując wielkie zainteresowanie grodu nad 
Ochnią“ ,

Tymczasem A. Lunaczarski nie był dyplomatą, a premiera 
„Don Kichota wyzwolonego** nie odbyła się w Kutnie.

N IE W GŁOWI MISTRZOWI

W 6 numerze „Życia Literackiego*4 znajdujemy dwa wiersze 
Jarosława Iwaszkiewicza z cyklu „O psach i ptakach**.

W Jednym z wierszy znajdujemy zwrot: „...grzebień piór na 
głowi...**. Wydaje się Jedynak, że coś tu mistrzowi przypisano, 
czy raczej nic dopisano, jak trzeba. Bo choć Jarosław Iwa­
szkiewicz pochodzi z kresów — nie w głowie mu używać 
w wierszach, kresowej gwary.

Łecz w następnym wierszu chyba samemu aufconfwl coś się 
pomyliło, gdy użył w motcie zwrotu: „...ogień krzepnie, 
blask truchleje...". A nas dawno uczono, że ‘blask ciemnie­
je".

NIE TEN PROFESOR

„Glos Robotniczy4' poinformował wus, że klub ZŁ LK za­
prasza na odczyt prof. J. Trzynadlewskiego (z Wrorlawia), 
na temat nowelistyki M. Konopnickiej pt. „o  naszej szka­
pie*4. ,,

A nam się wydawało, ie człowiek od wielu lat związany 
z Lodzi* i cieszący się uznaniem, nazywa sie Jan Trzynad- 
lo w sU J, .,t,-7rnf.

SZCZERY... WYNALAZCA

Nikt nie dokonał dotychczas tak wiekopomnych odkrvć

i* M u r°']rt duFr'‘JdliCl1 W 7 numer“  ..Odgłosów" stwierdz-aJac,
i i  Mik o ta) Kopernik „ten zdyscyplinowany kaptan i szczery 
wynalazca wiary chrześcijańskiej, zadał największy w historii 
cios autorytetowi kościoła, obalając system Ptolomeusza, który 
Był kamieniem probierczym prawomyślnoścl katolickiej".

Po tym największym w historii olosie z gmachu naszej do­
tychczasowej wiedzy o Mikołaju Koperniku nie pozostał ka­
mień na kamieniu....

Pod redakcją: ZBIGNIEWA KOPALCZYKA

A

„Pewnego razu byl sobie 
profesor filologii medlewal- 

nej, który się nudził” — tak

zaczyna omówienie książki 
Tolkiena recenzent paryskie­
go tygodnika „rExpreas”.

Czemu 6w profesor się nu­
dził i co z tego wynikło? Nu­
dził się, ponieważ uznał, że 
znalazł za mało legend na 
ziemi angielskiej. Zdecydował 
się więc, Inspirowany przez 
baśnie Północy, że brak ten 
uzupełni. Postanowił, że napi­

sze bajeczną historię o nie­
istniejącym społeczeństwie. 
Wynalazł nazwę dla wymy­
ślonych przez siebie istot: 
hobbits. Najprawdopodobniej 
jest to zbitka słów: h o b b y  
i r a t> b i t (królik). Tak 

w wyobraźni szacownego pro­
fesora oksfordzkiego i znako­

mitego uczonego, pojawili się 
Hobblci, mały ludek podobny 
do naszych 'krasnali. Były to 

istoty dobrotliwe i pokojowo 
usposobione, żyjące poczciwie 
1 będące za pan brat z do­
brymi stworami z bajek, m i­
tów i legend, elfami i skrza­

tami, nienawidzące zaś in­
nych. złośliwych stworów ta­

kich jak trolle z germańskiej 
mitologii. Ażeby było jeszcze

dziwniej, dwaj bohaterowie 

profesorskiej opowieści, Bilbo 
i Frodo chcą pozbyć się cza­

rodziejskiego pierścienia. A 
jest to dla nich sprawa bar­
dzo trudna. Wókól tych wła­
śnie starań 1 zabiegów osnu­
ta jest akcja książki.

Profesor John Ronald Reuel 
Tolkien urodizil się w Bir­

mingham w styczniu 1892 
roku. W latach 1920—1935 wy­
kładał na uniwersytetach w 
Oksfordz'e I Glasgow. Doktor 
honoris causa uniwersytetów 
w Exeter (Anglia) 1 Lićge 

(Belgia). Tolkien jest autorem 

traktatów o Geoffreyu Chau­
cer, najwybitniejszym repre­
zentancie poezji późnego 
średniowiecza w Anglii, roz­
praw o średniowiecznych o- 
powieściach i legendach m, 

In. o Rycerzach Okrągłego 
Stołu.

Profesor ToJkiien wydał po 

raz pierwszy książkę o swych 
zmyślonych Hobbitach w roku 

1934. Dziełko zdobywa sobie 
peiwne uznanie, po kilkunastu 

latach zostaje jednak całko­
wicie zapomniane. Ale profe­

sor nie zapomniał o swych 

ludzikach. Hobbici stają się

I I I

nie tylko istnym hobby u- 
czonego, ale wprost jego ob­
sesją. W latach 1936—1949, a 

więc przez trz-ynaście lat pro­
fesor J . R . R . Tolkien pra­

cuje nadal nad opowieścią o 

swych ludzikach, które na 
widok Dużych Ludzi, ja'k ich 
nazywają, uciekają w mysią 
norkę. Tolkien stworzył Hob- 
bitom historię, obdarzył Ich 
bogactwem obyczajów, wy­
myślił l,m język i jego zasady 
gramatyczne 1 składniowe, o- 
krośliJ dane geograficzne, 
gdizle ów ludek żyje, słowem
— napisał całą obszerną, bo 

liczącą dwa tysiące stron, 

trzytomową, monografię o 
nieistniejących ludzikach.

W roku 1950 praca profeso­
ra ukazała się w Anglii dru­

kiem. Książka oceniona zosta­
ła tak przez krytykę jaik i 

czytelników jako nudnawa i 

męcząca w czytaniu. Tolkien 
napisał — jak wówczas mó­
wiono — Iliadę ale bez walk, 
Odyseję ale bez nrtości, Ni- 
belungów, ale bez pasji. 
Przegadana, źle skomponowa­

na, przeładowana stereotypo­

wymi, nieciekawymi postacia­
mi, opowieść profesora nie 

znalazła szerszego uznania i

wydawało się, że pamięć o 
niej przetrwa bardzo krótko.

I oto nagle w roku 1965 

książka profesora Tolkiena o 
Hobbitach nabiera olbrzymie­
go rozgłosu w  Ameryce. 

Czytają ją głównie studenci, 
ale nie tylko oni. Studenci 

stwierdzają, że dla poznania 
pojęć, obyczajów, mentalności 

ludzi średniowiecza książka 
Tolkiena jest znakomitym 
wprowadzeniem. Ale aa tym 

nie koniec. Książka zaczyna 
zdobywać sobie coraz to 
szerszy. krąg czytelników, 

zdobywa swych zagorzałych 

wielbicieli, powstaje swoisty 
kult owego dzieła, tworzą się 
specjalne kluby, gdzie dysku­

tuje się opowieść Tolkiena. 
On sam zaś w osiemdziesią­

tym pierwszym roku życia 

staje się sławny, czczony, 
czytany. Książka została 

przetłumaczona ostatnio na 
język francuski. Ukazał się 

w Paryżu tom pierwszy pt. 
„Braterstwo pierścienia”, ca- ' 
lość zaś owej trylogii ma ty­
tuł: „Władca pierścieni”.

Czym się tłumaczy tak ży­

we i niespodziewane powo­
dzenie książki Tolkiena? 

Częściowo przynajmniej da 
się ono wytłumaczyć tym, że 
w ostatnich latach w krajach 

anglo-saskich obserwuje się 

wzmożone zainteresowanie l i­
teraturą fantastyczno-nauko­
wą i jej specyficznym rodza­

jem, w którym spotykamy 

swoiste przemieszanie się zja­

wisk naturalnych z bajkowy­

mi np. czarodziejstwaml.

Kiedy mówimy o profesorze 
Tolkienie, wykładowcy w 

Oksfordzie i jego Hobbitach 
przypomina się nam inny 
profesor, również wykładow­

ca tegoż samego uniwersytetu 
oksford/kiego. To starszy od 
Tolkiena o lat sześćdziesiąt, 

oddawna już nie żyjący, 
Charles Lutwidge Dodgsnn. 

Znakomity matematyk napi­

sał kilka uczonych traktatów. 
Nie przypuszczał zapewne, 
że sławę przyniosą mu nie 
rozprawy naukowe o Eukli­

desie, ale mała książeczka pi­

sana w chwilach nudy, dla 

małaj Alicji Pleaeaunce Lid- 
del: „Przygody A licji w 

Krainie Czarów” (ukazała się 

niedawno u nas, podobnie jak 
„O tym, co Alicja widziała po 

drugiej stronie Lustra” w 

tłumaczeniu Macieja Słom­
czyńskiego, nakładem „Czy­
telnika"). Obie książki wyda­

ne pod pseudonimem Lewis 

Carroll weszły na trwałe do 
literatury światowej.

„Minęło wiele dziesiątków 

lat od chwili ukazania się 
„Przygód A licji” w druku — 

pisze we wstępie Maciej 

Słomczyński — nim zaczęta 
rozumieć, że jest to nie tylko 
wspaniała bajka dla dzieci, 
ale także arcydzieło opisu 

działania ludzkiej podświado­

mości. Jest to zapewne jedyny 
wypadek w dziejach piśmien­

nictwa, gdzie jeden tekst za­
wiera dwie zupełnie różne 

książki: jedną dla dzieci i 
drugą dla bardzo dorosłych”.

Uczony matematyk i szano­

wany profesor z Oksfordu 

Dodgson, bawiąc się słowami, 

dając upust swojej wyobraźni, 

stosując intelektualny absurd 

stworzył dzieło literackie, 

które nastęipnie inspirowało 

m. in. twórczość Joyce’a oraz 

dało początek t.zw. teatrowi 

absurdu. Okazuje się więc, że 

absurd może być bramą do 

zaczarowanego świata — jak 

to mimochodem zauważa 

recenzent z „rExpressu”,

Alicję w krainie czarów 

Carroll obdarzył sporą dozą 
trzeźwości i logicznego myś­
lenia, podczas gdy jego twory 
fantazji zachowują się absur­
dalnie jak na takie właśnie 
twory przystało. Przeciwnie, 

ludziki Tolkiena są jak na j­
bardziej rozsądne, stateczne 

i poczciwe. Zdradzają wyraź­
ną awersję do wszystkiego, 
co jest rodem z bajki lub 

rtiitu i są — jak się zdaje —

o wiele rozsądniejsze od tych 
istot przed którymi w popło­
chu uciekają, a których nazy­
wają Dużymi Ludźmi.

JANUSZ SKOSZKIEWICZ

l i



P O Ś R E D N I C T W O
N A U K O W E

Dyskutujem y nad nowa­

torską książką M arii Waw- 

rykowej „M iędzy pierwszą 

a drugą Rzeszą” (PZWS, 

1972), pierwszym bodaj w 

naszym piśm iennictw ie h i­

storycznym poważnym , no­

woczesnym ujęciem dziejów 

Niemiec od rozw iązania Ce­

sarstwa Rzymskiego Narodu 

Niemieckiego do proklam o­

wania Rzeszy prusko-nie- 

mieekiej po wojnie francu- 

sko-pruskiej. Dyskusja jest 

w  pełnym toku, ale coraz 

siln ie j na plan pierwszy wy­

suwa się wątek w stosunku 

do niemieckiego tematu u- 

boczny, m ianow icie sprawa 

kształtu pisarstwa historycz­

nego dla szerokiego kręgu od­

biorców. Okazuje się, że 

W ydawnictwo, n im  ogłosiło 

tę książkę, m ia ło  z n ią  spo­

ro kłopotów, naraziło się 

nawet na jakieś przykrości,

jako że dzieło —  aczkolw iek 

w pełni kom unikatyw ne — 

ktoś określił jako naukowe, 

a ta oficyna nie jest ponoć 

do tego, aby publikować te­

go rodzaju prace, ma nato­

m iast najwyższe przyzwole­

nie na wszystko, co zowie 

się popularno-naukowe czy 

naukowo-popularne.

Nie dziw ię się autorce, że 
nie chciała wyprzeć się na­
ukowego charakteru swej 
pracy, stanowiącej wynik 
poważnych badań, nie dzi­
wię się redakcji, że zabiega­
ła o jej publikację, pewnie 
nawet nie przypuszczając, 
ile przysporzy sobie laurów. 
Książka ta została bowiem 
przyjęta z ogromnym zain­
teresowaniem w  świecie, 
zwłaszcza po drugiej stronie 
Laby, jako wyraz nowego 
w  stosunkach polsko-nie­
m ieckich, spotkała się z ży­
wym aplauzem  w kołach 
UNESCO, słowem poczęła 
funkcjonować na arenie 
m iędzynarodowej w  w ym ia­

rze politycznym. Ale zasta­
nówmy się: gdyby nie zia- 
manie, a przynajm niej na­
ruszenie odgórnych schema­
tycznych klasyfikacji, tego 
wszystkiego by nie było! Nie 
byłoby książki, nie byłoby 
sukcesu, ale przedtem nie 
byłoby i kłopotów.

I tu wylania się problem 
ogólniejszy. Czy sztywne 
klasyfikacje wydawnicze nie 
stają się zbyt często sank­
cją dla absurdu? Szeroka w 
rozm iarze i intensywności 
akcja popularyzacji nauki 
prowadzona od dawna w 
naszym kra ju  stworzyła za ­
potrzebowanie na wiele pu­
b likac ji, które ochrzczono 
m ianem  popularno-nauko­
wych i jest to zjaw isko spo­
łecznie korzystne. Ale jedno­
cześnie na jego marginesie, i 
to wcale szerokim, powstało 

zjaw isko inne, które w m o­
im  przekonaniu należałoby 
ocenić zgoła odmiennie. W y­
tworzył się bowiem typ au ­
tora utworów t.z. popular­
no-naukowych, m ianow icie 
takiego, który z zadziw ia ją­
cą zręcznością z trzech dzieł, 
napisanych przez specjali­
stów, potrafi spitrasić 
czwarte, tym razem swoje, 
choć nie ma w n im  ani jed­
nej jego własnej myśli, niby 
popularno-naukowe, w isto­
cie kompilacyjne i rzadko 
kiedy cokolwiek warte. 
Dziedzina historii —  na 
której jak w iadomo zna się 
każdy i każdy feruje wyroki 
z pretensjami do nieomyl­
ności —  okazała się tu 
szczególnie wdzięcznym po­
lem do działania. W  im ię 
pięknych popularyzacyjnych 
celów wydawnictwa poczęty 
sprzyjać takim  jegomościom 
(i paniom ), a formalne ba ­
riery zbudowane w  obronie 
komunikatywności upow- 
szenianych treści poczęły 
chronić tego rodzaju „popu­

laryzatorów", przed zagroże­
niem ze strony rzeczywi­
stych specjalistów, nawet 
tych, którzy potrafią pisać 
jasno i zrozumiale. Podob­
nie jak w handlu, także i 
w różnych dziedzinach nau­
ki żeruje u nas pośrednik, 
który nieraz zyskał sobie 
wysoką rangę, któremu W y­
dawnictwa często k łan ia ją  
się w pas, który przy m in i­
mum  wysiłku osiąga m aksi­
m um  korzyści. D la siebie.

Jeżeli narzekamy na braki 
naszego piśm iennictwa po­
pularno-naukowego, pam ię­
tajmy, że jest ono zbyt czę­
sto płodem pośredników — 

niedouczków. Funkcjono­
w aniu pośredników towarzy­
szy upowszechniana z zapa­
łem godnym lepszej sprawy 
legenda o tym, że naukow ­
cy nie um ie ją pisać. P raw ­
da, że są i tacy, ale można 
wyliczyć setki uczonych 
choćby tylko polskich, z 
różnych dziedzin wiedzy, 
którzy pisać um ieli i um ie­
ją , ba, którzy m a ją  znaczne 
osiągnięcia na polu popula­
ryzacji nauki. I nie jest 
przypadkiem , że właśnie na 
nich opierają się wydawcy 
w licznych krajach. Wszyst­
kim  w iadomo, że w  krajach 
zachodnich wiele wybitnych 
a kom unikatyw nych dzieł 
naukowych ukazuje się w 
form ie tzw. książek kieszon­
kowych, nieraz znacznie 
więcej, n iż w ątp liw e j jakoś­
ci publikacji naukowych po­
średników. Tworzy się na­
wet specjalne serie kieszon­
kowych książek naukowych, 
które drukuje  się w ogrom­
nych nakładach. Nasza baza 
poligraficzna jak  dotąd nie 
pozwalała na tego rodzaju 
przedsięwzięcia, ale pierw ­
sze kroki ju ż poczyniono. 
Przykładem Biblioteka Myś­
li Współczesnej P IW . Anty- 
przykładem  —  książka J . Ger-
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harda o generale Ch. de 

Gaulle, wydana w formacie 
kieszonkowym, za to w  a l­
bumowej wręcz cenie przez... 
(to najzabawniejsze) K iW . 
Tradycyjnie ju ż  dobrą popu­
laryzację upraw ia w trady­

cyjny jednak sposób Wiedza 
Powszechna. A inne wydaw­
nictwa? Bardzo, bardzo róż­

nie to bywa.

LEKTOR
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B A D Z I A K  Z Ż Y C I A  
W Y J Ę T Y

Oczywiście ty tu ł tego fe­
lietonu jest bałam utny. K a­
rola Badziaka, a ściślej jego 
felietonisty!?!, z życia wy jąć 
nie można. Badziak tkw i w 
życiu i jego książeczka jest 
na to koronnym  dowodem. 
Powyższa opinia nie ma, 
rzecz prosta, większej war­
tości jako komplement, bo­
w iem  wiadomo, że każda 
prawdziwa literatura faktu

tkw i w  życiu. Badziak jako 
reporter i felietonista speł­
nia tylko ów podstawowy 

warunek literatury faktu.
Ktoś niedawno napisał, że 

Karol Badziak swobodnie 

wędru je  po tematach i w łaś­
ciwie w każdej dziedzinie 

ma coś do powiedzenia. To 
prawda, ale nie cała. Bo­
w iem  to, co nam  mówi Ba­
dziak, jest bardzo często w

swej warstwie faktograficz­
nej, dosłownej —  absolut­
nie nie do przyjęcia. W ypo­
w iada często sądy „na oko” ,

,k iedyr na pr^ykla,d że
film y  o miłości cieszą się 
mniejszym  powodzeniem niż 
film y o wolnie Ba, często 

, fakty do założonej

tezy felietońfi. Oświadcza 

bez zmrużenia powiek, że o- 

powieści o Brigitte Bardot 
są atrakcyjniejsze od „Opo­
wieści b ib lijnych”... I tak 

dalej i tak dalej.

Co to znaczy? Że Badziak 
chce zrobić z Czytelnika ba- 
lona? Że go buja? O tóż nie! 
To byłoby za proste.

Badziak jest bardziej per­
fidny. Te wszystkie uprosz­
czenia i retusze faktów  słu­
żą mu do innego celu. M ia ­
nowicie do bom bardowania 

odbiorcy poglądam i na tyle 
powszechnymi i popularny­
m i, aby odbiorca odniósł 

wrażenie, że to pisze „swój 
człowiek”. Taki, co to uw a­
ża, że od prozy psycholo­
gicznej Dostojewskiego bar­

dziej w iarygodny jest psy­

chiatra, taki, co to bardziej 
się pasjonuje żywotem ak- 
toreczki n iż literaturą popu­
larno-naukową, w-eszcie ta- 

W , który lub i tylko 
na których strzelają i w o- 
góle —  pantę dzieju —  sa­
ma wojna...

; K iedy się' ju ż c^sytelnik 

złapie na ów haczyk „swo- 

jac tw a”, wówczas Badziak 
niepostrzeżenie serwuje mu 
parę prawd wcale niegłu- 
pich, nie zawsze popular­
nych, ale na pewno wartych 
przypom nienia i przyjęcia.

Publicystyczne działanie 
Karola Badziaka ma cha­
rakter dwupiętrowy. Na 
parterze strum ień ka lam bu­
rów, paradoksów, żarcików, 
anegdot... Śm ie jem y się do 
rozpuku z tej żonglerki sło­
wnej, którą Badziak opano­

wał znakomicie. Wchodzimy 
więc w  tekst bez oporu.

Na pierwszym piętrze 
wszakże coś się zmienia. 
Zza tych żartów  zaczynają 
nam  wyzierać jakieś poważ­

niejsze sprawy. A  ju ż  na 
drug im  piętrze Badziak zu­

pełnie poważnieje. Kończy 

się kokieteria, przekora i za­
bawa —  zaczynają się 
schody. W  dół. Z  drugiego 

„pi^tjrą. patrzymy na ten 
świat wcalfe nie ta k i zabaw­
ny, wcale nie taki komedior 
wy —  zwłaszcza, że jest to 

n a s z  świat, Badziaka i . je-, 
go Czytelników.

Oczywiście, gdyby Badzia- 
kowi odjąć jego um iejętność 
kpiny, dowcip i żart, para­
doks i przekorę —  m ie liby­
śmy książkę o sprawach 
dość smutnych. K tóż by 
chciał czytać taką książkę? 
K tóż by chciał czytać takie 
felietony?

Więc Badziak nas wszyst­
kich po prostu nabiera —  
mówiąc dosadnie —  bierze 
nas na lep żarcików  i aneg­
dotek, aby potem huknąć w 
łeb, albo zrzucić ze schodów 
w sam w ir życia, które ma 
poważne problemy.

Ten felieton —  jak  sądzę
—  dobrze przysłuży się 
sprawie zdemaskowania K a ­

rola Badziaka, jako tego, 
który od lat podstępnie zdo­

bywa zaufanie czytelnika, 
kok ie tu je  go błyskotliwym 
stylem, żartem, dowcipem... 
In n i się męczą, aby swoimi 
słowami opowiedzieć czytel­
nikowi treści zawarte w 
referatach, a Karol Badziak 
te same poważne i ważne 
treści ppakow uje w świeci­

dełka i błyszczący celofan.

Są dwie szkoły. Pierwsza 
(stara, j.ednoklasowa) skła­
nia się do poglądu, że w aż­
ne i poważne treści depre­

cjonuje dobre, atrakcyjne i 
nowoczesne opakowanie. 
Druga (zwana realną) głosi 
pogląd, że poważnym treś­
ciom nic tak dobrze nie ro­
bi, jak właśnie wesołe, 
barwne opakowanie. Ba­

dziak kończył ową realną 
szkolę.

I tak oto ten pyskaty 
prześmiewca i impertynent 
z zim ną krw ią wciąga pod­
stępnie czytelnika w powa­
żne refleksje i daje mu do 
myślenia rzeczy serio.

W IDOK

JAK PODZIUBAG LODÓWKĘ
Jeszcze niedawno temu 

w łaściciel statku handlowe­
go czy też towarzystwo o- 
krętowe, dysponujące wie- 
loroa statkam i, pla jtow ali, 
jeżeli pech spraw ił, że ja ­
kiś ładunek cudzyeh, prze­
wożonych towarów  poszedł 
z takich czy innych przy­
czyn na dno. Późnie j za­

częły się za nich m artw ić 
towarzystwa ubezpieczenio­
we, same z kolei ubezpie­
czone w innych towarzy­

stwach, tamte znowu w in ­
nych i tak aż do całkiem

abstrakcyjnych, anonimo­
wych przesunięć wielocyfro- 
wych liczb na giełdach świata.

Teraz istn ie ją po świecie 
spółki, bogacące stę na tym, 
że ze swych statków spusz­
czają powierzony im towar 
na dno morza. M ianowicie 
statki te wywożą stale, w 
trybie abonamentu, jak za 
telewizor —  odpadki z w iel­
kich zakładów  chemicznych. 
Są takie różne świństwa, 
których do rzeki spuścić ani 
do ziemi zakopać nie idzie, 
bo zatru ją cały powiat.

Statek-śmieciarz, wyposażo­
ny w potężne żuraw ie, w 
różne m ieszadła, m łyny i 
zsypy, wsysa z podjeżdża­
jących do mola cystern nie- 
apetyczną zawartość, odpły­
wa poza wody terytorialne, 
na obszary nie pilnowane 
(zgodnie z m iędzynarodową 
konwencją i wielosetletnią 

tradycją) przez nikogo i tam 
zatruwa całe kilometry 
wód. Delfiny i w ieloryby 
w ypływ ają brzucham i do 
góry, akcjonariusze liczą 

kupony, a zakłady chemicz­
ne w  niezmąconej atmosfe­
rze robią swoje.

Zresztą —  to w ielki i da­
leki byznes. M am y własne 
zmartw ienia podobnej natu­
ry, choćby zwyczajne świe­
tlówki, czyli rurki świecące 
po domach i fabrykach. Jest 
w  nich rtęć i coś tam jesz­
cze, czego lepiej do zup nie 
dodawać. A  rurk i się prze­
pala ją J coś z n im i trzeba 
zrobić. W  domu to tam 
mało kto ma coś takiego, a

jeśli ma, to wrzuci zużytą 
rurkę do pojem nika razem 
z obierzynam i i m aku laturą
—  i z głowy. Gorzej w  du­
żych zakładach, gdzie świe­
tlówek są tysiące. Co robić 
z zużytym i?

Na razie nie robi się nic. 
Ponieważ zakłady oczysz­
czania odm ów iły zbierania 
jarzeniowych rurek, maga­

zynier składa je na kupkę, 
kom isje inwentaryzacyjne l i ­
czą te kupk i co rok, wyce­
n ia ją , księgują, zapisują. 
K upk i resną w duże stosy, 
ale przecież nie stanow ią 
w y jątku : jest wiele róż­
nych rodzajów  odpadków w 
przemyśle, których n ik t nie 
chce kup ić i n ik t nie ma 
odwagi zniszczyć, nie m ó­
wiąc o tym, że nie zawsze 
jest po temu realna m ożli­
wość. Zbiera się i już, przy­
na jm n ie j inspektorzy kon­
troli m a ją  co kontrolować.

Ale fabrycznym i jarze­
n iów kam i też nie m artw im y 

się na co dzień. Sprawa w

innej skali. Co jednak zro­

bić, kiedy na przykład ze­
psuła się na amen duża 
pralka i kupu jem y sobie 
nową? A lbo zapadły się 
sprężyny w  tapczanie i ju ż 
go m am y dosyć i kupujem y 
gruby plaster _ gumy z im ­

portu do położenia na pod­
łodze w charakterze lego­
wiska? Jak  pozbyć się tap­
czanu i pralk i? Co zrobić z 
ogromnym kredensem sto­
czonym przez korn ik i? Spa­
lić w centralnym ogrzewa­
n iu  ani w elektrycznej k u ­
chni nie można, wynieść na 
traw n ik  przed blokiem  — 
też nie. Znam  przypadek, 
kiedy kom itet domowy po­
lecił zabrać wyrzuconą lo­
dówkę z powrotem do m ie­
szkania posiadacza na jego 
koszt, oczywiście. Pewnie 

jeszcze u niego stoi. Znam  
też pana domu, któiry całą 
przedwojenną „sypialkę” ze 
złotej brzozy podziubał pra­
cowicie na małe drewienka 
w ramach niedzielnego hob­

by, a potem wieczorami 
wynosił te drewienka i 
przerzucał nielegalnie przez 
ploty na tereny niezabudo­
wane. Teraz m artw i się, co 
będzie, gdy zechce się po­
zbyć swych dzisiejszych, 
modnych, ale wściekle nie­
wygodnych mebli „wypo­
czynkowych” : są z plasty­
ku, blachy i lam inatów , nie 
dadzą się podziubać...

W  naszej piwnicy stoi ju ż  

siedem kuchenek gazowo- 
węglowych, trzy rowery bez 

kół i bez dzwonków, dwa 
b laty od rodzinnych dw u­
nastoosobowych stołów, k il­
ka niemowlęcych wanienek 
i piękne dębowe biurko. 
Jeszcze starczy miejsca na 
jakieś cztery pięć lat. P óź­
niej uchw alim y na posie­
dzeniu kom itetu blokowego, 
żeby każdy zabrał co jego, 
ale kto wtedy dojdzie, czy­
je te rzeczy były? Sam  się 
też nie przyznam.
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